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Edward Gierek przybył do NRD
Rozmowy z Erichem Honeckerem

(P) Powitanie na lotnisku w Berlinie. Fol. CAF — Interphoto

BERLIN (PAP). Na zaproszenie sekretarza generalnego Ko­
mitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
Ericha Honeckera, 11 bm. przybył do Berlina I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Edward Gierek.

Edwardowi Gierkowi towa­
rzyszą członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR: sekre­
tarz KC Edward Babiuch i 
wiceprezes Rady Ministrów 
Jan Szydlak.

Polskich gości powitali na 
lotnisku Berlin — Schoenefeld: 
sekretarz generalny KC NSPJ, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD, Erich Honecker, 
członkowie Biura Polityczne­
go KC NSPJ: przewodniczący 
Rady Ministrów NRD Willy 
Stoph i sekretarz KC NSPJ 
Guenter Mittag oraz zastęp­
ca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC NSPJ Wer­
ner Jarowinsky i inne osobi­
stości. Obecny był ambasador 
PRL — Jerzy Gawrysiak.

W tym 
rozpoczęły się rozmowy mię­
dzy Edwardem Gierkiem a 
Erichem Honeckerem z udzia-

samym dniu

SALT II

Spotkanie delegacji
GENEWA (PAP). W czwar­

tek odbyło się w Genewie ko­
lejne spotkanie delegacji ZSRR 
i USA, uczestniczących w ra- 
dziecko-amerykańskich rozmo­
wach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofen- 
aywnych. (P)

250-205
Konsultacja 

przy telefonie
Wszystko

(P) Od lewej: mgr Kazimierz Janus, mgr Jerzy Zarzycki 
i mgr Irena Jablkowska. rot. Zdzisław KwUeeiti

(P) Nasza konsultacja przy telefonie 250-205. dotycząca prze­
pisów celnych, która odbyła się duze“‘In­
teresowanie Czytelników. Mgr KAZIMIERZ JAM S -- dyRek­
tor Biura Kontroli Celnej GUC, *
wicedyrektor Biura Kontroli Celnej .GUC oraz mgr IRENĄ 
JABLKOWSKA — Marszy radca w GUC rozpoczął, swój 
dyżur przy telefonie na kilkanaście minut przed godz. 16, a 
skończyli po godz. 17. ___Naszych Czytelników interesowały przede wszystkim nasię- 
pujące sprawy: stawki celne przy wywozie poszczególnych to­
warów, praca urzędów celnych, rodzaj i ilosc towarów, ktore 
podlegają ocleniu, zarówno przy wywozie, jak 1 przy wwozie 
z zagranicy, ograniczenia w wywozie towarów zakupionych w 
HPewexie” i placówkach handlowych, prowadzących obrot w 
złotówkach, itp. , . . ......

Dzwoniono zarówno z Warszawy, jak i innych miast kraju.
W najbliższym czasie zamieścimy na lamach „Życia wypo­

wiedzi ekspertów Głównego Urzędu Cel, jak również odpowie- 
mv na pvtania listowne, które napłynęły pod adresem redak­
cji w związku z naszą czwartkową konsultacją celną.

Wszvstkich Czytelników zainteresowanych tymi sprawami, 
na które nie mogli uzyskać odpowiedzi przez telefon konsulta­
cyjny nro«imy kierować pytania 'istownie pod adresem: .-2ycie 
Warszawy” Marszałkowska 3/5, 00-624 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie: „KONSULTACJA CELNA”.
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Obywatelskie uczestnictwo 
w rozwoju Polski Ludowej
Spotkanie z posłami w radomskim Dorno Technika

Obsługa własna
(R) Posłowie ziemi radomskiej: Andrzej Werblan — sekre­

tarz KC PZPR, wicemarszałek Sejmu PRL i Janusz Proko- 
piak — I sekretarz KW PZPR spotkali się 17 bm. w sali pre­
zydialnej Domu Technika ze swoimi wyborcami, przedstawi­
cielami placówek oświaty, kultury i prasy, aktywnymi uczest­
nikami frontu ideologicznego oraz reprezentantami służby zdro­
wia.

łem innych osobistości obu 
krajów. Celem przyjacielskie­
go spotkania jest dalsze po­
głębienie i rozwój brater­
skich stosunków między 
Polską Zjednoczoną Partią 
Robotniczą a Niemiecką So­
cjalistyczną Partią Jedności 
oraz między Polską a NRD.

Ludzie techniki i ich problemy
1 Wła^sławem Po^sinskim 

V dyrektorem - redaktorem naczelnym 
Z/Ywil* Wurfau/nirtwa Sinma”Wydawnictwa „Sigma

— „Sigma” pojawiła się w 
nazwie wydawnictwa niedawno. 
Co ona niesie? Czy tylko zmia­
nę szyldu i pieczątek?

— Nie, oczywiście nie. Prze­
de wszystkim racjonalizację 
działalności wydawniczej po­
przez przejęcie i koncentrację 
czasopism technicznych, nie­
periodycznych wydawnictw te­
chnicznych, takich jak porad­
niki techniczne oraz pomocni­
cze materiały inżynierskie, 
szkoleniowe i popularyzatorskie. 
Stąd nazwa „Sigma” w znacze­
niu sumy poszczególnych form 
i tematów. Ponadto zmiana ta 
oznacza zakończenie prac nad 
uporządkowaniem działalności 
wydawniczej. W latach 1975-76

Przedmiotem obrad były 
zadania wynikające z dalszej 
współpracy obydwu krajów, 
a także aktualne zagadnienia 
międzynarodowe oraz skoor­
dynowana polityka zagrani­
czna bratnich krajów socja­
listycznych, zmierzające do 
zapewnienia pokoju, stabili­
zacji i kontynuowania pro­
cesu odprężenia.

Rozmowy, które przebiega­
ją w serdecznej i braterskiej 
atmosferze, będą kontynuowa­
ne w piątek. (P) 

• • •

działała specjalna komisja 
tyjno-rządowa zajmująca 
tymi sprawami i właśnie 
nym z wniosków wspomnianej 
komisji była potrzeba utworze­
nia wydawnictwa, które kon­
centrowałoby rozproszone po 
resortach wydawnictwa techni­
czne.

— Okazało się, jak pamiętam, 
że sa. i tytuły zbędne a niektó­
rych brak.

— Tak. Opracowany przez 
Naczelną Organizację Techni­
czną „Harmonogram koncen­
tracji czasopism technicznych 
w ramach Wydawnictwa SIG­
MA” zawiera zadania na lata 
1979-1981. Ogółem obejmuje ok. 
91 tytułów czasopism, w sto­
sunku do których wyrażono 
pogląd, iż nie są niezbędne, 55 
tytułów czasopism do skoncen­
trowania w Wydawnictwie SI­
GMA oraz 49 tytułów czasopism 
nowych, niezbędnych do powo­
łania. Cały obszar problematy-

W Radomiu przed dniem 
Czynu Obywatelskiego”

Informacja własno
(R) W Radomiu trwają przy­

gotowania do „Czynu Obywa­
telskiego”, który radomianie 
podjęli dla uczczenia 35-lecia 
PRL. W najbliższą niedzielę, 20 
bm. tysiące mieszkańców w 13 
głównych punktach miasta bę­
dzie porządkować tereny no­
wych osiedli mieszkaniowych, 
urządzać zieleńce i otoczenie 
nowych arterii komunikacyj­
nych. Załogi wielu zakładów 
pracy porządkować będą tere­
ny fabryczne oraz przyległe 
części miasta.

Przygotowanie frontu robót 
trwa od kilkunastu dni. ale w 
tym tygodniu nabrało szczegól­
nego tempa. Brygady kombina­
tu budownictwa usuwają hał­
dy ziemi, które zgromadzono 
w czasie budowy pierwszych 
domów Osiedla im. 35-lecia 
PRL. Ziemia służy do formo­
wania niecki amfiteatru, który 
przy czynnym udziale młodzie­
ży powstanie w dzielnicy Obo- 
zisko i ma być gotowy przed 
22 lipca br.

Radomska młodzież rozpoczę­
ła prace również w innych 
dzielnicach miasta. Na przykład 
na ul. Katowickiej i ul. Grzy­
bowskiej w osiedlu „Nad Po­
tokiem” 100-osobowe grupy 
młodzieży z Zespołu Szkół Ele­
ktronicznych oraz Liceum im. 
Jana Kochanowskiego wykona­
ły wykop, w którym ułożono 
kabel. W czynie społecznym 
pracowały dziewczęta i chłop­
cy z innych, radomskich szkół 
średnich a min. z Zespołu 
Szkół Budowlanych i Liceum 
Medycznego, (tnu)

(P) Inicjatywy w zakładach 
przemysłowych podejmowane 
dla uczczenia 35-lecia Polski 
Ludowej uwzględniają realne 
możliwości materiałowo-tech­
niczne, wynikające z planu go­
spodarczego na br. rozwijają 
się prace społeczno-użyteczne 
obejmujące mieszkańców miast 
wsi, osiedli. Koncentrują się 
one wokół spraw szczególnie 
ważnych dla środowiska i gos­
podarki narodowej.

Oto co na ten temat infor­
mują korespondenci PAP:

Czyny produkcyjne i społe­
czne dla godnego upamiętnie­
nia jubileuszu w woj. zielono­
górskim obejmują coraz to in­
ne środowiska. Aktywizacja ta 
ma istotne znaczenie dla gospo­
darki regionu i kraju.

Załogi ponad 70 zakładów 
przemysłowych woj. płockiego 
przystąpiły do realizacji oby­
watelskiego czynu 35-lecia. „Bu- 
dopol” w Gostyninie dostarczy 
dodatkowe elementy na budo- 
wy przychodni lekarskich, żło­
bków, budynków mieszkalnych 
na sumę ponad 11 min zł.

Załoga „Swinoportu” zobo­
wiązała się przepracować spo­
łecznie ponad 14 tys. roboczo- 
godzin przy budowie przekaź­
nika telewizyjnego dla Świno­
ujścia. (PAP)

(P) W końcową fazę weszły 
w komisjach sejmowych prace 
przygotowawcze nad poselskim 
projektem nowelizacji Kodeksu 
Postępowania Administracyjne­
go.

Ma to być jedna z doniosłych, 
dotyczących ogółu obywateli re­
gulacji prawnych w bieżącej ka­
dencji Sejmu i wynik ważkiej 
inicjatywy poselskiej. Jej treści 
— jak podkreślono na posiedze­
niu Biura Politycznego KC 
PZPR 13 lutego br., na którym 
zaakceptowano ogólny kierunek 
propozycji Klubu Poselskiego 
PZPR w sprawie potrzeby no­
welizacji KPA — wynikają z 
troski o konsekwentne prze- 

Fot. Zdzisław Kwilecki

ki technicznej podzielony zo­
stał na 19 obszarów tematycz­
nych, takich jak np. budowni- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

XXXII Wyścig Pokoju

Polacy najlepsi w jeździe na czas 
Czesław Lang trzeci w Rzeszowieł

(P) Pięknie spisali się nui kolarze na siódmym etapie 
XXXII imprezy „Trybuny Ludu”, „Neues Deutschland” i 
„Rudeho Prava”: wygrali drużynowo indywidualną jazdę na 
czas na 29-kilometrowej trasie między Naściszewem i Nowym 
Sączem. W pierwszej dziesiątce 
reprezentantów!

Wygrał tę „próbę prawdy” 
zawodnik NRD Bemd Dra­
gan, wyprzedzając Suchoru­
czenkowa. Cztery kolejne 
miejsca zajęli Polacy: Jankie­
wicz, Sujka, Mytoik i Kraw­
czyk. Piąty z naszych repre­
zentantów był Czesław Lang, 
który zajął ósme miejsce/ W 
klasyfikacji drużynowej Pol­
ska wyprzedziła NRD o 9 
sek., a ZSRR o I min. 34 sek. 
Odrobiliśmy więc w klasyfi­
kacji drużynowej do lidera 
wspomniane już 94 sek. (stra­
ta po VII etapie 6 min. 36 
sek.), a nad kolejnymi ekipa­
mi wzrosła nasza przewaga: 
nad NRD do 6 min. 54 sek., 
CSRS — 10:28, Bułgarią
H:27, Szwajcarią — 16:42.

Jankiewicz, któremu pech 
(pęknięcie szprych) przeszko­
dził w osiągnięciu lepszego 
rezultatu (może nawet zwy­
cięstwa) awansował na dru­
gą lokatę za Suchoruczenko- 
wem (strata 5 min. 46 sek.), 
Sujka na trzecie miejsce 
(strata do lidera — 6:28), 
Krawczyk na piąte (za Staj- 
kowem z Bułgarii) — 6:47
do lidera, utrzymał się w 
pierwszej dziesiątce Czesław 
Lang — dziewiąty ze stratą 
do lidera 8 min. 34 sek.

W godzinach popołudnio­
wych nie jechało się już na-

Gości powitał kurator okrę­
gu szkolnego Mieczysław Ja­
nik, a następnie wicewojewo-. 
da Eugeniusz Jędrzejewski 
przedstawił informację o rea­
lizacji programu wojewódz­
twa w zakresie kultury, o- 
światy i wychowania oraz 
ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej.

W minionych czterech latach . 
od chwili utworzenia wojewódz­
twa stworzony został system za­
wodowych instytucji kultury i 
placówek wychowawczych. Po­
wołano m. in. WDK, Woj. Bi­
bliotekę Publiczną, Muzeum O- 
kręgowe wraz z muzeami w

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora
PRL w Rumunii

Rady(P) Przewodniczący 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 17 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w So­
cjalistycznej Republice Rumu­
nii Jerzego Kusiaka. (PAP) 

strzeganie praworządności i dą­
żenie do dalszego rozwoju de­
mokracji socjalistycznej.

Zasadnicze kierunki projektu 
omawia przewodniczący opraco­
wującego go zespołu poselskie­
go — prof. dr Sylwester Za­
wadzki, zastępca przewodniczą­
cego Komisji Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz członek Komi­
sji Prac Ustawodawczych w wy­
wiadzie . udzielonym sprawoz­
dawcy sejmowemu PAP.

— W jakim stadium znajdują 
się prace nad nowelizacją KPA?

— Znajdujemy się w końco­
wej fazie ostatniego stadium 
prac przygotowawczych. Pierw­
sze stadium polegało na anali­
zie funkcjonowania KPA po 17 
latach od jego wejścia w życie. 
Oprócz materiałów z organów 
centralnych przedmiotem anali­
zy były również liczne opraco­
wania terenowe nadesłane przez 
wojewódzkie zespoły poselskie, 
rady narodowe i wojewodów. 
Poważną rolę odegrały również 
opinie najbardziej zainteresowa­
nych funkcjonowaniem KPA 
komisji Sejmu, jak też organi­
zacji społecznych. Nie można 
pominąć w tej analizie przepro­
wadzonego sondażu opinii pu­
blicznej.

Obie komisje wszechstronnie 
oceniły tryb załatwiania spraw 
obywateli oraz podjęły postano­
wienia w sprawie konieczności 
podjęcia działań na rzecz bar­
dziej konsekwentnego stosowa­
nia przepisów KPA oraz nieod- 
zowności wszczęcia prac nad no­
welizacją KPA, które uwzględ­
niałyby zmiany, jakie nastąpiły 
w wyniku reformy władz tere­
nowych i konieczność udosko­
nalenia procedury administra­
cyjnej, pod kątem rosnących 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. !

uplasowało się aż 5 naszych 

szym kolarzom tak dobrze. 
Etap Nowy Sącz — Rzeszów 
(165 km) zakończył się zwy­
cięstwem Włocha Luigi Tra-

WYNIKI
INDYWIDUALNIE VII ETAP
1. B. Drogan (NRD) - 41:24:
2. S. Suchoruczenkow (ZSRR)

— 41:37:
3. T. Jankiewicz — 42:08: 4.

T. Mytnik — 42:19: 5. K. Suj- 
ka — 42:21: 6. J. Krawczyk — 
42:29: 7. A. Petermann (NRD)
- 42:37: 8. C. Lang — 42:53:
9. A. Pikkuus (ZSRR) — 43:01;
10. H. Hartnick (NRD) — 43:06; 
41. I. Walczak — 45:34.

DRUŻYNOWO VII ETAP
1.
2.
3.

Polska - 2,-06:43; 
NRD - 2:06:52; 
ZSRR —.2:08:17.

INDYWIDUALNIE 
VIII ETAP 

Luigi Trerellini (Wiochy) —

(CSRS)

1.
3:56:47 (z bon.),

2. Michał Klasa 
3:56:52 (z bon.).

3. Czesław’ Lang
3:56:57 (z bon.), 
Walczak — 3:57,43. 21. Jan
Krawczyk. 51. Krzysztof Sujka. 
58. Jan Jankiewicz. 60. Tadeusz 
Mytnik — wszyscy — 3:57:43.

DRUŻYNOWO VIII ETAP
1. ZSRR - 11:51:47.
2. Szwecja — 11;51:47,
3. Włochy — 11;52:13, 4. CSRS

(Polska) — 
12. Ireneusz 

3:57,43.

Warce. Szydłowcu i Muzeum 
Wsi Radomskiej. Międzywoje­
wódzka Pracownię Konserwacji 
Dzieł Sztuki. Powołany został 
również Teatr Powszechny oraz 
organizacje społeczne i związki 
twórcze, m. In. Stowarzyszenie 
Twórców Ludowych, Związek 
Polskich Artystów Plastyków, 
delegatura „Domu Książki”. In­
stytucje te uczestniczą w szero­
kim programie upowszechnienia 
i rozwoju kultury w regionie ze 
szczególnym uwzględnieniem 
przygotowań do jubileuszowych 
obchodów 450 rocznicy urodzin 
Jana Kochanowskiego.

Z okazji obchodzonych Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Pra­
sy przypomniano o formach 
społecznego uczestnictwa w kul­
turze m. in. przez aktywizację 
środowisk robotniczego, wiej­
skiego, a także młodzieży.

W ramach realizacji programu 
reformy systemu edukacji od 
września ub. roku w szkołach 
głównie zbiorczych zorganizowa­
no ponad 200 dobrze wyposażo­
nych pracowni, a główne nakła­
dy budżetowe przeznaczono na 
urządzenie pracowni nauczania 
początkowego. W 20 liceach o- 
gólnokształcących pobiera naukę 
blisko 7 tys. uczniów, a 45 szkół 
zawodowych różnego typu 
kształci ponad 20 tys. osób.

Baza szkół jest jednak jeszcze 
niewystarczająca. Dla zrealizo­
wania wszystkich zadań oświa­
towych wybudować należy 11 
nowych szkól zbiorczych, 10 
szkół w osiedlach mieszkanio­
wych oraz 19 budynków przed­
szkolnych.

W ciągu minionych trzech lat 
osiągnięto postęp w rozwoju 
służby zdrowia. Systemem bez­
inwestycyjnym uruchomiono 239 
łóżek szpitalnych oraz 50 miejsc 
w domach pomocy społecznej a 
także 8 żłobków i 3 hotele pie­
lęgniarskie. W budowie są szpi­
tale w Kozienicach i w Lipsku 
a w rozbudowie szpital w Iłży.

W latach 1975—78 przybyło 10 
nowych ośrodków zdrowia na 
wsi i 4 przychodnie rejonowe 
w miastach. Wydatnie poprawi­
ło się wyposażenie w sprzęt i 
aparaturę medyczną, na którą 
wydatkowano 84 min zł i 75 tys. 
dolarów. Na ochronę zdrowia i 
opiekę społeczną prawie dwu­
krotnie zwiększono środki w 
budżecie sięgające obecnie bli­
sko miliarda złotych.

Co wiem o RWPG?

Konkurs „tycia Warszawy" i „flgpolu"
Atrakcyjne nagrody*

(P) Z okazji trzydziestolecia 
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej, które przypada w br. 
redakcja „Życia Warszawy” 
oraz Przedsiębiorstwo Reklamy 
i Wydawnictw Handlu Zagrani­
cznego „Agpol” organizują przy 
współudziale agencji reklamy 
handlu zagranicznego krajów 
RWPG — konkurs dla Czytelni­
ków’.

Publikujemy dziś po raz ostat­
ni zestaw 14 pytań (na stronie 
6).

Przypomnijmy. że termin nad­
syłania rozwiązań mija 20 maja 
br. (decyduje data stempla pocz­
towego). Wśród tych, którzy na-

relliniego. który wyprzedził 
Michała Klasę i naszego re­
prezentanta Czesława Langa. 
Ną metę wjechała grupka 
złożona z 9 zawodników — 
byli w niej poza wymienio­
nymi dwaj Szwedzi, po jed­
nym reprezentancie NRD i 
Francji. Etap wygrali kola­
rze ZSRR przed Szwedami.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

— 11 ;52:18, 3. Polska — 11 ;52:23, 
6. NRD - 11,52:28

PRZEWAGI LIDERÓW 
PO VII ETAPACH

Suchoruczenkowa
nad J. Jankiewiczem — 8 min.

27 sęk.
3. Sujka — 7:09,
5. Krawczykiem — 7:28,
9. Langiem — 8:29,
16. Mytnikiem — 11:08,
55. Walczakiem — 42:24.

ZSRR
nad Polską — 7 min. 12 sek. 

i Polski
nad NRD — 6:59,
CSRS — 10:23.
Bułgarią — 12:13, 
Szwajcarią — 17:28.
KOŃCOWA KLASYFIKACJA 

GÓRSKA
1. Siergiej Suchoruczenkow 

(ZSRR) - 66 pkt„
2. Nenczo Stajkow (Bułgaria)

— 35 pkt„
3. Georgi Fortunow (Bułga­

ria) — 35 pk’.„ 4. Krzysztof
Sujka (Polska) — 30 pk't„ 5. 
Aavo Pikkuus (ZSRR) — 27 
pkt., 6. Luis Teixeira (Portuga­
lia) — 17 pkt.

W dyskusji, którą podjęli 
przedstawiciele poszczególnych 
środowisk zwrócono uwagę na 
różne formy uczestnictwa w 
rozwoju kultury. M. in. w Mu­
zeum Okręgowym utworzona zo­
stała stała galeria malarstwa 
polskiego gromadząc również 
zbiory malarzy związanych z 
ziemią radomską — Jacka Mal-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zakończenie posiedzenia
Komitetu Wykonawczego
RWPG

MOSKWA (PAP). W czwartek 
zakończyły się w Moskwie trzy­
dniowe obrady 90 posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego RWPG. 
Były one poświęcone przygoto­
waniom do XXXIII Sesji 
RWPG, która odbędzie się pod 
koniec czerwca br. w stolicy 
ZSRR (P)

Moskiewskie rozmowy
Leonida Breżniewa

Breżniewa

i Josipa Broz Tito
MOSKWA (PAP). — W czwar­

tek rozpoczęły się na Kremlu 
rozmowy Leonida 
i Josipa Broz Tito, który prze­
bywa w Związku Radzieckim z 
przyjacielską wizytą.

W rozmowach biorą udział ze 
strony radzieckiej Andriej Gro- 
myko 1 Konstantin Rusaków, a 
ze strony jugosłowiańskiej Sta­
nę Dolane i Josip Vrhovec.

Leonid Breżniew i Josip Broz 
Tito dokonali wymiany infor­
macji na temat rozwoju Związ­
ku Radzieckiego i SFRJ oraz 
omówili wyniki realizacji uch­
wał XXV Zjazdu KPZR i XI 
Zjazdu ZKJ.

Strony przedstawiły swe sta­
nowiska w kluczowych proble­
mach międzynarodowych, oceniły 
przebieg procesu odprężenia 
międzynarodowego i przeszkody 
na jego drodze, a także wypo­
wiedziały się co do kroków, ja­
kie należy podjąć celem pogłę­
bienia odprężenia i nadania mu 
uniwersalnego charakteru.

Leonid Breżniew i Josip Broz 
Tito poświęcili szczególną uwa­
gę stanowi i perspektywom roz­
woju wielostronne! współpracy 
radziecko-jugoslowiańskiej. Roz­
mowy przebiegały w przyjaciel­
skiej szczerej atmosferze. Będą 
one kontynuowane. (P)

Termin mija 20 bm.

deślą prawidłowe rozwiązania 
rozlosowane zostaną atrakcyjne 
nagrody.

Główną nagrodę stanowi dwu­
tygodniowa wycieczka po 
Związku Radzieckim, dla jednej 
osoby, na trasie: Warszawa-Mo- 
skwa - Duszanbe - Samarkanda - 
-Urgencz — Taszkent — Ałama 
Ata — Irkuck — Brack — 
Moskwa — Warszawa. Wśród 
nagród przewidziano także 
krótkie wycieczki do innych 
krajów europejskich socjalisty­
cznych oraz nagrody rzeczowe, 
ufundowane przez współorgani­
zatorów konkursu oraz niektó­
re polskie przedsiębiorstwa 
handlu zagraniczngo. M. In. 
„Unitra” przeznacza na nagro­
dę magnetofon kasetowy MK-235. 
„Uniwersał” — autozaoarzarkę 
kawy typ 91, „Bumar” bony 
PKO wartości 10 tys. zł.

Odpowiedzi należy nadsyłać 
pod adresem „Życia Warszawy” 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-624
Warszawa z dopiskiem na ko­
percie „Co wiem o RWPG?”

Rozstrzygnięcie konkursu — 
w końcu maja. Wyniki ogłosimy 
na łamach „Życia Warszawy”.

Zapraszamy Czytelników do 
udziału w konkursie.

Ostatnie przedstawienia 
sztuki „Iwanow”

Informacja własna
(R) Sztuka „Iwanow” Anto­

niego Czechowa, wystawiana 
na scenie Teatru Powszechne­
go w Radomiu będzie miała już 
tylko kilka przedstawień. 27 
bm. odbędzie się ostatni spek­
takl, a do tego czasu sztuka 
będzie grana codziennie oprócz 
poniedziałków i czwartków.

Przypominamy, że jest to 
dramat napisany przez jednego 
z najznakomitszych pisarzy ro­
syjskich. Sztuka ma akcenty 
celnej satyry, ale głównie zmu­
sza do zastanowienia się nad 
losem człowieka, który staje się 
bezwolny, słaby i wbrew swym 
dążeniom okrutny dla najbliż­
szych i otoczenia.

Sztukę wystawiono pod kie­
runkiem reżysera Jerzego Ja- 
kowieckiego. (n)
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Polacy w walkach o Monte Cassino. Fot. CAF

Kalendarz historyczny

„Przechodniu, powiedz Polsce..."

Co ujawnił - czego nie ujawnił 
przegląd placówek służby zdrowia

(P) Osiemnasty maja 1944 ro­
ku — godzina 10.20. Nad klasz­
tornym rumowiskiem, które po­
zostało z założonego w VII wie­
ku Monte Cassino, załopotała 
polska flaga. To 12 pułk ułanów 
po niezwykle ciężkich walkach 
zajął wzgórze. Wkrótce potem 
nasi żołnierze wywiesili również 
flagę brytyjską, a przelatujący 
ponad terenem niedawnych walk 
amerykański myśliwiec zrzucił 
z pokładu wiązankę róż.

Bitwa o Monte Cassino, czyli 
jak się ją często nazywa, bitwa 
o Rzym, była właśnie przysło­
wiowym kluczem do bram 
Wiecznego Miasta. Obydwie 
walczące strony znakomicie so­
bie z tego zdawały sprawę. Opa­
nowanie Włoch, aż po Alpy, 
miało w tym czasie znaczenie 
ogromne. Po pierwsze, pozwa­
lało okrążyć III Rzeszę od stro­
ny okupowanej Francji i Au­
strii; po drugie — odwracało 
uwagę przeciwnika od północ­
nych brzegów-- Francji, gdzie 
wkrótce miało się rozpocząć lą­
dowanie aliantów.

Kompleksu Monte Cassino 
broniły doborowe hitlerowskie 
jednostki o specjalnym przygo­
towaniu: 1 dywizja spadochro­
nowa im. Heydricha (słynne 
„zielone diabły”, zdobywcy Kre­
ty) oraz specjalne bataliony dy­
wizji górskiej. Niemieckie umoc­
nienia tzw. Winterstellung skła­
dały się z dwóch części: „Linii 
Gustawa” oraz znajdującej się 
za nią w odległości 15—25 km 
— „Linii Hitlera”. Obydwa pa­
sma umocnień zazębiały się w 
rejonie Monte Cassino. Kom­
pleks wydawał się nie do zdo­
bycia. I tak reklamowała go hit­
lerowska propaganda.

Dowódca 15 Grupy Armii, 
gen. Alexander stanął wobec 
konieczności przełamania oby­
dwu linii umocnień w styczniu 
1944 r. Pierwszy szturm rozpo­
częli Amerykanie w połowie 
stycznia, wycofując się z ogro­
mnymi stratami. Drugi nastąpił 
15 lutego, a trzeci 15 marca. W 
obydwu walczyli Kanadyjczycy, 
Francuzi, Anglicy, Marokańczy­
cy, Hindusi i Nowozelandczycy. 
Wszystkie ataki aliantów zosta­
ły odparte z ogromnymi strata­
mi nacierających oddziałów.

Czwarty szturm na Monte Cas­
sino, poprzedzony został długo­
trwałymi przygotowaniami lot­
niczymi i saperskimi. Rozpoczę­
cie ataku naznaczono na 11—12 
maja. Aby natarcie odniosło po­
żądany skutek, powierzono rów­
noczesne nacieranie Francuskie­
mu Korpusowi grzbietem Au- 
runci, a 2 Korpusowi Polskie­
mu dowodzonemu przez ge­
nerała Władysława Ander­
sa — opanowanie wzgórza 
Monte Cassino. Zdobycie obydwu 
krawędzi miało zadecydować o 
wyniku całej ofensywy.

Atak rozpoczyna 6ię o godz. 
23.00 — 11 maja. Otwiera go ar­
tyleryjskie przygotowanie: 1800 
dział. Ponadto natarcie polskie­
go korpusu wspierają 224 działa 
i moździerze oraz 200 dział prze­
ciwlotniczych jednostek polskich 
I brytyjskich. Natarcie rozpo­
częto wszystkimi siłami na ca­
łym froncie od Apeninów aż po 
Morze Tyrreńskie. O północy 
dwunastego maja Polacy ruszyli 
do szturmu. Część wojsk wal­
czyła o wzgórze 593, część ata­
kowała wzdłuż „Gardzieli” na 
wzgórze o nazwie Massa Alba- 
neta, a pozostali poprzez „Wid­
mo” na wzgórze San Angelo. Po 
niezwykle ciężkich walkach pol­
skie ataki zostały odparte. Na­
stąpiła czterodniowa przerwa, w 
czasie której dokonano zmian w 
planie ataku i układzie wspiera­
jącego ognia.

Wieczorem 16 maja, ruszyła 
druga faza polskiego natarcia. 
Ataki rozpoznawcze przekształ­
ciły się w natarcie całego kor­
pusu. W nocy 16.V zdobyte zo­
stało „Widmo”, a następnego 
dnia odbito wzgórze 593. 18 maja 
obydwie polskie dywizje od świ­
tu kontynuowały walkę aż do 
opanowania głównych punktów 
oporu na grzbiecie wzgórza 
Monte Cassino. W efekcie nie­
zwykle ciężkich walk klasztor 
został zdobyty. 19 maja cała 
krawędź górska nad doliną Liri 
była w polskich rękach.

Zdobycie przez polskich żoł­
nierzy kompleksu Monte Cassi­
no w niezwykle trudnym do 
walki terenie, było osiągnięciem 
militarnym dużej miary. Za suk­
ces ten przyszło jednak zapła­
cić drogo, straty wynosiły 4199 
żołnierzy, w tym 924 zabitych.

Po zakończeniu działań w 
kompleksie Monte Cassino, do­
wodzący na tym odcinku gen. 
Alexander zwrócił się, w czasie 
ceremonii dekoracji dowódcy 
korpusu, do żołnierzy tymi sło­
wami: ...„Żołnierze 2 Korpusu 
Polskiego! Jeżeliby mi dano do 
wyboru pomiędzy jakimikol­
wiek żołnierzami, których 
chciałbym mieć pod swoim do­
wództwem, wybrałbym was, Po­
laków”.
. Monte Cassino dziś, po 35 la­
tach od daty historycznej bitwy, 
jest czymś znacznie więcej ani­
żeli miejscem zwycięstwa na­
szych żołnierzy. To pomnik, 
symbol odwagi i waleczności 
Polaków. Na miej s" u dawnych 
zmagań pozostały cm-?ńta>-ze 

wszystkich walczących pod 
Monte Cassino narodowości w 
liczbie 50 tys. grobów. Na cmen­
tarzu polskim, z ogromnym 
16-metrowym krzyżem w kształ­
cie Virtutti Militari i wiecznie 
płonącym zniczem wyryto wzru­
szające słowa: „Przechodniu, 
powiedz Polsce żeśmy polegli 
wierni w Jej służbie...”. (GOD)

Wiec solidarności 
z narodem palestyńskim 
w warszawskim „PZL”

(P) Z okazji trwającego Mię­
dzynarodowego Tygodnia Soli­
darności z Narodem Palestyń­
skim 17 bm. w Warszawskich 
Zakładach’ Mechanicznych „PZL” 
odbył się wiec załogi. Uczest­
niczyli w nim goście palestyń­
scy z szefem przedstawicielstwa 
Organizacji Wyzwolenia Pales­
tyny w Polsce — Fuatem Ja- 
sinem.

W przyjętej rezolucji załoga 
wyraziła poparcie dla walki na­
rodu Palestyny o prawo do wol­
ności i samostanowienia. Żąda­
my — głosi m. in. rezolucja 
pełnej i bezwarunkowej reali­
zacji uchwał ONZ o wycofaniu 
wojsk izraelskich i wyrażamy 
sprzeciw przeciwko terrorowi i 
prześladowaniom rdzennej lud­
ności zagrabionych ziem pales­
tyńskich. Gorąco popieramy 
wszystkie pokojowe inicjatywy 
na rzecz obrony praw narodu 
Palestyny.

Oświadczenie sprzeciwia się 
ustaleniom układu egipsko-izra- 
elskiego uniemożliwiającego 
wcielenie w życie sprawiedli­
wych żądań i postulatów na­
rodu palestyńskiego. Załoga za­
kładów pozdrawia bojowników 
OWP — jedynego 1 pełnopraw­
nego reprezentanta narodu pa­
lestyńskiego. (PAP)

4 tys. tytułów książek z NRD 
na XXIV Międzynarodowych Targach w Warszawie 

Informacja własna
(P) Wśród ponad 1000 wyda­

wców z całego świata, ważne 
miejsce na XXIV Międzynaro­
dowych Targach Książki w 
Warszawie zajmują wydawnic­
twa Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. W jedenastu po­
jedynczych i ośmiu zbiorowych 
stoiskach prezentują wydawcy 
z NRD ok. 4 tys. książek, a nadto 
czasopisma, reprodukcje i wy­
dawnictwa muzyczne. Ekspozy­
cję NRD przygotowało Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego „BUCHE- 
XPORT Leipzig”.

W Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie odbyła się 17 bm. 
konferencja prasowa, zorgani­
zowana przez „BUCHEXPORT 
Leipzig” a poświęcona 30-leciu 
pracy edytorskiej i dorobkowi 
wydawców z NRD. Przypada­
jąca w tym roku 30 rocznica 
istnienia NRD stała się okazją 
do dokonania bilansu. Od u- 
tworzenia NRD. wydano w kra­
ju naszych zachodnich sąsia­
dów ponad 150 tys. tytułów o 
ogólnym nakładzie 3 mld eg­
zemplarzy. W roku 1978 78 wy­
dawnictw NRD opublikowało 
5906 tytułów o nakładzie 140 
min egzemplarzy.

Wydawnictwa Polski i NRD 
utrzymują już od wielu lat ści­
słe kontakty. Wynikiem tej 
współpracy są wydawane co ro­
ku lub wznawiane pozycje pol­
skich autorów, jak również e- 
dycje wspólnych wydawnictw 
o podobnym profilu. Od szere­
gu lat współpracują ze sobą np. 
takie wydawnictwa jak: Dietz- 
Verlag i Książka i Wiedza, 
Volk und Wissen i PWSP, U- 
rania-Veriag i Wiedza Powsze-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie małe. Temp. maks. 
26 et. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków południo­
wych. (PAP)

KALENDARIUM
* Piątek jest 138 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 227 
dni, w tym 190 roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz. 
4.37, a zachodzi o godz. 20.28. 
Piątek jest dłuiszy od najkrót­
szego dnia w roku o 8 godzin i 
4 minuty.

9 Imieniny obchodzą Eryk 
i Feliks.

9 Sobota jest 139 dniem 1979 
r. Do końca roku pozostało 226 
dni, w tym 189 dni roboczych.

fi Słońce wschodzi o godz, 
4.30, a zachodzi o godz. 20.30. 
Sobota będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 8 go­
dzin i 7 minut.

9 Imieniny obchodzą Mikołaj 
i Piotr. o. u

Informacja własna
(P) Przeprowadzany w 1977 r. powszechny przegląd placó­

wek służby zdrowia miał na celu sprawdzenie stanu bazy lecz­
niczej, stanu aparatury, którą dysponujemy i stopnia jej wy­
korzystania oraz prawidłowości zatrudniania lekarzy specjali­
stów i średniego personelu medycznego w województwach.

W wyniku przeglądu opra­
cowane zostały przez woje­
wódzkie wydziały zdrowia 
programy usprawnienia pracy 
poszczególnych placówek.

Przeprowadzano weryfikację 
wszystkich pomieszczeń zajmo­
wanych dotychczas na cele ad­
ministracyjne, znalazły się po­
koje dla 1215 dodatkowych łóżek 
szpitalnych i 557 miejsc w do­
mach pomocy społecznej i żłob­
kach.

W wielu przychodniach prze­
dłużono czas przyjmowania cho­
rych do godz. 20 i zmieniono go­
dziny pracy w gabinetach zabie­
gowych, dostosowując je do rze­
czywistych potrzeb. Podjęto 
również działania, bv uruchomić 
nie wykorzystany sprzęt medy­
czny.

Ocena powszechnego przeglą­
du placówek służby zdrowia by­
ła tematem jednego z posiedzeń 
sejmowej Komisji Zdrowia. Po­
słowie zwrócili uwagę na szereg 
problemów, których przegląd 
nie ujawnił. Okazało się bo­
wiem, że w naszym lecznictwie 
istnieją rezerwy, że mimo bra­
ków, zwłaszcza w szpitalnictwie,

Kongres naukowców • Forum gospodarcze
Bogaty program imprez polonijnych

(P) Kongres uczonych pol­
skiego pochodzenia, forum go­
spodarcze, światowy festiwal 
chórów polonijnych — imprezy 
te wybijają się na czoło tego­
rocznego bogatego programu 
letnioh spotkań polonijnych w 
kraju. Jego organizatorem jest 
Towarzystwo „Polonia’’ przy 
współpracy z licznymi instytu­
cjami j organizacjami krajo­
wymi.

Program ten obejmuje różno­
rodne imprezy kulturalne i ar­
tystyczne, letnie szkoły kultury 
i języka polskiego, przeglądy 
twórczości zawodowej i ama­
torskiej, kursy, wycieczki tu­
rystyczne, obozy i kolonie dla 
młodzieży — zawierając zarów­
no przedsięwzięcia już znane 
Polonii, jak i wprowadzając no­
we inicjatywy postulowane przez 
naszych rodaków.

Program spotkań i imprez 
nawiązywać będzie również do 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka, oraz 40. rocznicy 

chna, czy też Kinderbuchyerlag 
i Nasza Księgarnia.

Podczas konferencji współ­
pracy z polskimi wydawcami 
informowali przedstawiciele 
m.in. Dietz-Verlag Berlin, Ver- 
lag der Wissenschaften oraz 
Dentscher Verlag fur Musik. 
Jednym z ostatnich osiągnięć 
wydawnictwa Dietz-Verlag, 
które łączą ścisłe kontakty z 
naszą Książką i Wiedzą, jest 
opublikowanie „Wybranych 
przemówień i pism Edwarda 
Gierka” z okresu 1971-1978. Z 
dziedziny literatury pięknej, 
współpracujący z Państwowym 
Instytutem Wydawniczym Re- 
clam-Verlag przygotowuje wy­
danie „Opowiadań” Stanisława 
Lema i „Wybór dzieł” Jana 
Kochanowskiego.

C. J.

Obywatelskie uczestnictwo
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czewskiego i Józefa Brandta. 
Galeria uzupełniana jest darami 
współczesnych plastyków. Arty­
sta plastyk ksiądz Władysław 
Paciak przekazał dla muzeum 
swoje obrazy malarstwa marty- 
rologicznego.

Usamodzielniony teatr radom­
ski, który w ub. roku rozpoczął 
działalność wystawieniem sztuki 
„Droga do Czarnolasu” jest naj­
młodszą tego typu placówką w 
kraju. W. ciągu minionych mie­
sięcy wystawiono 5 premier z 
210 spektaklami, które obejrzało 
70 tys. osób. W remontowanym 
obecnie teatrze pierwsze obiek­
ty mają być gotowe w 1980 
roku.

Społeczny ruch naukowy — 
jak podkreślano — istnieje w 
Radomiu od 15 lat i skupia po­
nad 200 członków. Rezultatem 
prac rozwijającego się środo­
wiska są liczne opracowania 
naukowe i wydawnictwa.

Zabierając glos poseł Andrzej 
Werblan stwierdził, że spotkanie 
reprezentowanych środowisk sta­
ło się okazją do przypomnienia 
w Dniach Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy bogatego do­
robku młodego województwa 1 
zarazem do wyrażenia uznania 
dla twórców i animatorów ży­
cia kulturalnego w wojewódz­
twie. W roku obchodów 35-lecia 
PRL znaczący jest wkład woj. 
radomskiego w ogólnokrajowy 
dorobek.

Nowy podział administracyjny 
kraju przyspieszył aktywizację 
wszystkich rejonów, czego przy­
kładem jest dynamicznie roz­
wijające się woj. radomskie.

W ciągu jednego pokolenia — 
powiedział Andrzej Werblan — 
dokonał się wielki awans cy­
wilizacyjny Polski. Teraz w ro­
ku 35-lecia PRL ten wielki do­
robek spożytkować należy dla 
dalszego obywatelskiego uczest­
nictwa każdego z nas w roz­
woju kraju i regionu.

BRONISŁAW DUDA 

które ciągle jeszcze boryka się 
z remontami i niedostateczną 
liczba łóżek, wiele placówek jest 
po prostu zaniedbanych organi­
zacyjnie. Przygotowany na po­
siedzenie sejmowej Komisji 
Zdrowia raport o kontroli, jaką 
w zakresie efektywności wyko­
rzystania wyników przeglądu 
przeprowadzili pracownicy Ze­
społu Pracy, Spraw Socjalnych 
i Zdrowia Najwyższej Izby Kon­
troli, różnił się od danych jaki­
mi dysponuje Ministerstwo 
Zdrowia.

Kontrole NIK-owskie w IV kw. 
1978 r. przeprowadzono w 21 wo­
jewództwach i 7 obwodach lecz­
nictwa kolejowego. Łącznie 
sprawdzono 164 placówki, m. in. 
20 wydziałów zdrowia, 14 woje­
wódzkich szpitali zespolonych, 
55 zespołów opieki zdrowotnej 
1 3 akademie medyczne. W 8 wo­
jewództwach rozmiary nie wy­
korzystanej w pełni aparatury 
były wielokrotnie większe od 
ujawnianych w czasie przeglą­
du. I tak np. Wojewódzki Wy­
dział Zdrowia w Łomży w cza­
sie przeglądu nie wykazał żad­
nych nieprawidłowości w ko­
rzystaniu z aparatury, podczas 

wybuchu II wojny światowej. 
Jako Polacy mamy szczególne 
powody nawiązywać do tych 
wydarzeń, wskazując na wkład 
naszego kraju w umacnianie 
bezpieczeństwa i współpracę 
narodów, a także na nasze ini­
cjatywy służące temu dziełu, 
by wymienić takiej wagi fakt, 
jakim było przyjęcie przez 
ONZ Deklaracji o Wychowaniu 
Społeczeństw w Duchu Pokoju.

Spotkania w Polsce cieszą się 
popularnością wśród szerokich 
kręgów naszych rodaków z róż­
nych kontynentów. Już ponad 
100 naukowców z kilkunastu 
krajów potwierdziło swój udział 
w kongresie uczonych polskiego 
pochodzenia. To reprezentaty­
wne spotkanie naszych rodaków 
działających twórczo w pań­
stwach swego osiedlenia oraz 
przedstawicieli nauki polskiej 
przebiegać będzie w Warszawie 
i Krakowie pod hasłem „Nau­
ka polska i uczeni polskiego 
pochodzenia w służbie ludz­
kości”.

Tradycyjnie, już po raz pią­
ty, zgromadzą się w Poznaniu 
na swym dorocznym spotkaniu 
reprezentanci polonijnych śro­
dowisk gospodarczych. Jego te­
matem będą: sprawy dalszego 
rozwoju współpracy ekonomicz­
nej z krajem, udział naszych 
rodaków w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego, podej­
mowanie przez nich działalno­
ści ekonomicznej na terenie 
Polski.

Warto dodać, że w oparciu 
o rozporządzenie Rady Minis­
trów z 1978 r. w sprawie wy­
dania zagranicznym osobom 
prawnym i fizycznym zezwoleń 
na prowadzenie niektórych ro­
dzajów działalności gospodarczej
— w Polsce czynnych jest sze­
reg przedsiębiorstw polonijnych
— głównie w dziedzinie drob­
nej wytwórczości i usług. Roz­
porządzenie to oraz jego no­
welizacje wprowadziły liczne 
udogodnienia dla naszych roda­
ków. Wyrażono już zgodę dla 
30 tego typu przedsięwzięć, a 
30 dalszych ofert — oczekuje 
załatwienia.

Uczestnicy Forum Gospodar­
czego - 79 otrzymają wydawnic­
two zawierające pełny zbiór 
przepisów regulujących możli­
wości podejmowania działalno­
ści gospodarczej na terenie kra­
ju. (PAP)

W Lublinie i Chełmie

Spotkanie twórców i działaczy 
amatorskiego ruchu artystycznego 

informacjo własna
(P) W 35-leciu PRL amator­

ski ruch artystyczny wniósł 
znaczący wkład we współtwo­
rzenie i upowszechnienie kul­
tury naszego narodu. W wielu 
dziedzinach sztuki jego działa­
nia były prekursorskie, inspiro­
wały twórców profesjonalnych 
i dynamizowały ich poczynania 
twórcze. Działalność amatorów 
zrodziła własne wartości, dają­
ce o sobie znać w interesują­
cych propozycjach warsztato­
wych — odmiennych od trady­
cyjnych form propagowania 
kultury i sztuki.

W dniach: 18 bm. — w Lu­
blinie i 19 bm. — w Chełmie 
odbywa się Ogólnopolskie Spot­
kanie Twórców i Działaczy 
Amatorskiego Ruchu Artystycz­
nego. Celem spotkania jest 
podsumowanie i ocena dorobku 
ruchu amatorskiego w 35-leciu 
PRL oraz określenie najważ­
niejszych zą.dań na najbliższe 
lata.

W spotkaniu biorą udział 
twórcy i działacze z całego 
kraju, reprezentujący wszyst­
kie dziedziny amatorskiej dzia­
łalności artystycznej: filmu, 
folkloru, fotografii, muzyki, 
plastyki, tańca i teatru.Dys­
kutowane są tematy wspólne 
dla całego ruchu amatorskiego, 
z uwzględnieniem specyfiki 
każdej dziedziny sztuki. 

gdy tylko w 2 ZOZ-ach na 5 
działających w tym wojewódz­
twie znajdowało się ponad 200 
różnych urządzeń medycznych 
i gospodarczych wartości 2,3 min 
zł, nie wykorzystywanych nie­
jednokrotnie od dnia zakupu, 
często od kilku lat.

W wojewódzkim Szpitalu Ze­
spolonym w Opolu ujawniono w 
czasie przeglądu zaledwie 40 róż­
nego rodzaju aparatów nie zain­
stalowanych lub nieczynnych, 
nie określając ich wartości, gdy 
tymczasem było ich wówczas aż 
300 o wartości 7,8 min zł.

Województwo krośnieńskie w 
ogóle nie wykazało niezagospo­
darowanej aparatury, pomimo 
że w ZOZ-ie w Sanoku stoją 
nieużywane: rentgen, aparat do 
EKG i unit dentystyczny. Po­
nadto nieczynnych jest 6 w peł­
ni urządzonych gabinetów den­
tystycznych. Natomiast w Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym 
nie zainstalowano zakupionych 
w 1976 roku 2 autoklawów za 
150 tys. każdy i kupionej, w 1969 
r. komory dezynfekcyjnej war­
tości 130 tys. zł.

Niezgodne ze stanem faktycz­
nym dane podały ponadto woje­
wódzkie wydziały zdrowia z Ko­
szalina, Suwałk, Elbląga, Gdań­
ska, Gorzowa, Wałbrzycha.

Już w toku kontroli przepro­
wadzanej przez NIK podjęto 
prace, by niszczejący sprzęt me­
dyczny zagospodarować, a w sto­
sunku do osób winnych zanie­
dbań wyciągnięto konsekwencje. 
Zwolniono z zajmowanych sta­
nowisk kilku dyrektorów ZOZ- 
-ów i dyrektorów wojewódzkich 
wydziałów zdrowia.

Zastanawiający jest ten brak 
odpowiedzialności lekarzy kie­
rujących służbą zdrowia w nie­
których województwach. Marno­
trawstwem jest gromadzenie 
sprzętu medycznego, z którego 
nie można korzystać, bo albo 
brak odpowiednich pomieszczeń, 
albo fachowej obsługi. Nowocze­
sna diagnostyka i terapeutyka 
nie może się obyć bez nowocze­
snej aparatury. Czyżby niektó­
rzy lekarze — dyrektorzy woje­
wódzkich wydziałów zdrowia o 
tym nie wiedzieli?

EWA DUX

Państwowa Rada Górnicza 
obradowała w Bełchatowie

(P) 17 bm. na sesji wyjaz­
dowej w kopalni węgla brunat­
nego „Bełchatów” w budowie 
odbyło się posiedzenie plenar­
ne Państwowej Rady Górnic­
twa. Obradom przewodniczył 
prof. Benon Stranz.

Wiele uwagi rada poświęciła 
problemom związanym z kom­
pleksowym wykorzystaniem tzw. 
surowców towarzyszących ko­
palinie głównej oraz planowa­
nym i częściowo już zrealizo­
wanym przedsięwzięciom na 
rzecz ochrony środowiska, a w 
szczególności gospodarce rolno- 
leśnej w tym rejonie.

Oceniając postęp prac bu­
downictwa powierzchniowego 
rada wskazała na potrzebę zwię­
kszenia tempa robót n,a budo­
wie obiektów zaplecza techni­
cznego kopalni oraz na ko­
nieczność przyspieszenia reali­
zacji budownictwa mieszkanio­
wego. (PAP)

Poselski projekt nowelizacji KPA
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wymogów ze strony obywateli 
zwłaszcza w zakresie umacnia­
nia praworządności.

Drugie stadium prac zmierza­
ło do przygotowania projektu 
nowelizacji.

W ten sposób przygotowany 
projekt nowelizacji wszedł w 
trzecie stadium prac, które za­
początkowała dyskusja na Pre­
zydium Klubu Poselskiego 
PZPR, a następnie na posiedze­
niu Biura Politycznego KC 
PZPR. W obu tych dyskusjach 
generalne założenia nowelizacji

Przedmiotem zainteresowa­
nia dyskutantów będą m.in.: 
kierunki rozwoju ruchu ama­
torskiego, formy popularyza­
cji wiedzy o sztuce, rozrwój ma­
sowej edukacji artystycznej, 
formy kształcenia, i doskonale­
nia instruktorów, potrzeby wy­
dawnicze ruchu oraz system 
udostępniania istniejących zaso­
bów repertuarowych, rola im­
prez ruchu amatorskiego w je­
go rozwoju, ocena pracy woje­
wódzkich domów kultury na 
rzecz ruchu amatorskiego oraz 
zagadnienia współdziałania a- 
matorów ze środowiskami pro­
fesjonalnymi.

Organizatorami ogólnopol­
skiego zjazdu twórców i dzia­
łaczy amatorskiego ruchu ar­
tystycznego są: Departament 
Bibliotek, Domów Kultury i 
Działalności Społeczno-Kultu­
ralnej MKiS, Centralny Ośro­
dek Metodyki Upowszechniania 
Kultury oraz Sekretariat Cen­
tralnej Komisji Koordynacyj­
nej d/s Upowszechniania Kul­
tury,

Materiały z dyskusji środo­
wiskowej opracowane zostaną 
i wydane z czasem w specjalnie 
przygotowanym wydawnic­
twie książkowym, służąc licz­
nym rzeszom twórc&w i dzia­
łaczy ruchu amatorskiego w 
naszym kraju. (PA)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Z okasjl lwięta narodowego | Wiród goiei obecni byli praed- 

Norwegii, ambasador Norwegii w sUwiciele Sejmu, włada państwo* 
Polsce, Olav Moltke-Hansen wy- i wych 1 wyisi urzędnicy MSZ. 
da! 17 bm. przyjęcie w siedzibie | 
ambasady w Warszawie. I |rAr|

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Warszawie przebywał se­

kretarz wykonawczy Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­

czej ONZ, prof. Janez Stanoynlk. 
Brat on udział w seminarium or­
ganizowanym przez Polskę pod 
auspicjami EKG na temat forum i 

kierunków międzynarodowej
współpracy gospodarczej w uję­
ciu perspektywicznym.

Prof. Stanoynlk został przyjęty 
przez członka Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremiera Mieczy­
sława Jagielskiego. W rozmowie 
szczególny nacisk położono na wa­
runki I perspektywy rozwoju han­
dlu 1 kooperacji przemysłowej 
Wschód-Zachód. Podkreślono ro­
lę EKG w rozwijaniu nowych 1 
wyższych form współpracy mie­
dzy krajami o odmiennych ustro­
jach społeczno-politycznych.

3. Stanoynlk przyjęty także zo­
stał przez członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra ad­
ministracji, gospodarki terenowej 
1 ochrony środowiska, Józefa Kę­
pę. Omówione zostały prace przy­
gotowawcze prowadzone w ramach 
EKG do ogólnoeuropejskiego spot­
kania na wysokim szczeblu w 
sprawie ochrony środowiska w 
listopadzie br. Poruszono też pro­
blemy gospodarki 1 ochrony wód.

W Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych J. Stanoynlk przyjęty

PAP DONOSI
• Rozpoczęły się imprezy po­

przedzające doroczne święto „Try­
buny Robotniczej” — dziennika 
PZPR ukazującego się w Katowi­
cach i obejmującego swoim zasię­
giem województwa: bielskie, czę­
stochowskie i katowickie. Z 
tej okazji w woj. katowic­
kim przebywa grupa zagra­
nicznych dziennikarzy z Bułgarii 
CSRS, Jugosławii, NRD i ZSRR 
z gazet współpracujących od lat 
z „Trybuną Robotniczą”. 17 bm. 
z dziennikarzami tymi spotkał się 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Grudzień zapo­
znając gości z dorobkiem i per­
spektywami społeczno-gospodar­
czego rozwoju regionu.
S Z udziałem członka Biura Po­

litycznego KC PZPR, ministra ad­
ministracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska Józefa Kę­
py odbyło się spotkanie kierow­
niczego aktywu politycznego i ad­
ministracyjnego województwa 
bydgoskiego.

Z okazji „Dnia pracownika ko­
munalnego” min. Kępa wręczył 
sztandary ministra administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska oraz Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pracow­
ników Gospodarki Komunalnej i 
Terenowej bydgoskim wojewódz­
kim przedsiębiorstwom resorto­
wym. które w 1978 r. uzyskały 
najlepsze wyniki w międzyzakła­
dowym współzawodnictwie pra­
cy: Okręgowemu Przedsiębiorst­
wu Geodezyjno-Kartograficzne­
mu, Komunalnemu Przedsiębiorst­
wu Robót Drogowych i Woje­
wódzkiemu Przedsiębiorstwu E- 
nergetyki Cieplnej. Najlepszym 
pracownikom wyróżniających się 
przedsiębiorstw zostały wręczone 
odznaczenia państwowe 1 resorto­
we.
• Ponad 2 tyi. nowych miesz­

kań, 3 tys. m kw. powierzchni 
użytkowej w budownictwie han­
dlowo-usługowym odda do użyt­
ku mieszkańcom Kielecczyzny 
kombinat budownictwa miejskie­
go. Aktualnie kieleccy budowlani 
wznoszą w północnej części sto­
licy regionu nowe osiedle, które 
nazywać się będzie ..Świętokrzy­
skie”. Pod koniec 1981 roku za­
mieszka w nim 1120 kieleckich 
rodzin. O sprawach tych mówio­
no 17 bm. podczas spotkania ak­
tywu kierowniczego budownictwa 
mieszkaniowego Kielc z udziałem 
członka Biura Politycznego, se-

KPA spotkały się z pełną apro­
batą.

— Jakie są podstawowe kie­
runki zmian?

— Ograniczę się do propozycji 
najistotniejszych.

Pierwsza z nich zmierza do 
uczynienia wyraźnego postępu w 
zakresie unifikacji postępowania 
administracyjnego. Oznaczałoby 
to objęcie procedurą KPA po­
stępowania m. in. w sprawach 
podatkowych, w sprawach rent 
i emerytur. Oczywiście w każ­
dej z tych dziedzin, w zależno­
ści od nasilenia odrębności 
związanych z charakterem 
spraw, obowiązywałyby przepi­
sy regulujące specyficzne cechy 
postępowania (więżące się z ko­
niecznością uwzględnienia np. 
odrębnych terminów).

Drugi nurt zmierzający do 
unifikacji procedury polegałby 
na ograniczeniu przepisów pro­
ceduralnych rozsianych dotych­
czas w różnych ustawach nor­
mujących kwestie proceduralne. 
Powyższe zmiany oznaczałyby 
ukształtowanie stanu prawnego 
znacznie bardziej dla obywatela 
przejrzystego, ułatwiającego po­
stępowanie przed organami ad­
ministracji.

Druga z istotnych propozycji 
polega na przywróceniu możli­
wości odwołań od decyzji podej­
mowanych w pierwszej instan­
cji przez wojewodów i prezy­
dentów miast stopnia wojewódz­
kiego. W świetle rozwiązania 
przyjętego w 1975 r. decyzje te 
wydawane najczęściej w imie­
niu wojewody przez wielu upo­
ważnionych do tego pracowni­
ków urzędów wojewódzkich, a 
także pracowników podległych 
wojewodom przedsiębiorstw i 
jednostek organizacyjnych są 
uznane za ostateczne.

Przyznanie obywatelowi pra­
wa odwołania się od tych de­
cyzji do ministrów 1 kierowni­
ków urzędów centralnych bę­
dzie stanowić ważny krok w 
kierunku umocnienia prawo­
rządności.

Ten cel przyświeca również 
trzeciej propozycji, a mianowi­
cie wprowadzeniu sądowej kon­
troli legalności decyzji admini­
stracyjnych. Tego rodzaju moż­
liwość istnieje dotychczas w nie­
których tylko sprawach. Propo­
zycja wydatnego rozszerzenia 
zakresu sądowej kontroli legal­
ności decyzji administracyjnych 

z ostał przez min. Emila Wojtasz­
ka. Przeprowadził także rozmo­
wę z wicemln. Eugeniuszem Kula- 
?ą. w toku tych spotkań podkre- 
łono znaczenie rozwoju współ­

pracy gospodarczej Wschód-Za­
chód dla umacniania pokoju t 
bezpieczeństwa w regionie EKG 
i na świecie. Z zadowoleniem od­
notowano rezultaty ostatniej, 34 
sesji plenarnej EKG, której de­
cyzje przyczynią się do podnie­
sienia współpracy Wschód-Za­
chód na jakościowo wyższy po­
ziom. Podstawą takiej oceny jest 
przede wszystkim zwołanie spot­
kania na wysokim szczeblu w 
sprawie ochrony środowiska I 
zgodnlenie przygotowań podobne­
go spotkania w dziedzinie proble­
matyki energetycznej.

W świetle zbliżającego się spot­
kania państw sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE w Madrycie o. 
mówiono możliwości dalszej akty­
wizacji działalności komisji zgo­
dnie z zaleceniami Aktu Końcowe­
go z Helsinek.

J. Stanoynlk przeprowadził tak­
że rozmowy w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gospo­
darki Morskiej, Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 1 
Techniki oraz w Polskiej Izbie 
Handlu Zagranicznego. (PAP) 

W SKRÓCIE
kretarza KC PZPR Stefana Ol­
szowskiego.
• 30 milionów złotych przekaże 

RSW „Prasa-Książka-Ruch” na 
odnowę zabytków Krakowa. Da­
rem tym środowisko dziennika­
rzy, wydawców, drukarzy i kol­
porterów pragnie przyczynić się 
do realizacji wspaniałej idei ra­
towania miasta zaliczanego w po­
czet obiektów — zabytków dzie­
dzictwa światowego. Zadeklarowa­
na kwota zużyta zostanie na 
kompleksową rewaloryzację za­
bytkowej kamienicy na ulicy 
Wiślanej 2, w którel w przy­
szłości znajdzie siedzibę Ośrodek 
Badań Prasoznawczych.

Informację o tych zobowiąza­
niach złożył 17 bm. na ręce za­
stępcy członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarza KK PZPR 
Kazimierza Barcikowskiego prezes 
ZG RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” 
Zdzisław Andruszkiewicz.

<| Główne kierunki rozwoju 
uspołecznionego przemysłu drob­
nego w woj. kieleckim do 1985 
roku były 17 bm. tematem obrad 
plenarnych Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Kielcach. W obra­
dach uczestniczył członek Biura 
Politycznego sekretarz KC PZPR 
Stefan Olszowski.

W toku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Aleksander Zarajczyk, wskazano 
na rolę i znaczenie drobnej wy­
twórczości w życiu gospodarczym 
województwa, w zaspokajaniu 
podstawowych potrzeb społeczeń­
stwa a także na Jej istotny 
wpływ na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego.

W plenum wziął udział prezes 
CZSP Stanisław Kociołek.

< 17 bm. ambasador CSRS
Jindrzich Rzehorzek wręczył 
rzecznikowi prasowemu rządu 
FftL, wicemln. Włodzimierzowi 
Janjurkowi Złoty Medal Czecho­
słowackiego Towarzystwa d/s Sto­
sunków Międzynarodowych w u- 
znaniu jego zasług dla rozwoju 
przyjaźni i współpracy z CSRS.
• 7 bm. rozpoczęły się w Lubli­

nie „Dni Brześcia” z miastem 
tym Lublin utrzymuje od lat ser­
deczną i wielostronną współpra­
cę.
0 Główne problemy związane z 

ochroną zdrowia społeczeństwa 
oraz zadania opieki społecznej w 
najbliższym pięcioleciu są tema­
tem krajowej narady speciallsty- 
cznego nadzoru służby zdrowia, 
która 17 bm. rozpoczęła się w 
Płocku.

zmierzałaby do objęcia nią przy­
tłaczającej większości decyzji 
podejmowanych przez organy 
administracji i to w sprawach 
najbardziej bezpośrednio oby­
wateli dotyczących.

Obywatel uzyskiwałby w ten 
sposób możliwość (po wyczerpa­
niu drogi postępowania admini­
stracyjnego) odwołania się do 
czynnika niezależnego od orga­
nów administracji.

Ocena dokonywana przez sądy 
dotyczyłaby oczywiście zgodno­
ści decyzji administracyjnych z 
prawem, a nie celowości ich 
podjęcia. Mimo ograniczenia 
kontroli sądowej do sfery legal­
ności — ma ona poważne zna­
czenie zarówno z punktu wi­
dzenia ochrony praw obywatela, 
jak również podnoszenia pozio­
mu pracy administracji.

Ramy wypowiedzi nie pozwa­
lają na omówienie wielu innych 
propozycji zmian jak np. kwe­
stii zwiększenia udziału organi­
zacji społecznych w postępowa­
niu, stworzenia możliwości za­
łatwiania niektórych spraw w 
drodze ugody, skrócenia termi­
nu załatwiania spraw obywateli. 
Będzie jednak czas na omówie­
nie tych zagadnień w okresie 
między I a II czytaniem projek­
tu w Sejmie, który zgodnie z 
sugestią Biura Politycznego KC 
PZPR powinien być wykorzysta­
ny na dyskusję publiczną i kon­
sultacje środowiskowe.

— Jakie dodatkowe wnioski 
nasuwają się z dotychczasowych 
prac nad nowelizacją KPA?

— Projektowana nowelizacja 
stanowi w gruncie rzeczy kon­
kretyzację niesformułowanego 
wprawdzie w Konstytucji, ale 
dającego się z niej wyprowadzić 
prawa obywatela do sprawnej 
i praworządnej administracji. 
Postęp w tej dziedzinie to waż­
ny krok naprzód w realizacji 
paktów praw człowieka.

Prace dotychczasowe potwier­
dzają występowanie ścisłego 
związku między funkcją kon­
trolną Sejmu a jego funkcją 
ustawodawczą. Wydaje się, że o 
wiele częściej działalność kon­
trolna Sejmu mogłaby się koń­
czyć nie tylko postulatem inspi­
rującym przygotowanie . zmian 
ustawodawczych, ale inicjatywę 
ustawodawczą Sejmu.

Rozmawiał: 
MAURYCY KAMIENIECKI 

(PAP)



POLSKA - WATYKAN Droga absolwentów do „Polkoloru”
Zbliżająca się wizyta Jana

Pawła II skłania do szeregu 
głębszych refleksji na temat 
stosunków polsko-watykań- 
skich. Fakt, iż głową Kościoła 
katolickiego jest Polak, do nie­
dawna jeszcze kardynał i me­
tropolita krakowski Karol 
Wojtyła, stwarza na przestrze­
ni ponad tysiącletnich już 
związków Polski z chrześci­
jaństwem oraz stolicą apostol­
ską, sytuację, z którą Kościół 
i państwo polskie, i miliony 
Polaków, zarówno katolików, 
jak i przedstawicieli innych 
wyznań oraz ludzi o świato­
poglądzie laickim — mają do 
czynienia po raz pierwszy. Jest 
to sytuacja nowa i odmienna 
również dla milionów katoli­
ków w całym świecie, a także 
i dla hierarchii kościelnej, w 
tym przecie wszystkim również 
dla samej kurii rzymskiej, któ­
ra od kilku kolejnych stuleci 
przywykła do tego, iż na tro­
nie papieskim zasiadał Włoch.

W bardzo licznych komenta­
rzach prasowych, wypowie­
dziach polityków, mężów stanu, 
a także świeckich i duchownych 
działaczy katolickich, wypowie­
dziach opublikowanych zwłasz­
cza podczas pierwszych „stu 
dni” obecnego pontyfikatu, 
zwrócono już uwagę na wiele 
istotnych przyczyn, które zło­
żyły się na podjęcie takiej, a 
nie innej decyzji podczas ostat­
niego konklawe. Poza osobisty­
mi walorami, które reprezentu­
je w oczach tych uważnych ob­
serwatorów Jan Paweł II, we 
wszystkich niemal komentarzach 
i publicznych wypowiedziach 
podkreślono fakt, iż nowy pa­
pież pochodzi z Polski, a więc 
z kraju socjalistycznego. Kraju 
będącego aktywnym i ważnym 
ogniwem socjalistycznej wspól­
noty. Kraju odgrywającego 
istotną rolę w życiu międzyna­
rodowym.

Więzy i kontakty łączące Pol­
skę z Rzymem i Kościołem ka­
tolickim mają bogatą, tysiąclet­
nią historię. Nie ma jednak po­
wodu. by przemilczać takt, iż na 
przestrzeni dziejów, na linii 
Polska — Watykan, jak słusz­
nie powiada jeden z klasyków 
polskiego dziennikarstwa, by­
wało różnie. Różne też były, 
i dla nas, i dla Rzymu, wymier­
ne skutki tych więzów, co wy­
rażało się nie tylko przecież w 
tak niepotrzebnych Polsce kon­
fliktach z protestancką Szwe­
cją, czy przychylnym nam w su­
mie światem muzułmańskim. 
Ujmując rzecz całą najkrócej, 
niewiele chyba pomylę się, wy­
suwając twierdzenie, jż dla Wa­
tykanu byliśmy przez ostatnie 
stulecia raczej owym „krajem 
dalekim”, który miał pełnić rolę 
„przedmurza”, Ale gdy kraj ten 
sam znajdował Się W potrzebie, 
miano dlań na ogół niewiele 
poza pięknym gestem i dobrym 
słowem, choć i tego czasem, w 
chwilach najcięższych zwłasz­
cza. też nieraz brakowało.

Tak było i w okresie poprze­
dzającym rozbiory Rzeczypospo­
litej szlacheckiej, tak było pod­

ADAM W. WYSOCKI

czas rozbiorów, a i od odzyska­
nia niepodległości w roku 1918 
stosunki polsko-watykańskie też 
układały się bardzo rozmaicie.

Jedną z większych niespo­
dzianek, jakie sprawiła hi­

storia jest fakt, że dopiero w 
warunkach powstania i istnie­
nia Polski jako państwa socja­
listycznego; stosunki polsko- 
-watykańskie nabrały odmien­
nego charakteru i poczęły się 
układać na zasadach w pełni 
równoprawnych. Mam podsta- 

' wy, by wysunąć tezę, iż do­
piero Polska Ludowa, jako 
ważne ogniwo socjalistycznej 
wspólnoty, kraj urzeczywist­
niający w praktyce zasady 
współistnienia i współdziała­
nia obywateli wierzących 
i niewierzących — stała się 
dla Watykanu krajem napraw­
dę i bardziej niż kiedykolwiek 
interesującym i ważnym.

To odkrycie nowej Polski nie 
było dla Watykanu, jak dobrze 
wiemy, odkryciem łatwym, któ­
rego dok-jnano za Spiżową Bra­
mą. ot tak, po prostu. To od­
krycie stanowi integralną część 
tych przeobrażeń, które zaszły 
w samym Watykanie i w struk­
turze działania całego Kościoła 
katolickiego, zwłaszcza za pa­
miętnego pontyfikatu Jana 
XXIII, który znalazł swoje apo­
geum w encyklice „Pacem in 
terris”, przyjętej z tak pow­
szechną uwagą i powagą na ca­
łym świecie.

Fundamentalne tezy Jana 
XXIII na temat współczesnej roli 
Kościoła oraz jego stanowisko 
wobec podstawowych proble­
mów ludzkości, a zwłaszcza wo­
bec sprawy pokoju spotkało się 
z ogromnym szacunkiem rów­
nież i w naszym kraju, a wy­
razem tego jest fakt, iż właśnie 
w polskim Wrocławiu stanął, po 
śmierci Jana XXIII, pierwszy’ na 
świecie pomnik tego wielkiego 
papieża. Idee Jana XXIII kon­
tynuował i rozwijał jego następ­
ca Paweł VI, którego pontyfikat 
przyniósł, obok innych elemen­
tów ważnych dla Kościoła i po­
lityki watykańskiej, również 
i dalszy poważny postęp na dro­
dze do porozumienia i normali­
zacji stosunków polsko-waty- 
kańskich.

Rolę szczególnie ważną na tej 
drodze odegrało pamiętne spot­
kanie Pawła VI z przywódcą na­
rodu polskiego Edwardem Gier- 
kiem. Oba przemówienia wy­
głoszone przy tej okazji okre­
ślone zostały w prasie świato­
wej jako wydarzenie najwyższej 
rangi, istotne nie tylko dla dal­
szego rozwoju stosunków Pol- 

„ska — Watykan, czy Państwo — 
Kościół, ale dla całego odpręże­
niowego dialogu na linii 'Wschód 
— Zachód, a to z uwagi na 
szczególną rolę, jaką w tym dia­
logu odgrywają tak Watykan, 
jak i Warszawa.

Jak powiedział wówczas Ed- 
j ward Gierek:

„W pracy dla Polski, dla jej 
rozwoju 1 pomyślności jednoczy 
się cały nasz naród. Ta patrio­
tyczna jedność, wznosząca się 
ponad różnice światopoglądowe, 
jest dla naszego narodu i dla 
sił politycznych stojących u ste­
ru naszego państwa nakazem hi­
storycznym i dobrem najwyż­
szym. Kierując się tym, utrwa­
lamy w duchu tradycyjnej pol­
skiej tolerancji stan, którego ce­
chą jest to, że między Kościo­
łem i Państwem nie ma kon­
fliktu; mamy wolę współdziała­
nia w urzeczywistnianiu wiel­
kich celów narodowych. Jedno­
czącą nas wszystkich sprawą — 
jak to podkreśliliśmy wspólnie 
z prymasem Polski^ kardynałem 
Stefanem Wyszyńskim w komu­
nikacie o naszej rozmowie — 
jest troska o pomyślność naszej 
Ojczyzny, Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”.

Równie żywe > aktualne w 
swej doniosłości pozostaje wy­
rażone wówczas przez papieża 
Pawła VI „pragnienie współpra­
cy, ażeby w klimacie nacecho­
wanym zaufaniem stosunków 
między Kościołem i Państwem 
oraz przy uznaniu właściwych 
zadań i misji Kościoła we współ­
czesnej rzeczywistości kraju, 
działać na rzecz tej «jedności 
Polaków w dziele budowania 
pomyślności Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej?;, co jest rów­
nież życzeniem episkopatu.

Tylko w ten zresztą sposób 
Kościół będzie w stanie pełniej 
wnosić ów wkład, który prag­
nie dać, i którego oczekuje się 
od niego” — podkreślił Paweł 
VI w tym przemówieniu, które 
tak dobrze wszyscy pamiętamy.

Towarzysząc Edwardowi Gier- 
kowi w podróży do Włoch, 

jako sprawozdawca „Życia”, 
zachowałem żywo w pamięci 
ów klimat głębokiego, wzaje­
mnego szacunku i osobistego 
zainteresowania, wykraczający 
daleko poza formy protokolar­
ne, .przyjęte przy tego rodzaju 
oficjalnych okazjach. Mam też 
jeszcze w uszach słowa wypo­
wiedziane przez jednego z wy­
bitnych dziennikarzy włoskich, 
gdy siedząc po przyjęciu po­
żegnalnym w hotelu, dyskuto­
waliśmy nad współczesnym 
kształtem stosunków Państwo- 
-<Kościół.

— Wasz polski model tych sto­
sunków — powiedział mi wów­
czas ów dziennikarz — intere­
suje świat dzisiejszy w stopniu 
znacznie większym, niż to być 
może sami przypuszczacie. A 
szczególnie interesuje nas Wło­
chów, i to zarówno chrześcijań­
skich demokratów, jak i komu- 

I r.istów. Dość było popatrzeć na 
ten wspólny stół, przy którym 
zasiedli na tym przyjęciu, obok 
Edwarda Gierka, kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego i arcybisku­
pa Casarolliego, także Andreotti. 
Fanfani, Moro i Berlinguer.

Chyba miał rację Fanfani mó­
wiąc, iż takie spotkanie możliwe 
jest tylko przy polskim stole.

W tych moich rzymskich roz­
mowach z zachodnioeuropejski­
mi kolegami po piórze częste 
powtarzała się, wysuwana przez 
nich teza, że Polska jest, jeśli 
idzie o stosunki Faństwo-Kościół 
w ogóle, a także jeśli idzie o 
stosunki z Watykanem — w sy­
tuacji zupełnie innej niż pozo­
stałe kraje socjalistyczne. Ów 
pogląd wynikał, jak nietrudno 
było poznać, .przede wszystkim 
ze słabej na ogół orientacji mo­
ich rozmówców w realiach życia 
i politycznej rzeczywistości na­
szych krajów. Stąd, powtarzane 
od lat rozmaite schematy i upro­
szczenia. nie uwzględniające 
podstawowej przecież prawdy, 
że we wszystkich krajach socja­
listycznych przestrzegane są 
fundamentalne zasady leninow­
skiej polityki wyznaniowej. Rea­
lizując tę politykę w sposób 
równie pryncypialny jak nasi 
socjalistyczni sojusznicy. Polska 
— podobnie zresztą jak każdy 
z naszych partnerów — ma oczy­
wiście swoją własną specyfikę, 
związaną z własną historią 
i własnymi tradycjami narodo­
wymi. Jest to naturalne i oczy­
wiste dla nas, ale — jak mo­
głem się przekonać — ciągle ro­
zumiane i komentowane przez 
prasę zachodnią w zależności od 
jej doraźnych potrzeb.

Wielu spośród dziennikarzy, 
moich ówczesnych rozmówców, 
spotkałem w niewiele miesięcy 
potem ponownie, gdy jako czło­
nek polskiej ekipy prasowej to­
warzyszyłem Henrykowi Jabłoń­
skiemu podczas uroczystości 
inaugurujących pontyfikat Jana 
Pawła II. Serdeczna depesza po­
witalna naszych przywódców, 
osobiste przybycie do Watykanu 
przewodniczącego Rady Państwa 
PRL komentowane było przez 
prasę włoską i światową bardzo 
szeroko, a temat przyszłości sto­
sunków Polska — Watykan bu­
dził zainteresowanie powszech­
ne. I znów do bardzo późnych 
godzin dyskutowaliśmy z gro­
nem włoskich i zagranicznych 
kolegów z pism bardzo różnych 
pod względem politycznym, na 
temat „polskiego modelu współ­
istnienia Państwa i Kościoła”. 
Nie brakło takich, którzy wszę­
dzie i we wszystkim wietrzyli 
jedynie „sensację”. Pojawiły się 
spekulacje na temat czy i kiedy 
nowy papież odwiedzi swoją 
polską ojczyznę, czy może liczyć 
na oficjalną aprobatę dla takiej 
podróży ze strony „władz komu­
nistycznych”. Odpowiedział na 
te wątpliwości oficjalnie w spo­
sób jasny i bez niedomówień, 
minister Kazimierz Kąkol, szef 
Urzędu do Spraw Wyznań. Je­
go wypowiedź, a także komu­
nikaty ze spotkań i oficjalnych 
rozmów rzymskich i watykań­
skich prof. Henryka Jabłońskie­
go, wyraźnie rozczarowały łow­
ców sensacji...

W poważnej prasie włoskiej, 
a i światowej, pojawiły się 

rozmyślania i komentarze, re­
alistyczne i bardziej obiektyw­
ne tak w ocenie obecnego sta- 
(DOKONCZENIE NA STR. 6)
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Nasz artykuł „Gdziekol­
wiek jesteście, absol­

wenci...” (Ż. W. 11. IV. br.), 
wzbudził żywe zaintei-eso- 
wanie Czytelników. Nic 
dziwnego. Przypomnijmy: 
młodzi ludzie, którzy w maju 
ubiegłego roku ukończyli Te­
chnikum i Liceum Zawodowe 
przy ul. Felińskiego 13 w 
Warszawie, i na podstawie 
porozumienia pomiędzy szko­
łą a Zakładem Kineskopów 
Kolorowych „Polkolor” w 
Piasecznie mieli tam podjąć 
swoją pierwszą pracę — zni­
knęli jak kamień w wodę. 
Nasze „Odezwijcie się!” — 
znalazło echo. Właśnie go­
ściliśmy w redakcji całych, 
zdrowych, uśmiechniętych, 
tylko nieco speszonych kilku 
byłych uczniów Zespołu Szkół 
Zawodowych numer 19 z ul. 
Felińskiego. Niektórzy powia­
domili nas jedynie, że pracu­
ją w stołecznych przedsię­
biorstwach i fabrykach, od­
bywają służbę wojskową, 
bądź przygotowują się do 
egzaminów na wyższe u- 
czelnie.

Zamiar wyjaśnienia, dlaczego 
absolwenci nie podjęli wów­
czas pracy w „Polkolorze", 
służył. oczywiście, tylko za 
pretekst poważnej rozmowy o 
wielu sprawach, o których 
choleliśmy zasięgnąć u nich 
informacji i opinii. Zaczęliśmy 
od kwestii podstawowej, którą 
starają się zgłębić na próżno, 
jak dotąd, pełnomocnicv szkół 
do spraw zatrudnienia oraz 
działy zatrudnienia zakładów 
przemysłowych i przedsię­
biorstw; jakie są powo­
dy i przyczyny malejącej licz­
by kandydatów do szkół zawo­
dowych? I skąd się bierze to 
niechętne nastawienie znacznej 
części młodzieży do tego typu 
szkół? W końcu, jak temu 
zaradzić?

Otóż, zdaniem moich roz­
mówców. sądy nastolatków — 
potencjalnych kandydatów do 
nauki zawodu — o szkołach 
zawodowych urabiają nieraz 
sami rodzice, upominając swo­
ją pociechę: jak nie będziesz 
się uczył, oddamy cię do „za­
wodówki". Niewiele lepiej wo­
bec swoich uczniów. stoją­
cych przed wyborem szkoły 
średniej, postępuje niejedna 
szkoła podstawowa, informując 
tylko o nauce zawodu, a nie o 
nauce w ogóle w szkołach za­
wodowych.

Jakie są oczekiwania mło­
dych ludzi wobec zakładów 
pracy, w których odbywają oni 
praktyki zawodowe? Co w tej 
dziedzinie zmienilibyście, po­
prawili, usprawnili’ — zapyta­
liśmy naszych gości.

— Może opowiemy najpierw 
przebieg naszej praktyki w 
WSK Okęcie. Otóż nasza praca 

polegała, dosłownie, na przy­
kręcaniu śrubek... Nie było ża­
dnego wtajemniczenia w robo­
tę. W ogóle odnoszono się do 
nas. jak do ludzi nie znających 
się na danej rzeczy, wprost jak 
do laików. To znów przydzielo­
no nas do pracowników za 
pomagierów, a praktycznie ze­
szliśmy do roli popychadeł: 
przynieś, odnieś, podaj. Trudno 
nam było znaleźć z nimi 
wspólny język. Gdy zapytało 
się ich, czy poprosiło o wytłu­
maczenie, dlaczego coś jest tak, 
ą nie inaczej, to ząraz burcze­
li: a czegę was w szkole uczą?! 
Jak rozpoczynaliśmy przed la­
ty pracę — mówili nam — nikt 
nas nie wprowadzał w tajniki 
zawodu. Sami wszystko musie- 
liśmy od razu robić, a praco­
waliśmy przez 12 godzin na 
dobę...

Wręczono nam „dzienniczki 
praktykanta” — co w tej sy­
tuacji było bezsensem — do 
których musieliśmy wpisywać, 
co i jak robimy. Wymagana 
od nas także rysunków techni­
cznych. A myśmy przykręcali 
śrubki... Więc każdy pisał i ry­
sował, co tylko chciał. Tym­
czasem, według naszych opi­
sów j rysunków, oceniano pra­
cę każdego praktykanta i sto­
pnie te wpisano nam do świa­
dectw maturalnych.

Można by oczywiście podać 
także przykłady dobrze zorga­
nizowanych i prowadzonych 
praktyk. Między innymi padła 
nazwa Polskich Zakładów Op­
tycznych na stołecznym Gro­
chówie.

Znając fabryki z okresów 
praktyk. absolwenci szkół za­
wodowych z rezerwą odnoszą 
się do tego wszystkiego, o czym 
głoszą barwne foldery i co pro­
pagują wśród nich ustnie 
przedstawiciele zakładów pra­
cy, ubiegających się o młodych 
pracowników. W agitacji za 
podjęciem pracy w tej czy 
innej fabryce lub przedsiębior­
stwie jest zazwyczaj tylko po­
łowa prawdy. Więc nie dziwo­
ta, że absolwenci są nieufni 
i pytają już na wstępie: ile 
naprawdę mogą zarobić.

Co s!ę zaś tyczy stosunku 
absolwentów do pracy? Młody 
pracownik, zdaniem naszych 
rozmówców, dobrą robotę za­
wsze uszanuje. Jednak dużo 
zależy także od załogi, od pra­
cowników, z którymi przycho­
dzi mu pracować i na nich się 
wzorować. Widzi on, czy się wo­
kół niego dobrze dzieje, czy 
źle. Chociaż młody, ma prze­
cież swój rozum, umie wycią­
gać wnioski i nie chce być fra­
jerem...

To prawda, powiadają, że na 
ogól' w każdym miejscu pracy 
są warunki, aby tępić wszelkie 
zło i dochodzić prawdy. Tylko 
nie zawsze się opłaca głośno 
wypowiadać swoje zdanie. Na­
wet nie z obawy, że można się 
narazić mistrzowi, inżynierowi, 
czy nawet samemu dyrektoro­
wi naczelnemu. Chodzi po pro­
stu o stairszych pracowników, 
którzy wytkną zaraz młodemu, 

że ledwo zaczął pracować, a 
już chciałby wprowadzać no­
we porządki, to i owo zmie­
niać, oprawiać, podczas gdy 
im, starym pracownikom, przez 
dziesiątki lat pracy w tej fab­
ryce ozy przedsiębiorstw}* 
nawet na myśl nie przyszło, 
aby coś skrytykować...

Naszym Czytelnikom należy 
się na koniec wyjaśnienie: jak 
to naprawdę było z tym zagi­
nięciem na trasie między uli­
cami Felińskiego 13 w Warsza­
wie, przy której mieści się 
Wasza szkoła, a ulicą Rubina 
3 w Piasecznie, gdzie znajduje 
się Zakład Kineskopów Kolo-’ 
rowych „Polkop". I jak to 
w ogóle jest możliwe, że mając 
w ręku skierowanie do pracy 
w określonym zakładzie, wielu 
absolwentów zmienia zamiar 
i trafia do zupełnie innego 
przedsiębiorstwa czy fabryki?

— Z „Polkolorem” to było 
tak... — powiedział nam Bog­
dan Mroczek. — Wybraliśmy 
się z kolegami „Syrenką” do 
Piaseczna, aby dowiedzieć się, 
jaką nam proponują pracę i 
jakie tam rzeczywiście dają 
warunki. Pokazaliśmy w kad­
rach nasze skierowania, ale 
urzędniczka tylko rzuciła na 
nie okiem i kazała przyjść kie­
dy indziej, ponieważ „nie ma 
tego pana, który zajmuje się za­
trudnieniem absolwentów”. I na 
tym się sprawa urwała — po­
wiada dziś bez żalu Bogdan 
Mroczek. — Nam przecież na 
„Polkolorze” specjalnie nie za­
leżało.

— Ale takich skierowań 
szkoła wydala dwadzieścia 
kilka — chcieliśmy poznać ca­
łą prawdę.

— Widzi pan, to jest tak — 
wtrącił się do rozmowy Tomek 
Pawłowski, który zamiast do 
„Polkoloru” poszedł pracować 
do Huty Warszawa. — Szkoła 
ma obowiązek dać skierowanie, 
a absolwent musi je przyjąć, 
bo inaczej nauczyciele nie pod- 
piszą mu „obiegówki”. Straszą 
nas przy tym, że jak nie zwią- 
żemy się od razu z jakimś zakła­
dem pracy, to, w przypadku 
blokady etatów, możemy mieć 
kłopoty z zatrudnieniem. Toteż 
każdy bierze skierowanie, a 
nawet podpisuje z fabryką U- 
mowę przedwstępną. która 
praktycznie obu stron do ni­
czego nie zobowiązuje. I to jest 
właśnie niedobre. Bo po skoń­
czeniu szkoły powinniśmy mieć 
przynajmniej miesiąc wolnego, 
aby odetchnąć, zastanowić się 
nad swoim przyszłym życiem 
i wyborem pracy, takiej pra­
cy, którą by się polubiło. A 
tu bach, skończyłeś szkołę, do­
stałeś napierek i z miejsca do 
roboty!

Chociaż więc do „Polkoloru” 
wzięło skierowanie dwudzie­
stu kilku absolwentów, część z 
nich poszła do innych zakła­
dów. które sobie wcześniej u- 
patrzyla. Kilka osób w ogóle 
nie podjęły pracy, ponieważ 
przygotowywało’się do egzami­
nów na wyższe uczelnie. Tylko 
kilku pojechało do Piaseczna, 
ponieważ opowiadano, że to za­
kład najnowocześniejszy w 
Polsce, więc byli ciekawi zo­
baczyć na własne oczy, jak 
tam naprawdę jest...

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA 
Zapamiętać na całe życie
MAM w tej chwili 48 lat, 

mieszkam w Radomiu z 
dwojgiem dorosłych dzieci i 
żoną. Mam wnuka w wieku 1 
roku. Wracam często pamięcią 
do owych dni sprzed 40 lat

Rok 1938 — rozpoczynam nau­
kę w 1 klasie szkoły powszech­
nej. To wielki dzień w moim 
życiu. 7-letniego dziecka. Dc 
szkoły zaprowadził mnie ojciec, 
posadził w ławce. Weszła nau­
czycielka, nastąpiło ogólne za­
poznanie, a także informacje, 
jak to będziemy się uczyć. Na­
leży zaznaczyć, że do szkoły 
uczęszczały również dzieci ży­
dowskie. To był dla mnie dobry 
i szczęśliwy rok, skądże mogłem 
wiedzieć co przyniesie następny, 
1939?

7-letni brzdąc spędza czas na 
nauce (wszystko wtedy jest cie­
kawe) i na zabawie. Rok 1939. 
szczególnie w okresie letnim, by! 
już jakiś dziwny. Nie miałem 
pojęcia o sytuacji, jaka pano­
wała w Europie, ale z rozmów, 
jakie ojciec prowadził w domu 
ze swymi szwagrami i zięciem 
wprowadzały jakiś niepewny 
nastrój.

Mieszkałem wówczas w dziel­
nicy żydowskiej, na ul. Woło­
wej. Radio wówczas należało do 
luksusu, i ponieważ takowego 
nie było w domu, pamiętam jak 
ojciec zabierał mnie ze sobą do 
pobliskiego sklepu, w którym 
właściciel — Zyd miał radio. 
Słuchano radia, komunikatów’ i 
zebrani tam ludzie komentowali 
to na swój sposób. Rok 193Ł 
wrzesień — Hitler najeżdża na 
Polskę. Z perspektywy lat u- 
przytamniam sobie, jak nasz na­
ród tragicznie się mylił.

W pierwszych dniach wrześ­
nia nastąpiły bombardowania 
obiektów przemysłowych Rado­
mia. Bombardowano Wytwórnię 
(dzisiejsze Zakłady Metalowe im. 
gen. Waltera), stację kolejową, 
wiadukt na ul. Słowackiego. Lu­
dzie zupełnie zdezorientowani 
wytworzona sytuacją, twierdzili, 
że to ćwiczenia wojskowe. Tym­
czasem były już pierwsze ofiary 
w ludziach. Po zbombardowaniu 

kilku domów, gdzie zginęło kil­
kadziesiąt osób, ludziom otwo­
rzyły się oczy, że wojna napraw­
dę trwa i nie wiadomo co przy­
niesie jutro.

Zbombardowali Niemcy dziel­
nicę, w której mieszkałem. 

Cudem uniknąłem z rodziną 
śmierci. Zrzucone bomby tra­
fiły kolejno dwie sąsiadujące 
z nami kamienice. Dlaczego 
trzecia bomba nie uderzyła w 
nasz dom. tego nigdy się nie 
dowiem. Bomby musiały być o 
dużej mocy burzącej, jeżeli 
zniosły dwie kamienice 3-pię- 
trowe. Potworny huk, wyry­
wane futryny z okien, czarna 
chmura dymu, a potem nastą­
piła cisza — taka cisza, że sły­
chać bicie własnego serca. Ja­
ko mały chłopak pobiegłem na 
miejsce, gdzie zrzucono bom­
by. Pamiętam trupy pozabija­
nych ludzi, układane pod mu- 
rami sąsiednich domów oraz 
płacz i lament bliskich, któ­
rzy stracili swoich w tym na­
locie.

8 września 1939 r. — zmotory­
zowane jednostki lekkiej dywi­
zji artylerii wchodzą do miasta. 
Pierwsze patrole na ciężkich 
motocyklach z umieszczonymi 
na nich karabinami maszyno­
wymi wjeżdżają na chodniki. 
Wrażenie jest ogromne, hitle­
rowscy żołnierze ubrani w cera­
towe płaszcze, głębokie hełmy 
sieja wokół strach. Jako mały 
chłopiec widzę po raz pierwszy 
takie wojsko. Rozpoczyna się 
czarna noc okupacji hitlerow­
skiej. która dla mnie miała 
;rwać 5 długich lat. Okupacja, 
która odebrała mi dzieciństwo, 
szczęśliwe lata, jakie winne 
przeżywać dziecko w tym cza­
sie a dała mi strach i niepew­
ność przeżycia następnego dnia 
dla mnie i dla moich bliskich.

Na ulicr Wołowej mieszkałem 
do roku 1940 — względnie po­
czątków roku 1941, tego dokład­
nie nie • pamiętam. Ze względu 
na to. iż całą dzielnice zamiesz­
kiwali Żydzi i powstało tam get­
to. wyrzucono nas i wówczas 
zamieszkaliśmy na uL Malczew­

skiego. gdzie zresztą mieszkam 
do dziś.

Hitlerowcy zająwszy miasto 
energicznie wzięli się do 

organizacji swych władz. Z naj­
lepszych dzielnic wysiedlili 
ludność, przeznaczając je dla 
dygnitarzy, urzędników swych 
urzędów. W mieście pojawiły 
się flagi z hitlerowską swasty­
ką, po ulicach krążyły uzbro­
jone patrole. Faszyzm szyko­
wał się do rozprawy z naszym 
narodem.

W pierwszej kolejce do uni­
cestwienia przeznaczeni byli 
Żydzi. W getcie, utworzonym z 
kilku ulic i zamkniętym poste­
runkami uzbrojonych żandar­
mów zaczęły dziać się sceny 
okropne. Żydom brakowało do­
słownie wszystkiego, ,glód zacząi 
dziesiątkować ludz.. Ponie­
waż tu, gdzie mieszkałem, sąsia­
dowałem z dawnym miejscem 
zamieszkania, często pod gróźb? 
śmierci przybiegały do mnie 
żydowskie dzieci, dawni moi ko­
ledzy dziecięcych zabaw. Dzieci 
te były głodne i potwornie wy­
kończone. Moi rówieśnicy byli 
wychudzeni i wyglądali na dzie­
ci o kilka lat młodsze.

Jak mogłem, tak zaopatrywa­
łem moich dawnych kolegów. 
Kromka czarnego Chleba była 
dla nich czymś bardzo dobrym 
Często biegałem do getta, do 
dawnych mych przyjaciół, bo 
tam spędziłem przecież kilka lat 
swego dzieciństwa. To. co ludzie 
tam przeżywali, zostało już opi­
sane niejednokrotnie, sfilmowa­
ne. ale mnie, 10-letniemu chło­
pakowi. wryło sie to w pamięć 
do końca moich dni. Na schod­
kach domów, na ulicy każdego 
dnia leżały trupy dzieci jak i 
dorosłych, którzy pomarli z gło­
du. Nieopisana nędza, głód, cho­
roby — wszystko to dziesiątko­
wało Żydów zamieszkałych w 
getcie.

Wreszcie w roku 1943 nastę­
puje całkowita likwidacja Ży­
dów zamieszkałych w getcie. 
Hitlerowcy o 5 rano (nie pamię­
tam miesiąca) wchodzą tyralierą 
na ulicę Wołowską. Rozpoczyna­
ją strzelaninę, obudzeni miesz­

kańcy wybiegają zdezoriento­
wani na ulicę i tu następuje 
formalna rzeź... Obym takich 
scen nie oglądał już nigdy. Z 
okien mego mieszkania widać 
było część ulicy Wołowej. Osza­
leli ze strachu ludzie miotali się 
we wszystkie strony, koszeni 
seriami z karabinów maszyno­
wych. To trwało kilka dni, kogo 
nie zabito na miejscu, ten wa­
gonami bydlęcymi wywożony 
był do Treblinki.

Po całkowitej likwidacji Ży­
dów rozpoczyna się wzmożenie 
terroru w stosunku do nas. 
Chwilowe sukcesy armii hitle­
rowskiej na froncie wschodnim 
uderzają Niemcom do łbów, u- 
ważaja siebie już prawie za pa­
nów Europy. Przychodzi kolej 
na nas. Represje w 1943 r. o- 
siągają niebywale rozmiary.

Należy zaznaczyć, że w tym 
czasie powstaje prężna party­
zantka na terenach Kielecczyz­
ny, która rozpoczyna akcje od­
wetowe na hitlerowcach. Nit 
ma dnia, ażeby nie ginęli hitle­
rowcy. członkowie Gwardii Lu­
dowej organizują akcje sabota­
żowe. Wysadzają transporty na 
trasach prowadzących na wschód 
— szlak kolejowy Radom —Dę­
blin. Hitlerowcy odpowiadają na 
to okrucieństwem. O akcjach 
naszego podziemia słyszę jak 
mój ojciec ze swymi bliskimi 
często dyskutuje, i jako już 12- 
letni chłopak dobrze sie orien­
tuję. co się wokół mnie dzieje.

Słynna akcja na klub hitle­
rowski — dzisiejsze kino ..Przy­
jaźń” to jedna z wielu jakie o- 
glądałem. Po akcji na tenże 
klub pobiegłem zobaczyć, co się 
stało, hitlerowcy oczywiście nie 
dopuścili nikogo na miejsce, 
zresztą nikt nie śmiał się zbli­
żyć. ale ludzie z sąsiednich do­
mów widzieE jak wynoszone 
trupy i rannych.

UU ślad za tym poszły repre- 
’ ’ sje w stosunku do nas. 
Więzienie przy ul. Malczew­
skiego 1 było przeładowane 
gestapo codziennie badało tam 
więźniów znanymi nam spo­
sobami — tortury zadawane 
w tym więzieniu można po­
równać do tych głosowanych 
w średniowieczu.

Przez cały 1943 rok codzien­
nie. dosłownie codziennie, by­
łem świadkiem, jak wyjeżdżały 
z więzienia 2 budy — tak nazy­
wano samochody ciężarowe na­
kryte brezentem — pełne więź- 
niów. w kierunku Firleja (pia­
szczysty teren za miastem, po­
kryty rzadkimi krzakami). Na 
Firleju rozstrzeliwano ludzi i 
grzebano w piasku. Wymordo­
wano tam kilkanaście tysięcy 
Polaków.

Najbardziej mną wstrząsnęły 
egzekucje, jaki« wykonano w 

październiku 1943 r. na Pola­
kach w odwet za zabicie żan­
darma w Rożkach k. Radomia. 
Pierwsza egzekucja nastąpiła na 
ul. Kieleckiej, w miejscu tym 
jest pomnik z tablicą. a!e przy 
tej egzekucji nie byłem. Następ­
na miała odbyć się na ul. War­
szawskiej, i tu mój ojciec zwró­
cił sie do mnie z tymi słowy. 
„Chodź synu, zobaczysz co hi­
tlerowcy robią z nami, chodź 
popatrz i zapamiętaj!”

Hitlerowcy celowo spędzili 
sporo ludzi na miejsce, gdzie 
miała dokonywać się egzekucja 
— mord. Jacyś dziwni ludzie 
usmoleni na twarzach zbili szu­
bienicę. Szubienica była z drew­
nianych pali -r- po bokach wbi­
te w ziemie skrzyżowane, za­
ostrzone okrąglaki, natomiast 
orzez środek górą szła belka. 
Długość szubienicy wynosiła o- 
koło 12 m. Na poprzecznej bel­
ce zawieszono sznury dla —nie 
pamiętam dokładnie — 10—12 
osób. Pod sznurami stał stołek, 
na który mieli wchodzić skaza­
ni. Przyjechał wóz ze skazańca­
mi. hitlerowcy szczelnie obsta­
wili teren. Stałem w odległości 
około 20 m od miejsca, gdzie 
miano wieszać ludzi.

Ustawiono skazańców w sze­
regu i kolejno nodprowadzanc 
pod szubienicę. Jako pierwszy 
podszedł radomski robotnik, jak 
ojciec później wspominał, na­
wet go znał. Założenie pętli na 
szyję, kopnięcie stoika i czło­
wiek ten zawisł. Należy zazna­
czyć, iż wszyscy .mieli związane 
ręce do tyłu. Tak odbywało 
sie to kolejno. Wieszano rów­
nież trzy kobiety. Jedna z nich 
to starsza kobieta, druga — jej 
synowa i podobno trzecia — to 
pomoc domowa z ich domu. Ko­
biety te pochodziły z Rożek k. 
Radomia. Pamiętam jak boha­
tersko zachowała się jedna i 
kobiet, synowa tej starszej pani, 
która w momencie śmierci 
wzniosła okrzyk ..Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”.

Następne egzekucje nastąpiły 
przy Zakładach Metalowych, 
oraz przy stacji w Rożkach 
Egzekucja, której byłem świad­
kiem jako 12-letni chłopak 
wstrząsnęła mną ogromnie. 
Przez kilka dni nie mogłem 
znaleźć sobie miejsca. Nawet 
matka mówiła do ojca, po ec 
mnie tam zabrał. Ojciec odpo­
wiedział „to to widział, niech 
zapamięta na całe życie".

Takie potworności sądzone 
było nam przeżywać, dzieciom 
wojny. Rok 1944 — zwycięska o- 
fensywa Armii Radzieckiej 
przybliża wolność — wojska ra­
dzieckie stoją nad Wisłą. I kie­
dy zdawało się. że wolność jui 
jest tuż, tuż — wybucha w War­
szawie nasza tragedia narodo­
wa. Jednak nie o powstaniu 

chcę pisać — to zrobili już in­
ni wcześniej i dużo lepiej. Pa­
miętam natomiast tę wędrów­
kę. tragiczną wędrówkę Pola­
ków z powstania. Radom jest 
blisko Warszawy i do nas skie­
rowała się cała masa warsza­
wiaków opuszczających swe 
miasto. Ile solidarności i głębo­
kich, wartościowych uczuć wy­
zwoliło się wtedy wśród nasze­
go narodu. Jaką pomocą obda­
rzono warszawiaków, chociaż my 
nie mieliśmy wiele. Czarny, gli­
niasty chleb. marmolada z bu­
raków — to codzienne ówczesne 
wyżywienie. Dzielono się ze 
wszystkimi i wszystkim —przy­
słowiową i dosłowna ostatnia 
kromką Chleba.

W 1943 r. w Sieczkach k. Ra­
domia był obóz radzieckich jeń­
ców wojennych. Chodzili co­
dziennie do pracy za miasto? 
Hitlerowcy nie dawali tym lu­
dziom prawie w ogóle jeść. Jeń­
cy dosłownie jedli trawę oraz 
liście z drzew. Na terenie nie 
znalazłoby się żadnej rośliny, 
wszystko było wyjedzone.

Otóż któregoś dnia kompanią 
ieńców szła z pracy przez ul. 
Kościuszki. Jakaś kobieta po­
deszła do mnie i wręczyła mi 
paczkę, jak się okazało z żyw­
nością mówiąc: ..podaj chłopcze 
tę paczkę jeńcom, ciebie nie za­
uważa”. Miała na myśli eskor­
tę. Nie namyślając się wiek 
wziąłem paczkę, pobiegłem bli­
żej kolumny i rzuciłem między 
jeńców. Paczka została momen­
talnie rozerwana na strzępy 
nrzez jeńców, cóż zresztą dziw­
nego. jeżeli ludzie ci znajdowali 
się na krawędzi śmierci głodo­
wej. Eskortujący esesman zau­
ważył moment jak rzucałem 
oaczkę, natychmiast z okrzy­
kiem ..halt” skierował się do 
mnie. Ja oczywiście, wiedząc co 
mnie czeka, zacząłem uciekać. 
W miejscu tym dzisiaj jest pię­
kny park, wówczas był to teren 
lakowaty. podmokły. Niemiec 
zaczął strzelać — na moje 
szczęście miał karabin, a nie pi­
stolet maszynowy, bo inaczej 
nie kreśliłbym dzisiaj tych słów 
Zdołałem umknąć, oczywiście 2 
dusza na ramieniu.

O tyczeń, rok 1945. Radom 
zostaje wyzwolony przez 

Armię Radziecką i wojsko 
polskie. To, co się działo na 
ulicach Radomia nie da się 
opisać, ten wybuch radości, 
zwykłej, ludzkiej, prawdziwej 
radości — to trzeba było prze­
żyć. 5 lat terroru, deptanie 
godności ludzkiej, strachu o 
następny dzień — to dosyć 
długo, by niejednego załamać. 
Naród polski to jednak twar­
dy naród, nie załamał się, rie 

poddał i teraz, po zwycięstwie, 
wyzwolił z siebie radość z od­
zyskanej niepodległości.

Ludzie rzucali się sobie w ra­
miona. dorośli mężczyźni płakali 
wcale sie tego nie wstydząc, wi­
watowano na cześć wyzwolicieli 
— żołnierzy polskich i radziec­
kich.

Orzełek polski na rogatywce 
żołnierza, przyprawiał o łzy ra­
dości. Przeżywałem to razem ze 
wszystkimi, mając 14 lat. Kie­
dy minął pierwszy szał z odzy­
skanej wolności rozpoczęła się 
praca, praca nad zniszczonym 
krajem. Rozpoczęto budowę zni­
szczonych fabryk, robotnicy Ra­
domia jeździli na zachód, skąd 
sprowadzali wywiezione maszy­
ny. Pracowano, początkowo, na 
bochenek chleba i talerz zupy. 
Zaraz w styczniu wstąpiłem do 
Gimnazjum im. J. Kochanow­
skiego. bo należy zaznaczyć — 
o czym nie wspominałem — że 
już w 1944 r. jesienią wstąpiłem 
na tajne komplety nauczania. 
Ponieważ w gmachu, gdzie roz­
poczęliśmy naukę, nie było nic, 
należało przynieść ze sobą sto­
lik i krzesło. W takich warun­
kach rozpoczęliśmy naukę.

Uczyli nas niezapomniani nau­
czyciele, dziś już wielu nieżyją­
cych, m.in. prof. Gałecka nie­
dawno zmarła w Warszawie, 
prof. Karlińska, niezrównany 
prof. Aleksandrowicz. który 
uczył łaciny i każda lekcje roz- 
noczynal od odśpiewania Gau­
deamus.

Obecnie, kiedy Polska nasza 
rozwija się. umacnia, pięknieje, 
kiedy mamy dorodną i ciekną 
młodzież, która ma wszystko, w 
chwilach zadumy wspominam 
lata wojny i powojenne i do­
chodzę do wniosku, że moje po­
kolenie złożyło na ołtarzu ofia­
rę właśnie dla dzisiejszego po­
kolenia. To my rozpoczęliśmy 
nracę nad odbudowa kraju, kra­
ju tak bardzo zniszczonego. 
Kiedy nieraz opowiadam moim 
dorosłym dzieciom o tamtych la­
tach. widzę w ich oczach pew­
ne niedowierzanie. Nie dziwie 
się temu, bo na dzisiejsze cza­
sy. być może jest to nieprawdo­
podobne. Kiedy czytam w pra­
sie o problemach młodzieży nie­
raz bierze mnie złość. Z drugiej 
jednak strony zazdroszczę mło­
dym i cieszę się, z ich wyglądu 
pięknych strojów, o którvch 
myśmy nawet nie marzyli, 
ogromnych możliwości nauki, a 
przede wszystkim spokoju i po­
koju. jaki dziś maja. Poczucia 
bezpieczeństwa i pięknych per­
spektyw.

Za wszystko co zrobiliśmy dla 
nich nie chcemy nic poza odro­
bina szacunku dla naszych stra­
conych lat dzieciństwa.

JANUSZ OBIERZYNSKI 
Radom
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Utrzymuje się napięcie w południowym Libanie
Kolejne ultimatum

PARYŻ (PAP). Dowódca 
skrajnie prawicowych oddziałów 
libańskiej prawicy, mjr Saad 
Haddad wystosował kolejne ul­
timatum do dwóch miejscowości 
w południowym Libanie: Majdel 
Silm i Abriha żądając kategory-

„Zew Morza” 
w drodze do Polski

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki. pisze: Z przystani w Miami 
na Florydzie wyruszył w dro­
gę powrotna do kraju polski 
jacht „Zew Morza” z 20 żegla­
rzami i nurkami na pokładzie. 
Są oni członkami krakowskie­
go Jacht Klubu i klubu pod­
wodnego ..Krab” z Akademii 
Górniczo-Hutniczej. Wyprawą 
kieruje kpt. Janusz Zbierajew- 
ski i Andrzej Aleksandrzak.

Jak zwykle jednostka morska 
z biało-czerwoną banderą zos­
tała w Miami serdecznie powi­
tana przez miejscowa Polonię. 
Była to już druga wizyta „Zewu 
Morza” w Miami.

Trasa przeszło 200-dniowego 
rejsu „Zewu Morza" była po­
dzielona na trzy etapy, w cza­
sie których, pod patronatem In­
stytutu Biologii Środowiskowej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zostały przeprowadzone badania, 
dotyczące ochrony środowiska 
w różnych akwenach.

Pierwszy etap rejsu obejmo­
wał m. in. Kadyks, Wyspy Ka­
naryjskie i Casablankę. Trwał 
on 50 dni.

Szlak drugiego etapu (110 dni) 
wiódł przez Barbados, Marty­
nikę, Caracas i Kubę.

Ostatni etap (55 dni) prowa­
dzi przez Wyspy Bahama, Mia­
mi. Sayannah i Plymouth — 
do macierzystego portu w 
Szczecinie.

Po poszczególnych etapach 
kolejno wymieniano załogę (do­
wożona i od wożona samolotami), 
dzięki czemu w tym rejsie ucze­
stniczyła większa liczba spor­
towców i naukowców. (P)

skrajnej prawicy
cznie, aby podporządkowały się 
Jego władzy i przystąpiły do 
proklamowanej przez niego, se- 
cesjonistycznej enklawy w po­
łudniowym Libanie.

Liczba miejscowości, do któ­
rych Haddad wystosował iden­
tyczne żądania wzrosła już do 
siedmiu. Obserwatorzy przypo­
minają, że w ubiegłym tygodniu 
dwie z miejscowości, które o- 
trzymały analogiczne ultimatum 
zostały zaatakowane przez po­
łączone siły izraelskie i libań­
skiej prawicy. Dopiero energicz­
na interwencja Tymczasowych 
Sił Zbrojnych ONZ w Libanie 
(UNIFIL) zmusiła agresorów do 
wycofania się.

Siły prawicowe ostrzelały z 
ciężkich dział, dostarczonych lm 
przez Izraelczyków, miejscowo­
ści Dżuja, Srifa i Daghaja, któ­
re znajdują się pod kontrolą 
jednostek UNIFIL oraz oddzia­
łów odbudowywanej armii li­
bańskiej. (P)

umai na wiecie
• W Algierze zakończyły się 

rozmowy między delegacjami pol­
skich i algierskich budowlanych, 
na czele których stali: minister 
budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych PRL, Adam 
Glazur i minister budownictwa 
mieszkaniowego Algierii Moham­
med Auszisz. Rozmowy zakoń­
czyły się podpisaniem protokołu 
o współpracy między obu resorta­
mi. Zawiera on zasady, na któ­
rych podstawie w przyszłości bę­
dą zawierane kontrakty polskie 
na budowę obiektów mieszkanio­
wych lub przemysłowych w Al­
gierii. Zarówno trwająca obecnie 
wielka wystawa polskiego budow­
nictwa w Algierze „Spotkanie bu­
dowlanych Algierii i Polski”, jak 
i rozmowy poprzedzające podpi­
sanie wspomnianego protokołu 
świadczyły o dużym zaintereso­
waniu strony algierskiej rozwo­
jem wszechstronnej współpracy z 
naszym krajem w dziedzinie bu­
downictwa.

A Na zaproszenie kierownictwa 
Komitetu Ludowej Kontroli CSRS 
z roboczą studyjną wizytą w Cze­
chosłowacji przebywa delegacja 
Najwyższej Izby Kontroli PRL t 
przewodniczącym Mieczysławem 
Moczarem. Polscy goście w towa­
rzystwie ministra — przewodni­
czącego Komitetu Kontroli Ludo­
wej CSRS Frantiszka Ondrzicha. 
bawili w Pradze, na Słowacji I 
Morawach wymieniając doświad­
czenia z pracy obu organów. 
Zwiedzili również wiele zakła­
dów pracy i gospodarstw rol­
nych. Przewodniczący NIK Mie­
czysław Moczar został przyjęty 
przez przewodniczącego rządu 
CSRS Lubomira Sztrougala oraz 
złożył wizytę w Komitecie Cen­
tralnym KPCz.

Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim, przybył na Cypr. 
18 bm. pod jego egidą odbędą się 
w Nikozji rozmowy między pre­
zydentem Cypru, Spirosem Ki- 
prianu, a przywódcą wspólnoty 
tureckiej, Rautem Denktaszem. 
Celem tego spotkania jest znale­
zienie możliwej do przyjęcia 
przez obie strony podstawy do 
wznowienia między wspólnotami 
cypryjskimi, grecką i turecką, 
rokowań, które powinny dopro­
wadzić do rozwiązania problemu 
cypryjskiego.
• Japońskie obserwatorium me­

teorologiczne w Sapporo podało 
do wiadomości, że zarejestrowano 
wstrząsy podziemne o średniej si­
le na wyspach Hokkaido i Hon­
siu. Na wschodnim wybrzeżu wy­
spy Hokkaido siła wstrząsów wy­
niosła 4 stopnie na 7-stopniowej 
skali japońskiej. Jego epicen­
trum znajdowało się w Oceanie 
Spokojnym ok. 40 km od wy­
brzeża.

@ W Związku Radzieckim wy­
strzelono sztucznego satelitę Zie­
mi „Kosmos-1099”. Na jego pokła­
dzie umieszczono aparaturę prze­
znaczoną do kontynuowania ba­
dań bogactw naturalnych Ziemi, 
pod kątem potrzeb gospodarki 
narodowej ZSRR oraz współpracy 
międzynarodowej, satelita wszedł 
na orbitę o parametrach: począt­
kowy okres obiegu — 89,2 min., 
apogeum — 274 km, perygeum — 
224 km, kąt nachylenia orbity — 
81,4 stopnia. Znajdująca się na 
pokładzie satelity aparatura, dzia­
ła normalnie. Otrzymywane in­
formacje są przekazywane do 
państwowego ośrodka naukowo- 
badawczego i produkcyjnego „prl- 
roda” w celu ich opracowania i 
wykorzystania.
• W bułgarskim mieście Gabro* 

wie nastąpiło uroczyste otwarcie 
XII festiwalu humoru i satyry, 
organizowanego tradycyjnie pod 
hasłem „świat istnieje bo się 
śmieje”.
4 Na południu Socjalistycznej 

Republiki Wietnamu zakończono 
w zasadzie uspołecznianie sekto­
ra prywatnego w przemyśle i 
handlu. Sektor państwowy zaj­
muje obecnie czołową pozycję w 
rozwoju głównych gałęzi gospo­
darki narodowej południowego 
Wietnamu.
• W madryckim pałacu kon­

gresów i wystaw rozpoczął się 
XXVIII zjazd Hiszpańskiej Socja­
listycznej Partii Robotniczej 
(PSOE).
• Karabinierzy w Genui doko­

nali aresztowań w ramach 
obławy na terrorystów odpowie­
dzialnych za zamordowanie ko­
munistycznego działacza związko­
wego Guido Rossa. Do barba­
rzyńskiego zamachu, którego do­
konano 24 stycznia br., przyznały 
się „czerwone brygady”. Areszto­
wano w Genui 5 osób podejrza­
nych o zorganizowanie i udział w 
tym zamachu. (PAP)

Sprawa wzajemnej redukcji sil zbrojnych i zbrojeń
XVIII rundy rokowań

WIEDEŃ (PAP). Red. Tadeusz Derlatka relacjonuje: W
Wiedniu rozpoczęła się XVIII runda rokowań 19 państw w 
sprawie wzajemnej redukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej.

Na pierwszym posiedzeniu 
rundy przemawiali: przedsta­
wiciel Kanady, ambasador 
Dawid Reece oraz Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, ambasador Ingo Oeser, 
który następnie wystąpił na 
konferencji prasowej.

Przypomniał on, że tuż przed 
rozpoczęciem XVIII rundy ro­
kowań wiedeńskich obradowali 
ministrowie spraw zagranicz­
nych państw - sygnatariuszy 
Układu Warszawskiego, którzy 
zajęli stanowisko w najbar­
dziej palących sprawach zabez­
pieczenia pokoju w Europie, 
zgłaszając odpowiednie propo­
zycje w celu pogłębienia pro-

ceau odprężenia i umocnienia 
wzajemnego zaufania, zmniej­
szenia konfrontacji militarnej 
w Europie.

Przedstawiciel NRD stwier­
dził, że kompromisowe propo­
zycje krajów socjalistycznych z 
8 czerwca ub. roku są nadal 
aktualne. Propozycje krajów 
socjalistycznych dowodzą, że 
czynią one wszystko co leży w 
ich mocy, aby osiągnąć zwrot 
w rokowaniach wiedeńskich. 
Propozycje krajów socjalistycz­
nych wychodzą z założenia, że 
w Europie Środkowej istnieje 
orzybliżona równowaga sił i 
że nie może ona być zmienio­
na z uszczerbkiem dla ich bez­
pieczeństwa, a także, iż 11 kra-

Stosunek do NRD i odprężenia 
Kontrowersyjna debata w Bundestagu 

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 17 maja
(P) Po raz dziesiąty od czasu dojścia do władzy w RFN ko­

alicji SPD-FDP odbyła się 17 bm. w Bundestagu doroczna de­
bata nad sprawozdaniem rządu „o sytuacji narodu”. Według 
terminologii bońskiej, pojęcie to oznacza przede wszystkim 
stosunki Republiki Federalnej z NRD. Charakter tych stosun­
ków sprawia jednak, że i tym razem całodniowa, częściowo 
bardzo kontrowersyjna debata była jednocześnie przeglądem 
stanowisk poszczególnych sił politycznych w RFN wobec kra­
jów socjalistycznych w ogóle j procesu odprężenia międzyna­
rodowego.

Jak wynika ze sprawo­
zdania przedłożonego przez 
kanclerza Schmidta, a także 
wypowiedzi wielu deputo­
wanych SPD i FDP, rząd fe­
deralny uważa swą dotych­
czasową politykę wobec rzą­
du NRD za jedynie słuszną i 
możliwą.

Kontakty i współpraca w 
wielu dziedzinach — przeko­
nywał kanclerz — przynoszą 
korzyści obu państwom i ich 
obywatelom. Szef rządu boń- 
skiego przyznał, iż Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
na jest suwerennym podmio­
tem prawa międzynarodowe­
go. „Dawno uznaliśmy — 
stwierdził — istnienie dru­
giego państwa niemieckiego”.

Równocześnie jednak Hel­
mut Schmidt opowiedział się 
w imieniu swego gabinetu za

Chór „Antoniano" 
w Roku Dziecka
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 17 maja

(P) Z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, działający 
od 16 lat, chór dziecięcy „An­
toniano” z Bolonii dał w Rzy­
mie serię koncertów dla kor­
pusu dyplomatycznego i dla 
prasy, na których obecni byli 
wybitni przedstawiciele włos­
kiego świata politycznego i ar­
tystycznego.

Na koncertach znana dzienni­
karka Giną Basso wystąpiła z 
apelem czynnego włączenia się 
jak najszerszego ogółu do wal­
ki na rzecz poprawy warunków 
życia dzieci głodujących w kra­
jach Trzeciego Świata. Apel 
Giny Basso zgłoszony w imie­
niu dziecięcego chóru „Antonia­
no”, który od lat wszystkie do­
chody z koncertów i nagrań 
przeznacza na fundusz pomocy 
dla tych dzieci, został poparty 
w wystąpieniu dr Arnoldo Fa- 
rina, sekretarza generalnego 
UNICEF we Włoszech.

Głównym celem obecnych 
koncertów w Rzymie bolońskle- 
go chóru dziecięcego „Anto­
niano” jest uczulenie jak naj­
szerszych kręgów społeczeństwa 
nie tylko włoskiego, ale i spo­
łeczeństw innych państw, na 
bolesne problemy dzieciństwa w 
nędzy i niedostatku. W związ­
ku z tym na obecne koncerty 
do zabytkowego gmachu rzym­
skiego Antonianum zaproszono 
właśnie przedstawicieli włoskie­
go świata politycznego 1 prasy 
oraz dyplomatów i korespon­
dentów z całego świata. Jed­
nakże pod gmachem Antonia­
num jak zwykle na wieść o wi­
zycie chóru z Bolonii zgroma­
dziły się tłumy rzymian, którzy 
liczyli na zdobycie wolnych 
miejsc.

Dzieci z bolońskiego chóru 
„Antoniano” przed rozpoczę­
ciem rzymskich koncertów zo­
stały przyjęte na audiencji pry­
watnej przez papieża Jana Pa­
wła II, który wyraził małym 
wykonawcom chóru swe uzna­
nie za ich pracę i jej efekty.

Pragnę — powiedział papież 
— wyrazić wam uznanie z po­
wodu zasłużonej sławy, jaką u- 
zyskaliście w tych latach swy­
mi sympatycznymi wykonania­
mi muzycznymi, a to dlatego, 
że w swych piosenkach w spo­
sób prosty dajecie wyraz uczu­
ciom, którymi żyje człowiek i 
które są częścią jego najgłęb­
szej istoty: miłości i solidarnoś­
ci wobec innych, szczególnie wo­
bec tych najbardziej potrzebu­
jących uczucia i wdzięczności 
wobec tych, którzy czynią wam 
dobrze, wartościom przyjaźni, 
potrzebie sprawiedliwości, prag­
nieniu piękności i szacunku dla 
natury.

Dzieci z chóru „Antoniano" 
przekazały papieżowi w darze 
-'łyty ze swymi nagraniami.

podtrzymywaniem znanej te­
zy o istnieniu „jedności na­
rodu niemieckiego”. Celem 
RFN — jak przypominał — 
jest osiągnięcie stanu owej 
jedności w granicach wspól­
nego państwa. Nastąpić to 
może jednak wyłącznie drogą 
pokojową, w ramach szersze­
go procesu integracji euro­
pejskiej i za zgodą również 
„państw Wschodu”. Stąd ko­
nieczność kontynuowania 
polityki odprężenia i unika­
nia konfliktów czy zadraż­
nień — jako przesłanka re­
alizacji założonego celu.

Krytykując SPD i FDP za 
rzekomą ustępliwość wobec 
NRD, ZSRR i innych kra­
jów socjalistycznych, opozy­
cja chadecka podjęła kolejną 
próbę obrony własnej kon­
cepcji „zjednoczenia”. Jej 
formalny przywódca, prze­
wodniczący CDU Kohl zaata­
kował zwłaszcza socjaldemo­
kratów (imiennie — Brandta 
i Wehnera) za zdradę dawnej, 
wspólnej idei zjednoczenio­
wej i zastępowanie jej jako­
by nową, niepełna wersją.

Poparł go szef grupy kra­
jowej CSU w Bundestagu, 
Zimmermann, domagając się 
otwarcie prowadzenia polity­
ki z pozycji siły, a m. in. sto­
sowania środków nacisku i 
szantażu wobec NRD w celu 
wymuszenia na tym państ­
wie większej uległości.

Wypowiedź nacechowana 
była wojowniczym antyko- 
munizmem i zawierała tony 
wyraźnie godzące w klimat 
odprężenia.

W tej nie wnoszącej w su­
mie niczego nowego debacie 
pojawiły się także akcenty

Hanrard przestawia się 
na „naukę myślenia"

WASZYNGTON (PAP). Jedna 
s najsłynniejszych wyższych 
uczelni amerykańskich — zało­
żony w 1636 r. Haryard w 
stanie Massachusetts postanowi­
ła zmienić od przyszłego roku 
szkolnego system nauczania kła­
dąc zwiększony nacisk na — jak 
określono — „naukę myślenia”.

Od września 1939 r. studia w 
Harwardzie zostaną skupione 
wokół wspólnego trzonu skupia­
jącego pięć dziedzin: sztukę 
1 literaturę, historię, analizę so­
cjologiczną i filozoficzną, nauki 
ścisłe, oraz poznawanie kultury 
obcej.

Obowiązujący dotychczas sy­
stem nauczania na uniwersytecie 
harvardzkim, został opracowa­
ny w roku 1945. (PAP)

ogólniejsze, związane m. in. 
bezpośrednio z Polską. Bro­
niąc orzeczeń sądowych w 
RFN w sprawach zbrodnia­
rzy hitlerowskich, kanclerz 
Schmidt uznał np. „za zrozu­
miałe” reakcje w Polsce i 
innych krajach na wyrok z 
Dueśseldorfu wobec opraw­
ców z Majdanka. Nie formu­
łując żadnych konstruktyw­
nych wniosków na dziś, 
przyznał także, iż procesy 
byłych katów z obozów 
koncentracyjnych rozpoczę­
ły się w RFN zbyt późno.

Wiceprzewodniczący frak­
cji SPD, Friedrich przypom­
niał z kolei o wadze normali­
zacji stosunków z Polską i o 
negatywnej postawie
CDU/CSU wobec tego pro­
cesu. Jak stwierdził z trybu­
ny Bundestagu, chadecja 
nadreńska ogranicza się do 
nic nie znaczących deklara­
cji, nie wnosząc do rozwoju 
stosunków PRL — RFN żad­
nego konstruktywnego wkła­
du. Przykładem jej postawy 
jest m. in. zwalczanie przez 
nią wspólnych zaleceń w 
sprawie podręczników.

jów, które utrzymują swoje 
wojska w Europie Środkowej, 
powiny wnieść sprawiedliwy i 
jednakowo zobowiązujący
wkład do redukcji, zgodnie z 
ich potencjałem militarnym.

Zachód nie odpowiada jednak 
na kompromisowe propozycje 
państw socjalistycznych i wy­
suwa żądania, które zmierzają 
do naruszenia istniejącej rów­
nowagi sił, ograniczając dys­
kusję i koncentrując je głów­
nie na kwestii liczebności 
wojsk w strefie.

Odpowiadając na jedno z py­
tań ambasador Ingo Oeser 
stwierdził, że wiedeńskie spot­
kanie na szczycie między Leo­
nidem Breżniewem i Jimmy 
Carterem będzie na pewno po­
ważnym bodźcem także dla o- 
żywienia rozmów rozbrojenio­
wych w Europie. Kolejny krok 
w Wiedniu należy jednak do 
państw NATO.

Zachodni rzecznik prasowy 
poinformował, że również 
przedstawiciel Kanady, amb. 
David Reece, wyraził nadzieję, 
— iż radżiecko-amerykański 
„szczyt” w Wiedniu i podpisa­
nie SALT H będą dla rokowań 
19 państw pożytecznym bodź­
cem. Mówiąc o meritum tych 
rokowań, przedstawiciel Kanady 
podtrzymał jednak znane sta­
nowisko zachodnie, wyraźnie 
dając do zrozumienia, lż dele­
gacje państw NATO nadal za­
mierzają się koncentrować na 
kwestii danych liczbowych. (P)

Skarby Kremla 
Radziecka wystawa 
w Nowym Jorku 
Depesza Leonida Breżniewa

NOWY JORK (PAP). W mu­
zeum „Metropolitan”, nastąpiło 
w czwartek otwarcie radzieckiej 
wystawy „Skarby muzeów mo­
skiewskiego Kremla”. Wśród 
eksponatów znajduje się kołpak 
Monomacha, misternej roboty 
wyroby ze złota 1 srebra, cenna 
broń i zbroje, wspaniałe rosyj­
skie hafty i inne przedmioty 
sztuki.

Podczas uroczystego otwarcia 
odczytano tekst depeszy Leonida 
Breżniewa nadesłanej z tej 
okazji. (P)

Echa awarii w Harrisburgu

Szwedzka polityka energetyczna a węgiel
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, 17 maja

(P) Awaria reaktora atomo­
wego w amerykańskim mieś­
cie Harrisburg, nie pozostała 
bez echa w społeczeństwie 
szwedzkim. Liczba ankietow-a- 
nych przeciwników energety­
ki atomowej w tym kraju 
wzrosła o ponad 50 proc. Tym 
samym nieoczekiwanie zwięk­
szyły się szanse wyborcze 
Partii Centrum Thorbjórna 
Falldina, zagorzałego przeciw­
nika rozwoju energetyki ją­
drowej.

Jeśli wielki kapitał stojący za 
planami rozwoju jądrowo-ener- 
getycznej przyszłości Szwecji do 
niedawna korzystał z pełnego 
poparcia politycznego socjalde­
mokratów. konserwatystów i li­
berałów, to po Harrisburgu sy­
tuacja się zmieniła.

Rozpoczęta w marcu br. kam­
pania przeciwników atomowej 
przyszłości energetycznej Szwe­
cji na rzecz przeprowadzenia 
referendum ogólnonarodowego w 
tej sprawie przyniosła nieocze­
kiwanie pozytywne rezultaty. 
Pod wpływem Harrlsburga naj­
pierw redaktor naczelny socjal­
demokratycznej popołudniówki 
„Aftonbladet” Gunnar Fredriks- 
son, a potem sam szef partii 
Olof Palmę dokonali zwrotu 
wobec swej dotychczasowej li­
nii w polityce energetycznej.

Obecnie nawet pozostałe par­
tie mieszczańskie już nie są cał­
kowicie przeciwko referendum 
ogólnonarodowemu, a obiektem 
przetargów międzypartyjnych w 
parlamencie jest jedynie termin 
w jakim planuje się przeprowa­
dzenie tego referendum.

Socjaldemokraci, których wi­
doki na odzyskanie władzy po 
wrześniowych wyborach pow­
szechnych nie uchodzą w oczach 
obserwatorów politycznych ze 
Sztokholmu za zbyt pewne 
zwietrzyli teraz taką właśnie 
okazję w zmienionych nastro­
jach większości Szwedów wobec 
planów rozwoju energetyki ją­
drowej kraju.

Na marginesie planów prze­
prowadzenia referendum ogól­
nonarodowego prawdopodobnie 
wiosną 1980 r„ jak i ze wzglę­
du na oczekiwany z dużą trwo­
gą nowy kryzys naftowy na je­
sieni bn» mnożą się głosy do-

magające się budowy nowych 
siłowni na bazie węgla kamien­
nego. Wielki koncern energe­
tyczny Sydkraft opracował już 
projekt budowy takiej elektrow­
ni w jednym z miast południo­
wej Szwecji. Wymienia się mia­
sto Kalmar 1 Karlskrona. Roz­
poczęcie budowy tej elektro­
ciepłowni miałoby nastąpić w 
1981 r., a jej zakończenie w 
1985.

Nawrót do węgla, jako pod­
stawowego surowca energetycz­
nego bazuje przede wszystkim 
na opinii, że światowe zapasy 
tego surowca starczą co naj­
mniej na 250 lat, podczas gdy 
ropa naftowa niebawem się 
wyczerpie.

Dziennik wielkiego kapitału 
„Svenska Dagbladet” przypomi­
na w związku z tym, że Polska 
jest dla Szwecji naturalnym 
partnerem handlowym, kiedy u- 
ruchomione zostaną elektrownie 
weglowe. Stawka na węglową 
przyszłość energetyczną łączy 
się także ściśle z nadzieją ar­
matorów i stoczniowców na po­
nowny rozkwit nawigacji mor­
skiej. Trzeba będzie dużo stat­
ków do przewozu węgla. Za­
dowolenie z tej perspektywicz­
nej alternatywy wyrażają rów­
nież stocznie szwedzkie przeży­
wające dziś ciężkie dni.

Trzy miliony bezdomnych 
po cyklonie w Andhra Pradesz

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Plekarowicz pi­
sze: Z każdym dniem rośnie bi­
lans strat i szkód wyrządzonych 
przez katastrofalny cyklon, któ­
ry 12—13 bm. nawiedził wybrze­
że południowoindyjskiego stanu 
Andhra Pradesz.

Przywódca opozycji w zgro­
madzeniu stanowym Andhra Pra­
desz m. Latchanna podał 16 bm, 
po powrocie z terenów nawie­
dzonych przez cyklon, że zni­
szczeniu uległo 500 tysięcy chat 
i lepianek i że bez dachu nad 
głową znalazło się 3 miliony 
osób. (P)

3 tys. żołnierzy
Idi Amina 
rozbitych w Lirze

KAMPALA (PAP). Zajęcie 
przez wojska tanzańsko-ugan- 
dyjskie miasta Lira, w północ­
nej Ugandzie, ułatwia im ofen­
sywę w północno-zachodnich re­
jonach kraju, kontrolowanych 
jeszcze przez zwolenników byłe­
go prezydenta Idi Amina.

Jak wynika z doniesień agen­
cyjnych, Lira została zdobyła po 
jednej z najcięższych bitew w 
obecnej wojnie w Ugandzie. 
Żołnierze Amina, broniący mia­
sta, zostali całkowicie zaskocze­
ni przez oddziały tanzańskie. 
Spodziewali się oni ataku od 
strony południowej lub wschod­
niej, a tymczasem Tanzańczycy 
uderzyli od zachodu po prze­
prawieniu się przez jezioro Kyo- 
ga.

Atak . został poprzedzony 
ostrzałem miasta z moździerzy. 
Załoga Amina, składająca się 
z około 3000 żołnierzy, została 
całkowicie rozbita. Oddziały 
tanzańskie zdobyły pewną ilość 
sprzętu bojowego, w tym kilka 
ciężarówek i mniejszych samo­
chodów. (P)

(P) Zwolennicy Idi Amina wzięci do niewoli przez wojsk* tan- 
zaAsko-ugandyjskie podczas walk pod miastem Lira.

Fot. CAF — Photofas

Francuzi zaniepokojeni możliwością wyprodukowania 
broni atomowej przez RFN

PARYŻ (PAP). Korespon­
dent PAP Robert Bielecki pi­
sze:

Francuska opinia publiczna 
jest poważnie zaniepokojona 
możliwością wyprodukowania 
przez Niemcy zachodnie broni 
atomowej. Sprawa ta nabrała 
szczególnej aktualności, kiedy 
prasa amerykańska poinfor­
mowała o „istniejących roz­
bieżnościach między Paryżem 
a Bonn w sprawie oczyszczania 
paliwa atomowego”.

Francuskie zakłady w La Ha- 
gue oczyszczają zachodnionie- 
mieckie paliwo jądrowe wyko­
rzystywane w elektrowniach nu­
klearnych. Jednym z produktów 
tego procesu Jest pluton, który 
może służyć do wytwarzania 
broni atomowej.

Francja, która w 1977 roku 
znacznie zaostrzyła własne prze­
pisy dotyczące eksportu urzą­
dzeń jądrowych domagała się od 
Niemiec zachodnich dodatko­
wych gwarancji, że pluton pow­
stały w procesie oczyszczania 
będzie wykorzystany tylko do 
celów pokojowych.

Strona zachodnioniemiecka u- 
znała, że takie stanowisko 
„ogranicza swobodę rządu boń- 
skiego” i że w gruncie rzeczy 
Francuzi ehcą utrzymać swą 
obecną przewagę w dziedzinie 
energetyki nuklearnej.

W środę ogłoszony został ko­
munikat francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, we­
dług którego przed dwoma ty­
godniami zawarte zostało nowe 
porozumienie francusko-zachod- 
nioniemieckie w tej sprawie. 
Szczegóły tego porozumienia nie 
zostały jeszcze ujawnione.

Redaktor naczelny, „L’Huma- 
nite” Rene Andrieu przypomniał 
w czwartek w artykule wstęp­
nym, że swego czasu RFN uzy­
skała werdykt zachodnioeuro­
pejskiego Trybunału Sprawiedli­
wości, zgodnie z którym reguły 
swobodnej wymiany handlowej 
w EWG mają zastosowanie tak­
że, do paliwa jądrowego, w tym 
do plutonu, który można wyko­
rzystać do produkcji broni ato- 
mowej.

„L’Humanite” zwraca uwagę 
na ten fragment komunikatu 
francuskiego MSZ, w którym 
czytamy: „W żadnym momencie 
dyskusji eksperci francuscy nie 
kwestionowali prawa klienta za- 
chodnioniemieckiego do odzy­
skania plutonu powstałego z 
oczyszczania paliwa w RFN”. 
Organ FPK przeciwstawia się 
twierdzeniu kół rządowych, we­
dług których powstająca „Zjed­
noczona Europa” będzie przede 
wszystkim służyć pokojowi.

Dziennik przypomina, że bu­
dowa tej „Zjednoczonej Euro­
py” zaczęła się w okresie zim­
nej wojny, że jednym z pierw­
szych jej rezultatów było odtwo­
rzenie armii zachodnioniemiec- 
kiej, która dziś jest najpoważ­
niejszą siłą konwencjonalną za­
chodniej części naszego konty­
nentu, znacznie potężniejszą od 
armii francuskiej.

Możliwość uzyskania przez 
Niemcy zachodnie broni atomo­
wej budzi też niepokój gaulli- 
stów. Były premier Michel De­
bre przemawiając w środę w 
Aix en Province zakwestiono­
wał tezę prezydenta republiki

Valerego Giscarda d’Estaing, iż 
„istnieją dostateczne gwarancje, 
by parlament zachodnioeuropej­
ski nie rozszerzył swych dotych­
czasowych uprawnień".

„Michel Debre stawia nastę­
pującą hipotezę: parlament za­
chodnioeuropejski może podjąć 
uchwałę, zgodnie z którą Fran­
cja powinna podporządkować się 
werdyktowi Trybunału Spra­
wiedliwości i uznać swobodną 
wymianę handlową plutonu. 
Rząd francuski początkowo bę­
dzie stawiał opór, ale np. zwróci 
się do władz wspólnorynkowych 
w Brukseli z prośbą o pomoc fi­
nansową, a pomoc ta będzie 
uzależniona od uznania wspom­
nianego werdyktu. W takiej sy­
tuacji rząd francuski nie będzie 
nawet musial rozpisywać re­
ferendum, a więc zasięgać opi­
nii ogółu obywateli. Według pre­
zydenta republiki, referendum to 
ma właśnie stanowić dostatecz­
ną gwarancję obrony francu­
skich interesów narodowych 
przed rozszerzeniem kompeten­
cji parlamentu zachodnioeuro­
pejskiego. (P)

Polskie wystąpienie 
w Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent PAP, Zbigniew Bo­
niecki pisze:

Na forum obradującej w 
Nowym Jorku Komisji Roz­
brojeniowej ONZ trwa gene­
ralna wymiana poglądów w 
sprawie elementów całościo­
wego programu rozbrojenio­
wego.

Występując w dyskusji na ten 
temat, stały przedstawiciel PRL 
w ONZ, amb. H. Jaroszek przy­
pomniał konsekwentne i aktyw­
ne zaangażowanie Polski na 
rzecz odprężenia i rozbrojenia, 
które stanowi jedno z podsta­
wowych filarów polskiej poli­
tyki zagranicznej. Mówca pod­
kreślił nierozdzielny związek 
między procesami odprężenia a 
postępami w dziedzinie rozbro­

jenia, i wpływ stosunków 
Wschód — Zachód na te proce­
sy. Faktem szczególnej donio­
słości pozostaje osiągnięcie za­
sadniczego porozumienia w 
sprawie radziecko-amerykań- 
skiego układu SALT II. Podob­
nie pozytywny wpływ na atmo­
sferę, stosunków międzynarodo­
wych miałby postęp, w roko­
waniach wiedeńskich, gdyby 
państwa zachodnie okazały go­
towość wyjścia naprzeciw kon­
struktywnym propozycjom 
państw socjalistycznych, przed­
łożonych w Wiedniu.

Przedstawiciel Polski omówił 
szeroki program rozbrojeniowy 
państw członków Układu War­
szawskiego, m. in. w dziedzinie 
rozbrojenia nuklearnego, zbro­
jeń konwencjonalnych, elimina­
cji broni chemicznej i innych 
broni masowej zagłady, reduk­
cji budżetów wojskowych i sił 

| zbrojnych, a także kroków czę­
ściowych. Najnowsze inicjaty­
wy w tej sprawie formułowane 
były na zakończonym właśnie 
posiedzeniu Komitetu MinUtrów 
Spraw Zagranicznych Pańslw- 
-Stron Układu Warszawskiego w 
Budapeszcie. (P)

Biclegia i medycyna kosmiczna

Współpraca
ZSRR-USA

WASZYNGTON (PAP). W 
stolicy USA odbywa się po­
siedzenie amerykańskiego sto­
warzyszenia medycyny kosmi­
cznej i lotniczej, w którym 
bierze udział delegacja uczo­
nych radzieckich, przebywająca 
w Stanach Zjednoczonych na 
zaproszenie stowarzyszenia.

Jeden z uczestników obrad 
dr. J. Talbot oświadczył w wy­
wiadzie dla agencji TASS, że 
dwustronne kontakty radzieeko- 
amerykańskie w dziedzinie bio­
logii i medycyny kosmicznej, są 
przykładem wzajemnie korzyst­
nej współpracy

Specjaliści radzieccy i ame­
rykańscy dokonują wspólnych 
eksperymentów i wymieniają 
informacje naukowe, przy czym 
wkład uczonych radzieckich jest 
ogromny — stwierdził dr. Tal­
bot, dodając, że szczególnie im­
ponujące sa osiągnięcia nau­
kowców radzieckich w dziedzi­
nie zapewnienia człowiekowi 
warunków do życia w kosmo­
sie i w opracowaniu specjal­
nego systemu przygotowania 
kosmonautów. ■

Przewodniczący stowarzysze­
nia J. Cutlett wyraził nadzieję, 
że pożyteczna i wzajemnie ko­
rzystna współpraca naukowców 
obu stron będzie rozwijać się 
w przyszłości.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, członek akademii nauk 
ZSRR, Oleg Gazenko oświad­
czył. że obecnie ZSRR i USA 
dokonują wymiany informacji, 
dotyczących eksperymentów me- 
dyczno-biologicznych. (P)

Redzie cko-francuska 
współpraca w kosmosie

MOSKWA (PAP). Specjaliści 
ZSRR i Francji skonstruowali 
aparaturę do badania krwiobie- 
gu. W opracowaniu znajduje się 
także przenośny aparat pokła­
dowy do badania krążenia krwi 
w mózgu.

ZSRR 1 Francja przeprowa­
dziły już wspólnie ok. 30 ekspe­
rymentów w kosmosie. Wśród 
nich jest wiele eksperymentów 
biologicznych i medycznych. 
Główne prace w tej dziedzinie 
prowadzone są w zakresie bez­
pieczeństwa lotów kosmicznych 
pod kątem promieniowania 
radioaktywnego, biologii komó­
rek, fizjologii kosmicznej 1 
immunologii.

Z udziałem Francji realizowa­
ne są kompleksowe ekspery­
menty na radzieckich sputni­
kach biologicznych „Kosmos- 
-782” i „Kosmos-936”.

Przeprowadzono także wspól­
ne doświadczenia w dziedzinie 
badania wpływu ciężkich jąder 
galaktycznego promieniowania 
kosmicznego na organizmy 
jednokomórkowe i nasiona ro­
ślin.

We wspólnym radziecko-fran- 
cuskim eksperymencie „Citos”, 
badano wpływ lotu kosmiczne­
go na podział komórek mikro­
organizmów. Program „Ullis” 
obejmował badanie odporności 
człowieka w warunkach lotu 
kosmicznego. (P)

Kosmonauta bułgarski 
serdecznie powitany 
w rodzinnym mieście

SOFIA (PAP). Członkowie 
załogi statku „Sojuz-33”, Ge­
org: Iwanow i Nikołaj Ruka- 
wisznikow, a także kierownik 
lotu kosmonauta radziecki A- 
leksiej Jelisiejew, przybyli 16 
bm. do Lowecza — rodzinnego 
miasta pierwszego kosmonauty 
bułgarskiego.

Na centralnym placu miasta 
odbył się wielki wiec na któ­
rym G. Iwanow i N. Rukawi- 
sznikow mówili o twórczej 
współpracy ZSRR i Bułgarii 
w dziedzinie badania przestrze­
ni kosmicznej.

Załoga statku „Sojuz-33” i A. 
Jelisiejew otrzymali tytuły ho­
norowych obywateli Lowecza.

ff)
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Na norweskim rynku

Polska oferta eksportowa
Kanada pachnąca dalą

Cale Winnipes* pod nogami
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oslo, w maju

(?) Na wzgórzach okalających stolicę Norwegii leży jeszcze 
śnieg. Górskie jeziora pokryte są taflą lodu. Natomiast w doli­
nie, przy zakończeniu nie zamarzającego zimą Oslofiordu, wio­
sna rozwija się w całej pełni. Kraj nad pięknymi fiordami ob­
chodzi swoje święto narodowe 1 z tej okazji ulice miast toną w 
powodzi flag o barwach narodowych. Młodzież Oslo szykuje się 
do tradycyjnego pochodu po miejscowym deptaku, ul. Karola 
Jana, sięgającej od gmachu Stortingu (Parlamentu) do parku 
n stóp pałacu królewskiego.

W powodzi flag norweskich 
gdzieniegdzie widać 1 naszą 
biało-czerwoną. Np. na Mię­
dzynarodowej Wystawie Żeg­
lugowej „Nor-Shipping 79”, 
gdzie trzy centrale naszego 
handlu zagranicznego „Centro- 
mor”, „Nawimor” i „Baltona” 
przedstawiają swoją urozmai­
caną ofertę wyrobów. W dniu 
otwarcia „Nor-Shippingu 79” 
polską ekspozycję odwiedzi) 
także następca tronu norwe­
skiego książę Harald.

Od 30 kwietnia do 16 ma­
ja br. trwała w Oslo także wy­
stawa polskich obrabiarek, eks­
ponowana w salonach firmy 
Thoresen i Moen przez „Metal- 
export” w dzielnicy Tjuvhol- 
men.

W najnowocześniejszym i za­
razem w najelegantszym hotelu 
Oslo „Skandinavia” można obej­
rzeć ekspozycję polskich wyro­
bów tekstylnych firmy „Textil- 
-Impex”. W centrum informa­
cyjnym Oslo przy Munkedam- 
sveien Desa wystawiła wielką 
ekspozycję pt. „Nowoczesna 
sztuka polska”. W dwóch gale­
riach mają miejsca także wy­
stawy indywidualne polskich 
grafików.

Jak widać polska oferta eks­
portowa na rynku norweskim 
jest dosyć urozmaicona, a duże

1000 km dróg 
zbudowali polscy 
drogowcy w Libii

(P) W ciągu 5 lat przedsiębior­
stwo róbót eksportowych bu­
downictwa komunikacyjnego 
„Dromex” wybudowało w Libii 
ponad 1000 km dróg, łączących 
większe miasta oraz prowadzą­
cych do licznych farm. Nas' 
drogowcy zbudowali m. in. sieć 
dróg i place składowe na tere­
nie portu w Trypolisie.

W końcowej fazie budowy 
znajduje się dwupasmowa trasa 
szybkiego ruchu o długości po­
nad 100 km, która połączy miej­
scowości Hadaba i Tarhuna, w 
rejonie Trypolisu. Obecnie rea­
lizowanych jest ponad 10 po­
ważnych kontraktów. Wykonuje 
się 460 km dróg oraz kilkana­
ście mostów w różnych czę­
ściach Libii. Niełatwym przed­
sięwzięciem jest budowa nowo­
czesnej obwodnicy Trypolisu o 
długości 46 km. Układane są też 
m. in. drogi między Tmimmi — 
Grubba o długości 160 km oraz 
el Marj — Lamluda (z odgałę­
zieniem do miejscowości Kharu- 
ba) o długości 182 km.

Wysoka ocena polskich dro­
gowców jest wynikiem dobrej 
jakości pracy. Zbudowane dro­
gi są bardzo skrupulatnie bada­
ne przez zleceniodawców.

W Libii pracuje ponad 2 tys. 
polskich drogowców, wyposażo­
nych w najnowocześniejszy 
sprzęt drogowy. (PAP) 

(P) Po 34 latach sprawowa­
nia niepodzielnej władzy nad 
drugim największym przedsię­
biorstwem samochodowym
świata Henry Ford II zapowie­
dział 10 bm. na zebraniu akcjo­
nariuszy, że zamierza bezapela­
cyjnie zrezygnować w dniu 
ukończenia 62 roku życia, czy­
li na początku października, ze 
stanowiska naczelnego dyrek­
tora (chief executive), wyco­
fując się całkowicie z kiero­
wania firmą i zachowując ra­
czej tytularną — choć nie 
bezpłatną — pozycję jednego 
z prezesów. Jednocześnie 
wskazał, jako swego następcę 
dotychczasowego wiceprezesa, 
59-letniego Philipa Caldwella.

Jeżeli kandydatura ta otrzy­
ma aprobatę rady nadzorczej, w 
historii Ford Motor Company, 
założonej w 1903 roku w Dear- 
born (stan Michigan), nastąpi 
epokowa zmiana. Na jej czele 

stanie po raz pierwszy człowiek 
nie należący do rodziny Fordów.

Gdy przed 76 laty Henry 
Ford I zakładał swe przedsię­
biorstwo budowy samochodów, 
było ono jednym z blisko 2 000 
podobnych istniejących wów- 

zainteresowanie eksponatami ze 
strony norweskiej wróży coraz 
lepsze i szersze dotarcie naszych 
towarów na rynek tutejszy, mi­
mo istniejącej dekoniunktury.

Przedstawiciele naszego BRH 
czynią poważne wysiłki w kie­
runku wprowadzenia na rynek 
norweski także coraz nowszych 
wyrobów. Jak powiedział wa­
szemu korespondentowi radca 
Tomasz Antoniewicz, daleko za­
awansowane są w chwili obe­
cnej przygotowania do sprzeda­
ży polskich samochodów osobo­
wych marki „Polonez”. Pierwsze 
trzy egzemplarze, które przy­
były z Warszawy wzbudziły au­
tentyczne zainteresowanie. Jeśli 
wóz „chwyci” to w interesie 
sprzedającego, jak i kupujących 
powinna jednak leżeć dbałość o 
ciągłą dostawę części zamien­
nych i obsługę. Nie jest tajem­
nicą, że wielkie firmy samocho­
dowe zarabiają dziś więcej na 
sprzedaży części zamiennych 
i • serwisie aniżeli na sprzedaży 
samochodów.

Patrząc gospodarskim okiem na 
tutejszy rynek i jego chłonność 
na polskie towary — mówi rad­
ca Antoniewicz — wszystko 
wskazuje na to, iż gospodarka 
norweska zaczyna powoli wy­
chodzić z dużego zadłużenia wo­
bec zagranicy i stoi u progu 
lekkiej koniunktury. Mimo to 
liczba bezrobotnych wynosi ak­
tualnie 40 tys. i ma nadal ten­
dencję wzrostową. Wzrost pro­
dukcji osiąga się poprzez zwięk­
szenie wydajności pracy i auto­
matyzację oraz komputeryzację 
procesów kooprodukcyjnych.

Z drugiej strony jednak na 
rok bieżący zakłada się wzrost 
wydobycia ropy naftowej i gazu 
ziemnego do 40 min ton.

Daje się także zauważyć syg­
nały słabego ożywienia na ryn­
ku frachtowym co daje pewne 
nadzieje wystawcom na „Nor- 
-Sliippingu 79”. Tymczasem 
Norwegia idzie jednak świado­
mie na ograniczenie swego 

.’ przemysłu stoczniowego. O ile 
w styczniu 1974 r. stocznie nor­
weskie miały portfel zamówień 
na 5 min ton, to na 1 stycznia 
1979 porfel zamówień liczył tyl- 
lęą 500 tys. ton. Na lata 1979—80 
zakłada się, że portfel zamó­
wień będzie wynosił ok. 300 tys. 
ton. Na lata 1983—85 przewidu­
je się jego wzrost w granicach 
ok. 400—600 tys. ton.

Dane te dowodzą, że nor­
weska flota handlowa będzie 
skazana na odnowienie swego 
tonażu w stoczniach zagranicz­
nych, a więc także w polskich. 
Zważywszy na dobrą znajo­
mość polskiego przemysłu sto­
czniowego ze strony nor­
weskich armatorów, jak i jego 
dobrą renomę na tutejszym 
rynku można przewidywać, że 
nasze stocznie z uwagi na bli­
skość położenia geograficznego 
i jakość produkcji umacniać 
będą swoją pozycję.

Radca Antoniewicz chciałby tą 
drogą wyrazić swe wysokie 
uznanie dla załóg stoczni w 
Gdańsku, Gdyni 1 w Szczecinie 

Ford odchodzi, Fordowie zostają
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

czas w Stanach Zjednoczonych. 
W pierwszym bilansie sporzą­
dzonym w marcu 1904 figurowa­
ła liczba 658 wozów wyprodu­
kowanych od założenia firmy. 
Zysk wynosił 100 000 dolarów.

Nieokrzesany raczej 1 pozba­
wiony szerszej edukacji Henry 
Ford okazał się bardzo spryt­
nym biznesmenem. Zrozumiał, 
że na samochodzie da się na­
prawdę dobrze zarobić, gdy bę­
dzie on produkowany masowo. 
To Ford wprowadził pierwszą 
linię montażową, to on pierwszy 
podwyższył płacę robotników do 
5 dolarów za 8-godzinny dzień 
pracy. Dzięki temu zdołał nie­
bywale zwiększyć wydajność.

Wielkim sukcesem Forda był 
słynny „model T”, którego 
pierwszy egzemplarz zszedł z 
taśmy w 1908 roku. W ciągu bli­
sko 20 lat wyprodukowano po­
nad 15 milionów sztuk tego mo­
delu, który Amerykanie nazwa- 

za doskonalą jakość budowa­
nych przez nie statków, na któ­
re aż milo patrzeć, gdy wzbudza­
ją zadowolenie u norweskich ar­
matorów.

Na marginesie tych pochwał 
pod adresem polskiego przemy­
słu stoczniowego nasuwają się 
jednak różne refleksje. Czy 
stocznie w Gdańsku, Gdyni 
i Szczecinie wykazujące się tak 
dobrą pracą nie mogłyby na 
przykład rozpocząć produkcji 
„ubocznej” w postaci instrukta­
żu i szkolenia załóg innych ga­
łęzi przemysłu w dziedzinie ja­
kości produkcji, w których osią­
gają naprawdę wyniki celujące?

Warto też przypomnieć, że w 
produkcji statków istnieje nad­
zór armatorski. Na podobnych 
zasadach można by osiągnąć 
lepszą poprawę jakości ekspor­
towanych wyrobów niektórych 
innych gałęzi przemysłu cięż­
kiego czy motoryzacyjnego. 
Mniej byłoby wówczas kosztów 
napraw, reklamacji, transportu

Lepsza jakość produkcji na­
szego eksportu dałaby w re­
zultacie lepsze wyniki fi­
nansowe przy znacznie mniej­
szych nakładach własnych i 
dużych oszczędnościach mate­
riałowych.

Tu nie ma się czego wsty­
dzić. Amerykanie też zaczyna­
ją się obecnie uczyć dobrej ro­
boty i dobrej jakości od Ja­
pończyków. A przecież je­
szcze nie tak dawno temu by­
ło zupełnie odwrotnie.

W każdej branży eksportowej 
na świecie decydująca jest dziś 
jakość towaru, a nie jego ilość 
oraz wyższy stopień przetwarza­
nia surowców. Trzeba dążyć do 
tego aby przymiotnik „polski” 
jak np. w nazwie „Polski fiat” 
był równoznaczny ze znakiem 
jakości „Q” czyli najwyższym. 
Tylko tak można podwoić wpły­
wy dewizowe w szybkim tempie 
nie zwiększając ilości wyekspor­
towanych wyrobów. Coraz 
mniej na rynku światowym li­
czy się praca mięśni, a coraz 
bardziej praca umysłowa wło­
żona w gotowy produkt.

Obserwując tendencję rozwo­
jową w gospodarce wysoko 
uprzemysłowionych państw Za­
chodu, daje się zauważyć świa­
domą tendencję do zlikwidowa­
nia przemysłów materiałochłon- 
nych i rozwijania na tym miej- 

, scu przemysłów mniej materia- 
’ łochłonnych, o większym udzia­
le „szarych komórek”, a więc 
tendencje do minimalizacji 1 au­
tomatyzacji środków produkcji 
i produktów.

Norwegowie np. stawiają 
głównie na przemysł elektroni­
czny 1 chemiczny na bazie wła­
snej ropy naftowej oraz na roz­
wój różnego rodzaju wyspecja­
lizowanych usług np. w dzie­
dzinie projektowania oglądając 
się za wykonawcami tych pro­
jektów na innych rynkach. 
Chodzi tu o sprzedaż „knov hov” 
czyli najnowszej wiedzy techni­
cznej, podczas gdy wykonanie 
projektowanych obiektów po­
wierza się firmom obcym, dy­
sponującym tańszą siłą roboczą.

Stąd też obserwuje się zna­
czną i szybko rosnącą rozpię­
tość w cenach za pracę. Jeśli 
średnia płaca brutto za godzi­
nę pracy w produkcji wynosi 
ok. 7 dolarów, to średnia ta za 
godzinę serwisową oscyluje 
już na poziomie 35 dolarów.

Uwzględnienie tych faktów 
i tendencji rozwojowych ma 
kolosalne znaczenie również 
dla naszego eksportu i jego 
opłacalności nie tylko na ryn­
ku norweskim.

li pieszczotliwie „Blaszaną Elż- 
bietką” (Tin Lizzie). W 1908 ro­
ku kosztowała ona ponad 850 do­
larów, a w końcowych latach 
produkcji cena jej spadła do 290 
dolarów. „Każda obniżka ceny 
o 1 dolara przysparza nam 100 
nowych klientów” — mówi! 
Ford.

Mimo tych sukcesów zramola- 
ły już Henry Ford przekazał 
swemu 28-letniemu wnukowi w 
1945 roku przedsiębiorstwo w 
stanie rozkładu i bliskie bankru­
ctwa. Przyczyna? Starczy upót 
82-letniego założyciela firmy, 
aby cokolwiek w niej zmieniać 
Model T sprzedawany był przez 
lata bez najmniejszych zmian 
konstrukcyjnych, nawet barwa 
Blaszanej Elźbietki była wciąż 
taka sama. Znane są słowa For­
da, że „każdy klient może wy­
brać dowolny kolor samochodu, 
pod warunkiem, że będzie to 
kolor czarny”...

Henry Ford II przejął zarząd 
firmy ponieważ jego ojciec, Ed- 
sel, zmarł dwa lata przedtem. 
Henry’ego wyreklamowano z 
marynarki gdzie odbywał służ­
bę wojskową. Jeżeli nie posia­
dał jeszcze wielkiej wprawy w 
prowadzeniu odziedziczonego 
przedsiębiorstwa, to umiał przy­
najmniej dobierać sobie właści­
wych ludzi do pomocy. Pierw­
szym jego krokiem po objęciu 
kierownictwa Ford Motor Com­
pany było wyrzucenie z pracy 
zaufanego totumfackiego dziad­
ka, Harry'ego Bennetta. Był to 
typ spod ciemnej gwiazdy, zwią­
zany z mafią i światem prze­
stępczym. Stary Ford najął go 
niegdyś, jako osobistego „gory­
la”. Na jego miejsce Henry 
Ford II zaangażował inteligent­
nego menedżera, Ernesta Bree- 
cha wraz z grupą młodych uta­
lentowanych ludzi, • wśród nich

Korespondencji własna z Kanady 
KAROLA SZYNDZIELORZA

Rację miał Paul Fraser z 
kanadyjskiego minister-
stwa spraw zagranicz­

nych, kiedy doradził zmianę 
naszego rozkładu jazdy przez 
ten ogromny kraj. Mówił, że 
samochodem w miesiąc nie 
zdążymy niczego zwiedzić. Za­
planowaliśmy więc sześć ty­
godni, ale okazało się, że na­
wet w dwa miesiące nie moż­
na się przyjrzeć wszystkiemu 
tak, jak tego pragnęliśmy. 
Trzeba było wybierać. Ten 
właśnie wybór zaprowadzi! 
mnie na dach parlamentu pro­
wincji Manitoba. Całe Winni­
peg pod nogami. Widać zakrę­
ty Rzeki Czerwonej i Assini- 
boine, które tu właśnie Się 
spotykają. Zielono i jakoś 
swojsko. Może to równina po­
dobna do mazowieckiej, może 
to zwykła nostalgia.

Ale wspiąłem się na wysokość 
kopuły parlamentu, bo tam za­
instalowano przed kilku laty ze­
staw baterii łapiących energię 
słońca. Trafiłem w złym mo­
mencie, bo rząd Manitoby kazał 
je zdemontować Choć sprawdzi­
ły się w pełni dostarczając in­
formacji na temat sprawności 
i niezawodności różnych typów 
baterii. Uczono się, grzejąc jed­
nocześnie parlament i dostar­
czając gorącej wody do stołów­
ki. Podobno dojście opozycji do 
władzy przyczyniło się do tej 
zemsty na energii słonecznej.

Przeczy temu oczywiście mi­
nister finansów R. Craik, z któ­
rym rozmawiam parę minut 
później. Nie widział co prawda 
instalacji znajdujących się o pa­
rę pięter nad jego głową, ale 
jest mocno przeświadczony, że 
parlament nie jest stosownym 
miejscem dla eksperymentów 
naukowych. Nie rozumie też roz­
goryczenia entuzjastów energii 
słonecznej — przecież będą mo­
gli robić to samo gdzie indziej 
A że to jednak nie będzie to sa­
mo — trudno, to już nie zmart­
wienie rządu.

Minister Craik ma mało cza­
su. Za kilkanaście minut maję 
go poprosić na posiedzenie ple­
narne parlamentu w sprawach 
podatkowych. Mówi więc skró­
tami. Prowincja Manitoba żyjt 
z rolnictwa. Ale w dążeniu dc 
większego zróżnicowania swej 
gospodarki stawia na te gałę­
zie przemysłu, które zależne są 
bardziej od nauki, które dyktu­
ją nowoczesność. Chodzi głów­
nie o elektronikę. Zadanie jest 
trudne, bo British Columbia na­
stawia się, na podobny program. 
Opracowano też plan, który ma 
umożliwić lepsze przetworzenie 
produktów rolniczych. Władze 
Manitoby spodziewają się, że 
uda się 
podwoić 
niczej.

A co 
nie odczuwaliśmy braku ener­
gii — odpowiada minister — 
potencjalnie jesteśmy prowin­
cją, która ma nawet nadwyż­
ki energii. Na razie jednak sta- 
jemy się pomostem między 
Alberta i Ontario. Przecież 
Alberta musi komuś sprzeda­
wać gaz i ropę, Ontario zaś 
chce i musi zbywać swe wy­
roby przemysłowe. Manitoba 
jest poza tym w lepszej sytua­
cji, ze względu na swe poło­
żenie geograficzne. Mamy na 
północy kaskadę elektrowni 

w ciągu dziesięciu lat 
wartość produkcji rol-»

z energią? — „Nigdy

późniejszego ministra obrony 
(i obecnego prezesa Banku 
Światowego), Roberta McNama- 
rę.

Przez 34 lata rządów Henry 
Ford II rozdarty był jak gdy­
by między zrozumieniem dla 
nowoczesnego zarządzania i ko­
niecznością kolektywnego kie­
rownictwa, a brakiem talentu do 
dzielenia się władzą. Po Bree- 
chu, przyjął na naczelne stano­
wisko w firmie Arjaya Millera, 
następnie Semona Knudsena 
i wreszcie Lee Iacoccę. Ten 
ostatni wsławił się wylansowa- 
niem Falcona i Mustanga, któ­
re przysporzyły Fordowi sławy 
1 pieniędzy, ale był także odpo­
wiedzialny za nieszczęsny mo­
del Pinto, który niedostatecznie 
opracowany okazał się niewypa­
łem. Kilkadziesiąt wypadków 
spalenia wozów Pinto przy naj­
mniejszej kolizji (z powodu nie­
właściwego umieszczenia zbiorni­
ka benzyny) skończyło się pro­
cesem sądowym, który koszto­
wał firmę mnóstwo pieniędzy 
i nadszarpnął jej dobrą sławę.

Przekazując zarząd firmy w 
ręce nowego człowieka, Hen­
ry Ford II obarcza go też nie­
małymi kłopotami. Ford Mo­
tor Company nie cieszy się 
najlepszym zdrowiem — jeże­
li w ogóle można tak powie­
dzieć o przedsiębiorstwie, któ­
re zatrudnia ponad 500 000 lu­
dzi w całym świecie, wypro­
dukowało w licznych zakła­
dach 4,4 min wozów w 1978 ro­
ku, wykazało 42,8 mld obro­
tów i 1,6 mld dolarów zysków 
netto. Zyski spadły jednakże 
w stosunku do poprzedniego 
roku (mimo że obroty wzro­
sły), udział Forda w krajowej 
produkcji samochodów obni‘- 
żył się, a w jego asortymencie 
produkcyjnym wciąż dominują 
wielkie „krążowniki dróg”, 
wychodzące coraz bardziej z

wodnych na rzece Nelson. Moc 
tych siłowni — 10 tysięcy me­
gawatów. Latem przerzucamy 
nadwyżki energii elektrycznej 
na południe, do Stanów Zjed­
noczonych. Zimą, kiedy u nas 
zapotrzebowanie jest najwięk­
sze, odbieramy sobie część tej 
energii. Prowincja nasza sta­
ła się maklerem energii, prze­
rzucamy ją wszystkich 

(P) Praca przy elementach paliwowych w ośrodku badań jądro­
wych Whiteshell Foto — NFB

kierunkach tam, gdzie są od­
biorcy”.

Odzywa się dzwonek, mini­
stra odwołują do parlamentu. 
Ale temat przejmuje jego za­
stępca Jim Eldridge. Jest bar­
dziej umiarkowany w sądach. 
Powiada, że nie ma pieniędzy 
na bezpośrednie inwestowanie w 
zasoby paliw. Skłania się raczej 
do poglądu, że Manitoba jest go­
spodarczo słabsza od reszty Ka­
nady. „Proszę się przyjrzeć sta­
tystykom — mówi — jesteśmy 
zarówno w produkcji na głowę 
mieszkańca, jak i w dochodach 
indywidualnych poniżej śred­
niej kanadyjskiej. Dobre lata dla 
Manitoby to lata dobrych uro­
dzajów”.

O tym, jak delikatna to za­
leżność mogłem się nazajutrz 
przekonać w Giełdzie Zbożowej 
Winnipegu. Dzień był spokojny. 
Wypisywano kredą na czarnych 
tablicach to, co działo się tego 
samego dnia w Chicago i Kan­
sas City. Notowano pewną po­
prawę w cenach rzepaku. W no­
wych odmianach jest więcej 
oleju, a poza tym popyt na soję 
jest na świecie tak znaczny, że 
rzepak przestał bać się konku­
rencji. Dobrze trzymały się ceny 
pszenicy jarej. W zapisach, bia­
ło na czarnym, widać było dy­
namikę rynku zboża. Inaczej 
wyglądają ceny ,z dostawą za 
miesiąc, inaczej warunki dosta­
wy za pół roku. Ale to, co wy- 
daje się uporządkowaną, choć 
zawiłą, strukturą zależności, mo­
że z dnia na dzień wziąć w łeb. 
Wystarczy gradobicie, albo su­
sza. Toteż na osobnych tablicach 
przyjrzeć się można izobarom 
i izotermom całego kontynentu, 
który w zbożach jest właściwie 
systemem naczyń połączonych.

Władze Manitoby umieściły 
w programie również wyjazd 
do ośrodka badań jądrowych 
w Whiteshell. Niedaleko od 
Winnipeg, jakieś sto kilome­
trów na wschód. Spóźniamy 
się, bo próbowałem przedostać 
się drogami lokalnymi. Ale 
mimo to możemy wziąć udział 
w dyskusji na temat kanadyj­
skiego programu badań nad 
bezpieczeństwem energetyki 
jądrowej. Rozmówcy moi przy­
pominają, że Kanada buduje 

użycia w związku z trudno­
ściami naftowymi.

Ford osobiście atakowany był 
ostatnio z różnych stron — przez 
poszkodowanych w wypadkach 
z Pinto, przez akcjonariuszy któ­
rzy zarzucili mu, że dał poważ­
ną łapówkę członkowi rządu fi­
lipińskiego w zamian za duże 
zamówienie i że sam sprzenie­
wierzył pieniądze firmy, wydat­
kując z jej kasy poważne sumy 
na prywatne wydatki. W imie­
niu tych akcjonariuszy zaatako­
wał go na ostatnim zebraniu — 
nie po raz pierwszy zresztą — 
ich prawny przedstawiciel, nie­
jaki Roy Cohn. Ten były dorad­
ca słynnego senatora McCart- 
hye’go, pozbawiony skrupułów 
obrońca gangsterów i mafijnych 
środowisk nie jest może właści­
wym oskarżycielem Forda, któ­
ry według powszechnej opinii 
nie dopuścił się sprzeniewierzeń. 
Pobory w wysokości ponad 
1 min. dolarów, jakie pobierał, 
wystarczały mu chyba nie tyl­
ko na drobne wydatki. Ale dość 
dobre imię firmy na pewno na 
całej aferze nie zyskało.

Należy jeszcze dodać, że walka 
o schedę po Henrym Fordzie II 
dopiero się zacznie. Ford Mo­
tor Company jest jedynym tych 
rozmiarów przedsiębiorstwem 
rodzinnym w świecie. Henry 
Ford, jego bracia i siostra są 
właścicielami 12 procent akcji, 
ale dysponują 40 procentami 
głosów, ponieważ olbrzymia 
większość akcji, rozproszonych 
w rękach innych udziałowców, 
pozbawiona jest prawa głosowa­
nia. Od tej rodziny, a zwłaszcza 
od brata Henry’ego, Williama 
Forda, który posiada najwięk­
szą ilość udziałów z prawem 
głosu, zależy jakie będą przyszłe 
losy przedsiębiorstwa.

Saga rodu Fordów jeszcze 
się zatem nie zakończyła. Ale 
odejście z firmy człowieka, 
który stał u jej Stern przez 
przeszło trzy dziesięciolecia 
i uosabiał niejako jej potęgę, 
odebrało coś z blasku sukce­
su, jaki otaczał ją w oczach 
dużej części amerykańskiej 
opinii publicznej, 

przede wszystkim reaktory 
CANDU. Wyróżniają się one 
tym, że paliwem jest uran na­
turalny (niewzbogacony), na­
tomiast moderatorem „ciężka 
woda”. Kanadyjczycy uważają, 
i chyba nie bez racji, że ich 
typ reaktora jest z wielu 
względów bezpieczniejszy. 
Chodzi nie tylko o samą eks­
ploatację elektrowni jądro­
wych, lecz również o cykl pa­
liwowy. Nie ma potrzeby 
wzbogacania uranu, i w zasa-

się przerobu 
dla odzyska-

dzie nie planuje 
zużytego paliwa 
nia plutonu.

Roger M. Smith, który jest 
koordynatorem badań nad udo­
skonaleniem systemu zabezpie­
czeń (safeguards), przedstawia 
stanowisko Kanady w kwestii 
nieproliferacji broni jądrowej, 
które zawiera się w jednoznacz­
nym poparciu dla Układu o Nie­
rozprzestrzenianiu Broni Jądro­
wej (NPT). Samo poparcie jed­
nak nie wystarcza. Wobec tego 
podjęto trzyletni program ba­
dań. które mają dopomóc Mię­
dzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej w nadzorze i kontro­
li NPT. Chodzi o rozwiązania 
techniczne ułatwiające „opiekę” 
nad reaktorem. Powstały więc 
w Whiteshell specjalne kamery 
telewizyjne, które rejestrują 
wszystko, co się w hali reakto­
rowej dzieje. Opracowano też 
czujniki reagujące na ruch w 
miejscach, gdzie nikogo być nie 
powinno. Pokazano mi system 
liczenia prętów paliwowych 
przed wsadzeniem ich do reak­
tora oraz ewidencjonowania 
prętów ze zużytym paliwem. 
Zmieniono także metody prze­
chowywania zużytego paliwa 
i odpadów radioaktywnych. Jest 
to system szyty na miarę, dla 
potrzeb reaktorów CANDU o 
mocy 600 MW. Ale ze względu 
na swą modułową konstrukcję 
może on znaleźć zastosowanie 
również w innych siłowniach 
jądrowych. Całość będzie goto­
wa przyszłej zimy. Koszt pół mi­
liona dolarów, a więc około jed­
nej dziesiątej jednego procen­
ta nakładów na całą elektrow­
nię.

Wędrujemy ośrodkiem. Nie ma 
w nim stref zakazanych, chyba 
że poziom promieniowania nie 
pozwala na zbliżanie się. Widzę 
prace nad lepszymi sposobami 
zabezpieczenia odpadów radio­
aktywnych. Jest to jeden z naj­
trudniejszych problemów dla 
atomistów, 1 to nie tylko w Ka­
nadzie.

Whiteshell powierzono spra­
wy długotrwałego przechowy­
wania zużytego paliwa. Słyszę 
od moich przewodników, że 
trzeba sobie odpowiedzieć na
pytanie podstawowe — czy 
chcemy zużyte paliwo tylko 
przechowywać czy też zamie­
rzamy się go pozbyć? Czy cho­
dzi nam o zmagazynowanie go 
na 50 czy sto lat, czy też na 
okres krótszy? Zespoły uczo­
nych z Whiteshell szukają roz­
wiązań dość prostych, a przy 
tym bezpiecznych. Sprawdzają 
na przykład jak odpady z reak­
tora zachowują się w betono­
wych kanistrach, które stoją so­
bie pod gołym niebem. Prowadzi 
się również wiercenia, aby zba­
dać strukturę formacji skalnych. 
Zasobniki szklane w skalnych 
magazynach na głębokości 50 czy 
tysiąca metrów nadawałyby się 
do dalszej przeróbki, jeśliby za 
kilkadziesiąt lat okazało się, że 
uranu jest za mało.

Był to wspaniały dzień w 
Whiteshell. Otworzono bramy 
przed przybyszem z dalekiej 
Polski. To prawda. Nie skąpio­
no informacji. Dzięki temu 
Manitoba nabrała jakby do­
datkowego wymiaru. Energia, 
tak, rolnictwo również. Ale w 
obraz ten wpisać musiałem 
również wybieganie w przy­
szłość. Zajmowanie się spra­
wami, przed którymi stanie 
Kanada i większość krajów 
świata.

Jedziemy na północ, wzdłuż 
rzeki Winnipeg. Zielona i błę­
kitna pustka ciągnie się dzie­
siątkami kilometrów. Musimy 
jednak wrócić do stolicy Ma­
nitoby. Jest to podróż przez 
lasy i skały Zatrzymuje nas 
budowa drogi. Nie opodal ja­
kieś domy, jakby żywcem prze­
niesione z północy Finlandii. 
I jak w Finlandii, niebo nie ma 
granic. A kiedy już późno, zaj­
dzie słońce, będzie można zo­
baczyć zorzę polarną, gdzieś w 
dali, wysoko, nad Zatoką Hud- 
sona. (P)

Kuba - Meksyk
(P) W dniach 17—18 bm. 

Fidel Castro przebywa z ofi­
cjalną wizytą w Meksyku. 
Miejsce dwudniowych roz­
mów przywódcy kubańskiego 
z prezydentem Meksyku, Jose 
Lopezem Portillo, jest wyspa 
Cozumel.

Z Meksykiem wiąże się nie­
zwykle ważny okres w życiu 
dzisiejszego premiera Kuby 
To właśnie tam miody rewo­
lucjonista przygotowywał się 
do decydującej rozprawy z 
dyktaturą Batisty; w grud­
niu 1956 r. jacht „Granma", 
wiozący Fidela i jego 80 to­
warzyszy, opuścił brzegi Mek­
syku i pożeglował w stronę 
ojczystej wyspy.

Obecna wizyta Fidela Ca­
stro w Meksyku jest jego 
pierwszą podróżą do tego 
kraju w charakterze premiera 
i przywódcy Kuby. Wcześniej, 
w 1975 r., ówczesny prezydent 
Meksyku Luis Echeuerria zło­
żył wizytę w Hawanie.

Na stosunkach kubańsko- 
meksykańskich nigdy nie za­
ciążyły poważniejsze ' zadraż­
nienia. Kubańczycy zachowali 
we wdzięcznej pamięci fakt, 
iż w okresie blokady i boj­
kotu dyplomatycznego Kuby 
Meksyk był jedynym krajem 
Ameryki Łacińskiej, który nie 
zerwał stosunków z Wyspą 
Wolności.

Dzisiaj, kiedy kontakty z 
Kubą wznowiła większość 
krajów półkuli zachodniej, 
stosunki kubańsko-meksy- 
kańskie mogą się rozwijać w 
bardziej sprzyjającej atmosfe­
rze międzynarodowej. Oba 
kraje są zainteresowane w 
rozwoju wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i 
wymiany handlowej. Osiąg­
nięcia socjalistycznej Kuby i 
trwałości jej zdobyczy rewolu­
cyjnych sprawiaja że stała 
się ona atrakcyjnym partne­
rem gospodarczym.

Meksyk i Kuba mają sobie 
niemało do zaoferowania rów­
nież w dziedzinie politycznej. 
Pomimo zasadniczych różnic 
ustrojowych, oba kraje zaj­
mują zbieżne stanowisko w 
wielu zagadnieniach. Odnosi 
się to zwłaszcza do takich 
problemów, jak walka z im­
perializmem i wysiłki na rzecz 
ustanowienia nowego ładu 
gospodarczego.

Wszystko to stwarza podat­
ny grunt dla pomyślnego roz­
woju stosunków kubańsko- 
meksykańskich. Stanowią one 
— zwłaszcza w warunkach 
Ameryki Łacińskiej. rejonu 
przeżywającego nieustanne 
wstrząsy — optymistyczny 
przykład współpracy państw 
o różnych systemach.

ANNA PIASECKA

Bez Gorleben
(P) Gorleben stało się w 

Europie symbolem problemów, 
jakie rozwój energetyki ato­
mowej stawia przed tym i 
przyszłymi pokoleniami. Chcia­
no bowiem w Dolnej Sakso­
nii zbudować największy w 
Europie zespół instalacji dla 
obróbki zużytego paliwa jąd­
rowego, dla odzyskania z nie­
go plutonu, dla przygotowa­
nia nowych elementów pali­
wowych.

Premier rządu Dolnej Sakso­
nii Albrecht oświadczył w śro­
dę, że wyrazi zgodę na tę in­
westycję jedynie wówczas, je­
śli wszystkie partie go w tym 
poprą. Albrecht (CDU) wie. że 
SPD i FDP takiej zgody nie 
poprą. Tak więc w Gorleben 
będzie znowu cicho.

Od paru miesięcy próbowa­
no w Gorleben, pod osłoną 
policji i wojska, rozpocząć 
wiercenie na miejscu przysz­
łej budowy. Doszło do bija­
tyk, aresztowań i protestów. 
Z atomowej sprawa Gorleben 
stała się sprawą polityczną 
Tym bardziej ze po awarii w 
Harrisburgu zaufanie, do nie­
zawodności systemów tech­
nicznych związanych z ener­
getyką jądrową znacznie zma­
lało. Toteż rację ma chyba 
premier Albrecht mówiąc, że 
projekt Gorleben był w pełni 
realny technicznie, natomiast 
niemożliwy do przeprowa­
dzenia politycznie.

Zdaniem Albrechta składo­
wisko odpadów nie stanowiło 
niebezpieczeństwa dla obec­
nej i przyszłych generacji. Sa­
ma praca przy obróbce zuży­
tego paliwa nie wiązała się 
z większym ryzykiem aniżeli 
wydobywanie węgla z głębo­
kiej kopalni. Dawka promie­
niowania w ciągu roku rów­
nała się tej, jaką otrzymuje 
się w czasie jednego prze­
świetlenia. Jedyny słaby 
punkt to groźba ataku na 
Gorleben przez terrorystów 
lub też próby przejęcia plu­
tonu. Nie jest to groźba mała. 
Ale nie ona zadecydowała.

Dalszy rozwój energetyki 
jądrowej w RFN jest obecnie 
delikatną kwestią polityczną, 
podobnie jak w Austrii czy 
Szwecji. RFN nie może się bez 
atomu obejść, ale opozycja 
wobec planów nuklearnych 
zamiast maleć potężnieje. 
Wbrew temu co twierdzą te­
chnicy energetyka atomowa, 
jej konsekwencje społeczne, 
stały się wybuchowym prob­
lemem emocjonalnym.

KAROL SZYNDZIELORZ
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ctwo, hutnictwo czy energety­
ka. 18 z nich to domena naszej 
działalności, jedynie tematykę 
rolniczą nadal uprawiać będzie 
wyspecjalizowane wydawnic­
two.

— Książek z firmą „Sigma” 
Jeszcze chyba nie ma?

— Byłoby to zbyt wielkie 
tempo, przecież przekształciliś­
my się 12 marca br. Wprawdzie 
wydawanie książek nie jest 
dla nas zaskoczeniem, bo już 
wcześniej wydawaliśmy różne­
go rodzaju broszury, ok. 150 ty­
tułów rocznie; nad książką au­
torzy, redaktorzy i wydawcy 
pracują około dwóch lat. a my 
działamy w nowej postaci od 
dwóch miesięcy.

— Jakiego typu książki bę­
dziecie wydawać? Jest przecież 
w Polsce kilka zasłużonych, z 
tradycjami wydawnictw książ­
kowych. jak choćby Wydawni­
ctwa Naukowo-Techniczne czy 
Komunikacji i Łączności. Nie 
sądzi Pan, dyrektorze, że mo­
żecie się nawzajem dublować?

— Zbyt wiele jest jeszcze 
białych plam na mapie wyda­
wnictw technicznych, aby oba­
wiać się dublowania tematów. 
Jakie książki? Bardzo ogólnie 
mogę powiedzieć, że jeśli np. 
książki WNT nastawione są ra­
czej na prezentowanie dorobku 
nauk technicznych, to nasze 
głównie będą zaspokajać bieżą­

ce potrzeby zawodowe inżynie­
rów i techników, będą ukazy­
wać ludzi techniki i ich pro­
blemy. Chcemy, aby to były 
książki dla inżynierów zainte­
resowanych głębszą refleksją 
nad sensem ich działalności za­
wodowej. Istnieje np. problem 
humanizacji pracy inżyniera, 
problem jego miejsca w społe­
czeństwie, problem kształcenia 
i podnoszenia kwalifikacji po 
dyplomie. Uważam, że takich 
pozycji brakuje na naszym 
rynku.

— Skoro już mówimy o tym 
czego brakuje, to sądzę, że du­
że wzięcie miałoby pismo dla 
ponad miliona hobbistów maj­
sterkowiczów. Na święcie wy­
chodzi wiele takich pism. Dla­
czego nie wydajecie czegoś ta­
kiego?

—Właśnie mamy to w tego­
rocznym planie wydawniczym. 
Wykorzystując doświadczenie 
zespołu ..Horyzontów Techniki” 
zamierzamy wydawać już 
wkrótce nowy tytuł „Zrób to 
sam”. Środki na ten cel już o- 
trzymaliśmy. Redakcja rusza w 
lipcu. Początkowo będzie to 
kwartalnik, który w miarę roz­
szerzania się kręgu czytelni­
ków zwiększy częstość oraz na­
kład. W tym roku powstanie 
również nowe czasopismo pod 
tytułem „Mój dom”, W’ którym 
także hobbiści znajdą wiele 
tematów dla siebie.

— W Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka nie sposób pominąć 
w rozmowie tego tematu.

— Do wydawnictw technicz­
nych dla dzieci przywiązujemy 
bardzo wielką wagę. Wydaje- 
my dziś miesięcznik „Kalejdos­
kop Techniki” i kwartalnik 
„ABC Techniki”. Ponadto, w 
języku rosyjskim „Horyzonty 
Techniki dla Dzieci”, które w 
całości eksportuje Ars Polona 
do Związku Radzieckiego Ma­
my w planie na lata 1979-81 is­
totne rozszerzenie działalności 
wydawniczej dla dzieci i mło­
dzieży, bo to przecież ważna 
dla funkcjonowania całego spo­
łeczeństwa sprawa politechni­
zacji, a tę najlepiej zaczynać 
od małego.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: 

JAN RURAŃSKI

w 
w

walczą sztangiści
(P) 19 maja rozpoczną się 

Warnie mistrzostwa Europy
podnoszeniu ciężarów. Fawory­
tami są sztangiści ZSRR, któ­
rzy przed rokiem zdobyli w 
Havirowie (CSRS) osiem zło­
tych medali. Gospodarze tur­
nieju, a także zawodnicy Wę­
gier, NRD i Polski to dalsi 
kandydaci do medali. Przed ro­
kiem tytuły mistrzów Europy 
zdobyli:

Waga 52 kg — O&monalijew 
(ZSRR) — 237.5 kg;

56 kg — Seweryn (Polska) 
— 260:

60 kg — Kolesnikow (ZSRR)
— 290;

67.5 kg — Rusew (Bułgaria)
— 312,5;

75 kg _  549 ą.
82.5 kg — Wardanjan (ZSRR) 

_  372 5*
90 kg — Rigert (ZSRR) — 

397.5;
100 kg — Arakiełow (ZSRR)

— 387,5;
110 kg — Zajcew (ZSRR) — 

402,5;
Powyżej 110 kg — AleksŁe- 

jew (ZSRR) — 415 kg. (s)

Militosjan (ZSRR)

Z trenerem Andrzejem Strejlauem o drużynie legii
(P) W rundzie wiosennej Legia zwyciężyła w dwóch meczach, 

zremisowała 6 i zeszła z boiska pokonana dwukrotnie. Nie jest 
to bilans imponujący, zwłaszcza że postawiono przed zespo­
łem zadanie wywalczenia w lidze miejsca gwarantującego start 
w europejskich pucharach, a więc chociażby trzeciego.

Konkurs „Życia Warszawy” i „Agpolu” 
Pytania konkursowe

1) Ile krajów wchodzi w skład Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej?

2) W jakim mieście odbędzie się w br. sesja RWPG poświę­
cona XXX-leciu tej organizacji?

3) Gazociąg „Sojuz” biegnie od Orenburga do zachodnich gra­
nic ZSRR. Ile gazu ziemnego rocznie będzie otrzymywać 
Polska dzięki udziałowi w tej inwestycji? W jakim ra­
dzieckim mieście znajdował się sztab budowniczych pol­
skiego odcinka tego gazociągu?

4) Ośrodki koordynacyjne RWPG są nową formą współpracy 
naukowo-technicznej w ramach Kompleksowego Programu 
Socjalistycznej Integracji Gospodarczej. W jakim polskim 
mieście, w oparciu o jaki instytut powstał taki ośrodek?

5) MBł — Międzynarodowy Bank Inwestycyjny jest instytucją 
kredytowo-finansową krajów RWPG. Jakie przedsiębiorstwo 
w polskim mieście Praszka korzystało z usług MBI?

6) W jakim mieście w Polsce działa wspólne NRD-owsko-poł- 
skie przedsiębiorstwo przemysłowe — jaka jest jego nazwa 
i rodzaj produkcji?

7) Prosimy wymienić miasto w NRD będące ośrodkiem prze­
mysłu optycznego oraz nazwę firmy eksportującej sprzęt 
fotooptyczny.

8) Na Górnym Śląsku działa polsko-węgierskie przedsiębior­
stwo. Podać jego nazwę, rok założenia i co eksploatuje?

9) W jakim mieście znajduje się znany ośrodek węgierskiego 
przemysłu motoryzacyjnego? Podać nazwę pojazdu, znanego 
także w Polsce, który jest specjalnością eksportową Węgier,

10) W Pradze znajduje się ośrodek koordynacyjny organizację 
transportu krajów RWPG. Jaka jest pełna nazwa tej orga­
nizacji i jej rosyjski skrót literowy.

11) Prosimy podać nazwę miasta (oraz rzeki, nad którą leży) — 
znanego ośrodka czeskiej biżuterii, importowanej również, 
przez Polskę.

12) Proszę wymienić nazwę polskiej centrali handlu zagranicz­
nego, ząjpiującej. się eksportem maszyn drogowych i bu­
dowlanych oraz miast w Polsce i Związku Radzieckim, 
gdzie działają wspólne biura konstrukcyjne tej branży.

13) W 1978 roku zakończono budowę energetycznej linii przesy­
łowej łączącej dwa ośrodki w ZSRR i na Węgrzech. Podać 
nazwę tych miejscowości oraz wymienić 6 krajów RWPG, 
które uczestniczyły w tej inwestycji.

14) Prosimy podać nazwę bułgarskiego miasta nad Morzem Czar­
nym. znanego centrum turystyki oraz przemysłu stocznio­
wego kooperującego z Polską.

Dwa nowe 
dźwigi pływające 
dla „Świnoportu”

(P) Potencjał przeładunkowy 
zespołu portowego Szczecin- 
-Świnotijście wzbogaci się nie­
bawem o dwa wielkie dźwigi 
pływające. Oba wybudowane zo­
staną w brytyjskiej stoczni 
„Robb-Caledon” w ramach pol­
sko-brytyjskiej spółki żeglugo­
wej. Dźwigi służyć będą do ob­
sługi dużych masowców na re­
dzie „Świnoportu”. (PAP)

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie — nad czym 

pracują, odpowiedzieli dzienni­
karzom PAP:

Jan Ciecierski: — Uczestniczę 
w zdjęciach do nowego filmu 
Andrzeja Wajdy. Pracuję nad 
dalszym tomem wspomnień o 
aktorach. Na wydawcę czeka go­
towy już tomik pt. „Zwyczajne 
życie aktora”, w którym zawar­
łem wspomnienia z mego życia 
i działalności artystycznej. W 
Teatrze Małym gram w sztuce 
Witkacego „Jan Maciej Karol 
Wścieklica”.

Agnieszka Kossakowska: — W 
Teatrze Wielkim w Warszawie 
śpiewam w „Weselu Figara” 
Mozarta oraz „Carmen” Bizeta. 
Występuję często na estradach 
w różnorodnym repertuarze. 
Przygotowuję się do organizo­
wanego przez Związek Kompo­
zytorów Polskich koncertu pol­
skich pieśni współczesnych.

Tadeusz Kijański: — Ukoń­
czyłem film fabularny pt. „Có- 
żeś ty za pani”, oparty na mo­
tywach powieści Tadeusza No­
waka „Obcoplemienna ballada”. 
Jest to opowieść o miłości pary 
młodych ludzi, których rozdzie­
la granica zaborów, o śmierci 
bohatera i nadziei na powstanie 
niepodległej Polski. Grają Ewa 
Borowik. Waldemar Kownacki 
i Jan Kobuszewski. Operato­
rem jest Francuz, Mathieu 
Przedpełski, z którym zamie­
rzam zrealizować kolejny film, 
tym razem w koprodukcji pol­
sko-francuskiej. (PAP)

Po spotkaniu z Ruchem w 
Chorzowie trener Andrzej 
Strejlau był rozgoryczony. Na­
mawiał nawet Lucjana Brych- 
ćzego, by wyszedł na boisko po­
kazać, jak powinno się grać. 
Żaden z piłkarzy nawet się nie 
uśmiechnął. Smutne, ale praw­
dziwe.

— Po tym meczu zastanawiał 
się Pan, czy nie zmienić grun­
townie składu. Miał Pap sporo 
zastrzeżeń do gry kilku piłka­
rzy.

— W pierwszym odruchu 
miałem taki zamiar. Później 
jeszcze raz go przeanalizowa­
łem. Młodych zawodników 
sprawdzaliśmy w różnych 
grach, nie są jednak na tyle 
dobrzy, aby z powodzeniem

Czesław Lang trzeci w Rzeszowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
Nasz zespół stracił do zwy­
cięzców 36 sek. Wyprzedzili 
nas Włosi o 10 sek. Czecho- 
słowacy o 5 sek. W sumie 
odrobiliśmy więc w czwar­
tek do lidera 58 sek. Niewie­
le, ale i to cieszy. Widać, że 
nasi kolarze nie poddają się, 
że stać ich na dobrą jazdę. 
Dotychczas nie znaleźli tylko 
sposobu na wyprzedzenie 
choruczenkowa. (s)

Wyniki lotnych premii 
ósmym etapie:

Gorlice — 40 km — 1. 
ter Schaer (Szwajcaria), 2. 
niamin Vermeulen (Belgia), 3. 
ChaTles Jochu-ms (Belgia).

Dębica — 117 km — 1. Mi­
chel Demeyre (Francja), 2. 
Bengt Asplund (Szwecja), 3. Jan 
Jankiewicz (Polska).

Sędziszów Małopolski 
km — 1. Bengt Asplund 
cja), 2. Michel Demeyre 
cja,), 3. Anders Adamson 
cja).

Wyniki premii górskich na 
ósmym etapie:

Su­

ną

Pe- 
Be-

— 139 
(Szwe- 
(Fran- 
(Szwe-

„Spaniel" płynie 
do Anglii

Polska - Watykan
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
nu stosunków Państwo-Ko- 
ściół w naszym kraju jak i w 
odniesieniu do przyszłości tych 
stosunków. Podkreślano przy 
tym niejednokrotnie, iż „poli­
tyka Wschodnią” będzie dla 
Watykanu probierzem i spraw­
dzianem, tak nowoczesności 
myślenia, jak i szerokości hory­
zontów. oraz — a może przede 
■wszystkim — konsekwencji w 
realizacji tych założeń, które 
postawił przed Kościołem i ca­
łą katolicką społecznością So­
bór Watykański. „Klucz do ca­
łej kościelnej” Óstpolitik — 
jak to określił wówczas jeden 
z korespondentów zachodnio- 
-niemieckich — znajduje się 
niewątpliwie w Polsce”,

Powiedział to dziennikarz, 
który przebywał sporo czasu w 
Polsce na przełomie i w począt­
kach lat siedemdziesiątych 
i uważany jest do dziś za eks­
perta w sprawach polskich. Te­
raz specjalizuje się w problema­
tyce włoskiej i watykańskiej.

Jak widzi on obecnie, z per­
spektywy Rzymu i Watykanu to 
wszystko, o czym tak często pi­
sał przed paru laty w korespon­
dencjach z Warszawy, Krakowa, 
Lublina czy Częstochowy?

Cóż, stara to prawda, że za­
równo czas, jak i punkt oraz 
miejsce odniesienia robią swoje, 
inaczej niewątpliwie patrzy się 
na świat i Polskę z Warszawy, 
czy Krakowa, inaczej z Rzymu 
i na pewno z Hamburga czy 
Bonn, dokąd wybierał się wła­
śnie mój rozmówca. Jedno co 
mu pozostało, to fascynacja ową, 
często dla cudzoziemców tak 
niepojętą „platformą porozumie­
nia”, która jednoczy Polaków 
bez względu na wyznanie czy 
poglądy wszędzie tam. gdzie 
chodzi o interesy wspólnej oj­
czyzny. „Tego wam mogą inne 
narody jedynie zazdrościć” — 
powiedział ów dziennikarz. I tu 
obaj wróciliśmy raz jeszcze 
wspomnieniem do pamiętnego 
przyjęcia, podczas rzymskiej wi­
zyty Edwarda Gierka, oraz roz­
mów, jakie przy wspólnym stole 
prowadzili tam politycy, mężo­
wie stanu i duchowni o tak róż­
nych przecież poglądach i świa­
topoglądach.

Cóż, takie spotkania i takie 
rozmowy jak wówczas przy 
„polskim stole” są możliwe jedy­
nie w warunkach wzajemnej 
dobrej woli. Dobrej woli, która

bez rezygnacji z własnych pryn­
cypiów, umożliwia twórczą wy­
mianę poglądów w tych spra­
wach. które są wspólne, które 
umożliwiają zrozumienie i po­
rozumienie, tam gdzie to jest 
dla wszystkich najbardziej istot­
ne i potrzebne.

Jeśli idzie o Polskę i Waty­
kan spraw, ważnych i istot­

nych, z punktu widzenia obu 
stron, jest wiele. Począwszy od 
tych najbardziej podstawo­
wych, związanych z utrzyma­
niem pokoju w Europie i na 
świecie, poprzez szeroko rozu­
mianą politykę odprężeniową, 
aż po rozbrojenie militarne 
i zakaz wszelkich broni maso­
wej zagłady, w których to 
sprawach stanowiska Polski 
i Watykanu są bardzo zbieżne. 
Wykładnia watykańskiej poli­
tyki z tym związanej, zawarta 
w pierwszej Encyklice Jana 
Pawła II przyjęta została przez 
opinię światową, w tym oczy­
wiście także i przez społeczeń­
stwo naszego kraju, z należytą 
uwagą i dodatnim oddźwię­
kiem również i w kręgach 
świeckich.

Pisałem o tym obszernie w ar­
tykule opublikowanym w „Ży­
ciu” tuż po ukazaniu się En­
cykliki, zawierającej szereg 
W’skazań, skierowanych oczywi­
ście przede wszystkim do hie­
rarchii kościelnej i do wierzą­
cych katolików, ale również my­
śli męża stanu, żywo interesują­
cych również innych członków’ 
ludzkiej społeczności.

Są sprawy i problemy, gdzie 
stanowisko Watykanu i stano­
wisko Polski różnią się i muszą 
się różnić w sposób oczywisty, 
gdyż wynika to po prostu z od­
miennych płaszczyzn światopo­
glądowych. Wszystkie te różni­
ce, z których obie strony dobrze 
sobie zdają sprawę, nie stanowią 
jednak i nie powinny stanowić 
przeszkody dla współpracy 
i współdziałania w imię wspól­
nego dobra i wielu wartości 
nadrzędnych, takich przede 
wszystkim jak pokój, jak spra­
wiedliwość i rozsądek, zarówno 
w stosunkach międzyludzkich, 
jak i międzypaństwowych, bez 
względu na światopogląd, bądź 
też system ustrojowy.

Wystarczy, jeśli zgodzimy się 
co do tego, iż dobrem i prawem 
najwyższym każdego człowieka

i każdego narodu jest prawo do 
życia w pokoju, co w warunkach 
współczesnej techniki oznacza 
przecież prawo do życia w ogó­
le. Wystarczy, jeśli powiemy, że 
nikt na tym świecie nie dał ni­
komu prawa do odbierania ży­
cia innym ludziom w imię wła­
snych interesów, własnej ideo­
logii, własnych, wybujałych am­
bicji i własnej zaborczości.

Drugim, niemniej -ważnym 
prawem każdego człowieka i 
każdego narodu jest prawrn do 
wolności, zarówno osobistej, za­
wartej w Karcie Praw Człowie­
ka, uchwalonej przez Narody 
Zjednoczone, jak i w pojęciu 
szerszym, ujętym w słowie nie­
podległość i niezawisłość naro­
dowa i państwowa.

Polska należy do tych kra­
jów, które w obronie tych 

właśnie najważniejszych praw 
ludzkich, jak prawo do poko­
ju, wolności i niepodległości w 
całej swej historii płaciły cenę 
wysoką. Cenę szczególnie wy­
soką przed 40 laty. Zbyt wy­
soką, aby wartości te kiedy­
kolwiek przestały być dla nas 
istotne. Obie wojny światowe 
kosztowały nasz naród miliony 
istnień ludzkich i niepoweto­
wane straty materialne, liczo­
ne w miliardach — zwłaszcza 
wojna ostatnia wywołana 
przez faszyzm niemiecki. Wie 
o tym i pamięta także Jan 
Paweł II, syn narodu polskie­
go, który sam przeżył hitle- 
rowsko-niemiecką okupacją 
i niewolę. Tym łatwiej będzie 
znaleźć dziś wspólny język 
i porozumienie na linii Waty­
kan — Warszawa, gdy idzie 
o przeciwdziałanie groźbie no­
wych konfliktów zbrojnych 
i agresji. Gdy idzie o zapobie­
żenie nowym wojennym 
zbrodniom, od których świat 
ciągle — niestety — jeszcze się 
nie uw.olnił.

I w Polsce i w Watykanie 
istnieje wspólny i jedynie słu­
szny pogląd, iż nowe tysiącle­
cie, u którego progu się zna­
leźliśmy nie może być w żad­
nym przypadku ■ tysiącleciem 
nowych wojen. Może być tylko 
i jedynie okresem pokoju 
powszechnego i niepodzielne­
go. Dla wszystkich. I to jest 
ta sprawa najważniejsza.

ADAM W. WYSOCKI

(P) Port jachtowy Centralne­
go Ośrodka Żeglarstwa Mor­
skiego w Trzebieży koło Szcze­
cina opuścił w czwartek s.y 
„Spaniel”, na którym kpt. Je­
rzy Rakowicz płynie do Anglii. 
Polski żeglarz będzie startować 
w popularnych żeglarskich re­
gatach rozgrywanych na trasie 
Ąfflglia.. — ...Azory.,Ąnglia, zwa­
ny w skrócie „Azab”. Będzie 
to sprawdzian przed przyszło­
rocznymi transatlantyckimi re­
gatami samotnych żeglarzy 
„Ostar 80”, w których będzie 
startował także kpt. Kazimierz 
Jaworski.

Warto podkreślić, iż kpt. Je­
rzy Rakowicz płynie do Anglii 
na „Spanielu”, na którym w 
roku 1976 kpt. Kazimierz Ja­
worski odniósł największy suk­
ces w dziejach polskiego żeg­
larstwa, zajmując drugie miej­
sce w „Ostar 76” ’ oraz odbył 
podróż dookoła świata. Jacht 
ten, który znajduje się w dys­
pozycji Centralnego Ośrodka 
Żeglarstwa Morskiego i służy 
do szkolenia młodych żeglarzy, 
został dobrze przygotowany do 
trudnej rywalizacji na trasie 
regat „Azab”, (PAP)

Udany występ za oceanem
(P) Na tournee w USA prze­

bywała 10-osobowa ekipa na­
szych juniorów w stylu wol­
nym. Polacy zainaugurowali 
tournee, startem w Chicago. Naj­
lepiej spisali się: Ryszard Pro­
kop (65 kg) i Marek Ząbczyk 
(powyżej 87 kg), zdobywając 
srebrne medale oraz Włodzimierz 
Górski, 75 kg — medal brązo­
wy.

Pozostałą część tournee wy­
pełniły naszym zapaśnikom spot­
kania z reprezentacjami okrę­
gów w czterech stanach, Polacy 
stoczyli 12 meczów, wygrywając 
osiem, trzy remisując i jeden 
przegrywając. Nasi zawodnicy 
pokonali kolejno Buffalo 7:3, 
Fulton 7:3, Utieę 10:0, Albany 
8:2. Binghampton 7:3. Athens 
10:0. Williamsport 8:2, West 
Orange 10:0, zremisowali z Ro­
chester 5:5, Bethlehem 5:5 i 
Port Jarvis, przegrali z zespo­
łem Lr.ndenhurst 4:6. (PAP)

5-boiści finiszują
(P) Po czterech konkuren­

cjach międzynarodowych zawo­
dów w pięcioboju nowoczesnym, 
które rozgrywane są w Buda­
peszcie, prowadzą zdecydowa­
nie reprezentanci Węgier: Ma- 
raesko — 4236 pkt. przed Csa- 
sarim — 4206 pkt,. Dobim — 
4186 pkt, i Horvathem — 4118 
pkt. Piąty jest Bellmann (RFN) 
— 4121 pkt. Nasz reprezentant 
Zbigniew Szuba jest na 22 po­
zycji — 3913 pkt.

Drużynowo trzy pierwsze po­
zycje zajmują zespoły gospo­
darzy: Węgry „A.” — 12 511; Wę­
gry ..B” — 12191 pkt.; Węgry 
„C” — 12 014 pkt. Czwarty jest 
zespół ZSRR — 11 943 pkt. (PAP)

Gródek — 24 km — 1. Peter 
Schaer (Szwajcaria), 
Teixeira (Portugalia), 
Fort u no w (Bułgaria).

Podgrodzie — 110 
Michel Demeyre (Francja), 
Beniamin Vermeuelen (Belgia), 
3. Domenico Perani (Włochy).

Ropczyce — 132 km — 1.
Bengt Asplund (Szwecja), 2. 
Michel Demeyre (Francja), 3. 
Georg: Fortunow (Bułgaria).

Po ośmiu etapach w klasyfi­
kacji najaktywniejszych kola­
rzy wyścigu prowadzi Jan Jan­
kiewicz — 27 pkt., wyprzedza­
jąc Siergieja Nikitienkę (ZSRR) 
— 26 pkt. oraz Beniamina Ver- 
meuelena (Belgia) — 14 pkt. i 
Aavo Pikkuusa (ZSRR) — 11
pkt.

Mówili na mecie:

2. Luis
3. Georg i

km 1. 
2.

LUIGI TREVELLINI, 22-Ietni 
kolarz włoski debiutujący w 
Wyścigu Pokoju. „Już na uli­
cach Rzeszowa byłem przeko­
nany, że stać mnie na wygra­
nie finiszu. Czułem się na tym 
etapie doskonale. Udało mi się 
wywalczyć dobre miejsce przed 
wjazdem na stadion i na bieżni 
nie obawiałem 
chała Klasy”.

mogli zastąpić nieco starszych 
kolegów. Nie możemy ryzyko­
wać w ostatnich meczach. Wy­
stąpią najlepsi.

— Ale ci najlepsi też prze­
grywają, a przynajmnie nie po­
trafią strzelać bramek.

— Od strony organizacyjno- 
-szkoleniowej zrobiłem wszyst­
ko. co było możliwe, aby zespół 
dobrze przygotować do rozgry­
wek. Przyjąłem koncepcję tre­
ningu kompleksowego bez 
szczególnego nacisku na któ­
ryś z elementów gry. Być mo­
że był to błędny system. W
tej chwili nie jestem też w sta­
nie odpowiedzieć na pytanie
dlaczego Legia gra ostatnio
nieskutecznie.

— Ale ma Pan jakieś przy­
puszczenia, sugestie?

— Nikt nie ma zastrzeżeń do 
gry zespołu w głębi pola. Tam 
radzimy sobie dobrze, ale prob­
lemy zaczynają się przed po­
lem karnym przeciwnika. 
Uważam, że mamy za małą si­
łę przebicia w ataku.

— Przepraszam, że przerwę. 
Oglądając ostatnie mecze od­
nosiło się wrażenie, jakby Le­
gia nie miała tej formacji...

— Muszę się częściowo z 
tym zgodzić, zwłaszcza teraz 
kiedy kontuzjowany jest Ma­
rek Kusto. Atak nam się rozle­
ciał. Ale wina w tym także po­
mocy, która wykazuje za ma­
ło przebojowości, nie 
je na tyle obrońców 
aby stworzyć dogodne sytuacje 
napastnikom.

— A może jest odwrotnie?
— Na jedno wychodzi.
— W kilku meczach Legia 

powinna była jednak wygrać. 
Sytuacji strzeleckich miała bo­
wiem mnóstwo.

— Jest to bardzo istotna 
sprawa. Legia przed rozgryw­
kami należała do faworytów. 
Gdy obciążenie psychiczne nie 
było jeszcze zbyt duże, zespół

absorbu- 
rywala,

utrzymywał się stale na pew­
nym pułapie skuteczności. Stąd 
też dość wysoka i stała pozy­
cja w tabeli. Ale przyszedł o- 
kres, że w kilku meczach, mi­
mo dogodnych sytuacji legio­
niści nie potrafili zdobyć bram­
ki. Odpowiedzialność 
udany strzał .' j 
przerzucić na kolegę.

W zdenerwowaniu 
zbyt małym wyszkoleniu 
nicznym popełnia się więcej 
błędów. A błąd w ataku koń­
czy się często stratą bramki...

— Czy to jedyne wytłuma­
czenie słabszej postawy Legii?

— Nie. Są też chyba inne 
przyczyny. Mamy dane, aby 
skutecznie rozbijać obronę ry­
wali akcjami na skrzydłach. 
Często też nasze założenia tak­
tyczne na tym polegały. Cóż z 
tego, skoro rzadko były reali­
zowane.. Najczęściej gramy 
środkiem pola, co przy tempie 
naszych akcji nie może przy­
nieść powodzenia. Ciekawa to 
zresztą sprawa. Kondycyjnie 
jesteśmy przygotowani bardzo 
dobrze. szybkościowo niezgo­
rzej, a w meczu tego nie wi­
dać. Dlaczego? Nie wiem. Na­
wet przy sporych brakach w 
wyszkoleniu technicznym szyb­
ka i agresywna gra powinna , 
wystarczyć do zwycięstwa 
naszej słabej lidze. Tylko, 
my nie gramy ani szybko, 
agresywnie.

— W ustach trenera brzmi to 
dziwnie...

— A czy w prasie nie można 
przeczytać, że dziwne rzeczy 
dzieją się w lidze? Jestem jednak 
przekonany, iż jest to chwilo­
wy kryzys w drużynie, która 
przecież nadal się dociera. 
Martwią mnie tylko kontuzje 
Marka Kusty i Krzysztofa La- 
sonia (obaj mają zwichnięte 
stawy łokciowe i pauzować bę­
dą do końca mistrzostw). Za­
chorował także Jacek Kazi­
mierski. W sobotę o godz. 17 
mecz z Pogonią Szczecin. Obie 
drużyny mają o co walczyć. 
Zaoowiada się ciekawe spotka­
nie.

za
lepiej więc

nie­
było

Olimpijski totolotek
(P) P.P. Totalizator Sporto­

wy zawiadamia, że w dniu 
16 maja 1979 r. w Sofii odbyło 
się czwarte losowanie między­
narodowej olimpijskiej gry 
sportowej. Wylosowano nastę­
pujące liczby:

13 - 41 - 17 — 25 — 28 — 34.
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Rozmawiał: 
leszek Świder

się nawet Mi­

LANG: Kiedy
■w prowadzącej

CZESŁAW 
znalazłem się 
dziewiątce i zobaczyłem dwócli 
kolarzy radzieckich zrozumia­
łem, że muszę opóźniać uciecz­
kę. Przed metą skupiłem się 
na wywalczeniu sobie jak naj­
lepszej pozycji do ataku. Tre- 
yellini i Klasa to bardzo szyb­
cy zawodnicy i po prostu 
dałem im rady.

nie

w

Wyścig Pokoju 
już w Warszawie
piątek 18.V uczestników 

Wyścigu Pokoju czeka IX etap
na trasie Sandomierz — War­
szawa, długości 208 km. Na 
trasie trzy lotne finisze: w 
Zwoleniu (86 kra), Kozienicach 
(116 km) oraz zaledwie kilka 
kilometrów przed metą, już w 
Warszawie na ul. Łazienkow­
skiej (200 km). Następnie kola­
rze prze jadą ulicami: Piękną, 
al. Ujazdowskimi, Agrykola i 
Wisłostradą do mety na ul. Ła­
zienkowskiej, gdzie czołówka 
spodziewana jest około godz. 
17.30.

Polskie Radio nada krótkie 
meldunki z trasy w godzinach 
14.30 — 15.00 — 15.30 — 16.00 
— 18.30 — 17.00, a od 17.30 re­
lacja non-stop z zakończenia 
etapu. Relacja telewizyjna z 
trasy i zakończenia IX etapu 
w godzinach 17.10—18.05, a na­
stępnie o godz. 21.50 kronika 
Wyścigu Pokoju.

(P) Już tylko pięć dni dzieli 
nas od spotkania Argentyna-Ho- 
landia, traktowanego przez 
wszystkich miłośników piłki 
nożnej jako rewanż za zeszło­
roczne spotkanie w finale mi­
strzostw świata (wygrali po do­
grywce Argentyńczycy 3:1). Ten 
rewanż odbędzie się w szwajcar­
skim Bernie z okazji 75-lecia 
Międzynarodowej Federacji Pił­
ki Nożnej 22 maja.

Argentyna wybiera się do Eu­
ropy na kilka spotkań, ale w 
meczu z Holandią wystąpi w 
ekstra składzie: z Kempesem, 
Ardilesem 1 Bertonim!

★
Dobry interes zrobili nie tylko 

gospodarze środowego meczu 
finałowego o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów między Barcelo­
ną i Fortuną z Duesseldorfu. 
Szwajcarski Związek Piłki Noż­
nej (mecz odbył się w Bazylei) 
zainkasował 250 tys. marek RFN, 
Europejska Unia PN wzięła — 
350 tys„ a najwięcej oba klu­
by — po 600 tys. marek. Na wy­
płaty te złożył się czysty zysk ze 
sprzedaży biletów (58 tys. wi­
dzów), opłat za transmisje tele­
wizyjne i reklamy.

★
Skoro o pieniądzach w piłce 

mowa, to odnotować należy ko­
lejny transfer na Wyspach Bry­
tyjskich. Znany nam dobrze 
Menchester United odkupił z 
Il-ligowego klubu Charlton 
Athletlc Mikę Flanagana, płacąc 
zań 750 tys. funtów (około 3 mi-

Na Służewcu przedderbowe eliminacje
(P) Sporo emocji czeka zwo­

lenników wyścigów w sobotę i 
niedzielę. Odbędą się kolejne 
eliminacje przedderbowe dla 
3-latków oraz nagroda Golejew- 
ka w doborowej obsadzie koni 
starszych. Zaplanowano ogółem 
17 biegów z udziałem 107 koni.

W Nagrodzie Wiosennej (V 
bieg sobotni) klacze trenera Ku­
bera będą miały bardzo trudne 
zadanie. Nargila i Chistamina 
nie Ustąpią zbyt łatwo. Dialek- 
tyka i Sawantka mają małe 
szanse.

Emocjonujący będzie start o- 
giera Dandolo w ostatnim bie­
gu sobotnim. Warto pamiętać, 
że jest to jeden z kandydatów 
trenera Walickiego do Derbów 
choć dziś jest trochę gorszy od 
Akcepta czy Skunksa.

Czołówka ogierów konkurować 
bedzie w niedzielę z Diakową w 
Nagrodzie Rulera. objętej za­
kładem trzykonnym. Końcowy 
wynik jest uzależniony od zało­
żeń taktycznych poszczególnych 
trenerów7, a tych można się tyl­
ko domyślać. W naszej ocenie 
najlepsze w stawce są: Skunks. 
Czubaryk i Diakowa. jednak 
Aladyn może im pomieszać szy­
ki.

Nasze typy 
sobota 19.V. godz. 14.30

Gon. I — Oster. stearyna. Gon. 
n — Orlet, Santos. Gon. III — 
Ren, Poklask. Gon. IV — Jarlyk, 
Celownik. Gon. V — Kofeina, 
Chistamina. Gon. VI — Tren. El­
bląg. Gon. VII — Damaszek. O- 
laf. Gon. VIII — Dandolo. Bum.

Niedziela 20. V. godz. 14.00

don. I — Imbert. Dacyt. Gon. II 
— Willys, Francja. Gon. III — 
Radca, Szafta. Gon. IV — Jerot. 
Diuk. Gon. V — Capilla. Sardo. 
Gon. VI — Skunks, Aladyn, Diako-

liony marek czyli 1.5 min dola­
rów).

★
Hibernian i Glasgow Rangers 

po raz drugi spotkały się w fi­
nałowym meczu o Puchar Szko­
cji. Po raz drugi padł wynik 
nierozstrzygnięty — i tym razem 
0:0. Db trzech razy sztuka — 
finałowy mecz odbędzie się raz 
jeszcze.

W Rijece rozegrano pierwszy 
mecz finałowy o piłkarski Pu­
char Jugosławii, o który walczą 
w Rijeka i Partyzan Belgrad. 
Spotkanie wygrał zespół Rijeki 
2:1 (1:0). Rewanżowy mecz od­
będzie się 24.V. w Belgradzie. <S)

★
(P) Chińscy sportowcy coraz 

częściej biorą udział w mię­
dzynarodowych zawodach. Nie 
słyszeliśmy jednak dotychczas 
wiele o piłkarzach tego kraju. 
I oto dowiadujemy sie. że na­
rodowa reprezentacja ChRL za­
mierza wyjechać w sierpniu do 
Wielkiej Brytanii i rozegrać 
tam kilka towarzyskich meczów. 
Chińscy piłkarze spotkają się z 
I-ligowynii drużynami: West 
Bromwich Albion. Middlesboro- 
ugh, Celtikiem Glasgow oraz 
jednym z klubów londyńskich.

(wac)

Zabrzański Górnik

wa (Czubaryk). Gon. Vn — Pepi. 
Parys lub Gotyk. Gon. VIII — 
Mogielnica, Giavial. Gon. IX — 
Ingres. Dama Kier. WK.

Zwycięstwo Fibaka
(P) W trzeciej rundzie mię- 

dzna rodowych tenisowych mis­
trzostw RFN rozgrywanych w 
Hamburgu, Wojciech Fibak po­
konał reprezentanta Węgier 
Balasza Taroczyego 6:3, 6:2.

Nie powiodło się daviscupo- 
wego graczowi Włoch Carrado 
Barazzuttiemu, który przegrał 
z Hiszpanem Jose Higuerasem 
3:6, 2:6. Dużą niespodzianką , by­
ło zwycięstwo Uli Pinnera 
(RFN) nad Manuelem Orante- 
sem (Hiszpania) 6:3, 6:4. (PAP)

Na długim torze 
już bez Polaków

(P) Rozpoczęły się rozgrywki 
indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu na długim, 
1000-metrowym torze. Po raz 
drugi w tej imprezie wystarto­
wali polscy żużlowcy — An­
drzej Marynowski i Zenon Piech, 
którzy uczestniczyli w jednym 
z czterech ' ' ......................
Hamburgu).

Niestety, 
wywalczyli 
łów. Marynowski uplasował się 
na 11 miejscu — 7 pkt„ a Piech 
już po drugim biegu miał kło­
poty ze zdrowiem i nie mógł 
wystartować w kolejnych wyści­
gach. Zwyciężył Dave Jessup 
(Anglia) — 20 pkt. przed Ais 
Buskiem (Dania) — 19 pkt. i 
Zdenkiem Kudrna CSRS) — 
17 pkt. (PAP)

ćwierćfinalistów (w

nasi żużlowcy nie 
awansu do półfina-

na Konwiktorskiej
(P) Zbliża się koniec roz­

grywek II ligi piłkarskiej. Jesz­
cze dwukrotnie w maju i trzy 
razy w przyszłym miesiącu wyj­
dą na boiska 32 drużyny, aby 
rozegrać mistrzowskie mecze.

W bieżącym tygodniu odbędą 
się spotkania 25 kolejki. W War­
szawie zmierzą się zespoły znaj­
dujące się na przeciwnych krań­
cach tabeli. Przeciwnikiem Po­
lonii będzie zabrzański Górnik, 
któremu nikt nie może już prze­
szkodzić w uzyskaniu awansu do 
ekstraklasy. Polonia nie uniknie 
spadku, tak więc w przyszłym 
sezonie drużyny te dzielić bę­
dzie różnica dwóch klas. Czy 
będzie ona widoczna w bezpo­
średnim spotkaniu? Piłkarze 
Polonii grają ambitnie, chociaż 
nie są najlepiej wyszkoleni tech­
nicznie. Niektórym zawodnikom 
brakuje także szybkości. W śro­
dę Polonia pokonała GKS z 
Tych, który należy przecież do 
czołowych zespołów II ligi. Zo­
baczymy, jak poradzi sobie z 
Górnikiem. Mecz rozpocznie się 
w sobotę (19.V) o godz. 15.00 na 
stadionie przy ul. Konwiktor­
skiej 6.

Ursus wyjeżdża do Kielc, gdzie 
zmierzy się z Błękitnymi, zaj­
mującymi przedostatnie miejsce. 
W innych meczach grupy II 
spotkają się: Star — Siarka, 
Concordia — GKS Tychy, Ra­
ków — Wisłoka, Cracovia — 
Motor, Resovia — Radomiak, 
Avia — Stal Stadowa Wola.

W grupie I walka o awans do 
ekstraklasy jeszcze trwa. Głów­
ny kandydat na I-ligowca, gdyń­
ski Bałtyk zmierzy się na swo­
im boisku z gorzowskim Stilo­
nem. Jego rywale grać będą na 
wyjazdach: gdańska Lechia w 
Lubinie z Zagłębiem, a bydgo­
ski Zawisza w Ozimku z Małą- 
panwią. Pozostałe pary tworzą: 
ROW — Górnik Wałbrzych. Go- 
plania — Piast, Olimpia — War­
ta. Moto Jelcz - Gwardia, Za­
głębie Wałbrzych — Stocznio­
wiec. (v)
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Budowa Biblioteki Narodowej

Wiecha na książnicy

Konstrukcja gmachu książnicy jest już na ukończeniu. Rozpoczęto także roboty przy fundamen­
tach następnego budynku.

Pierwsza wiecha pojawiła się 
na gmachu książnicy — czyli 
magazynu księgozbioru, w po­
wstającym na Polu Mokotow­
skim kompleksie Biblioteki Na­
rodowej. Budowlani uczcili w 
ten sposób zamontowanie osta­
tniej ramy w konstrukcji bu­
dynku.

W ciągu najbliższych dwóch 
dni chcemy położyć płyty stro­
powe, które zamkną ostatnią 
kondygnację — mówi zastępca 
kierownika budowy Krzysztof 
Romelczyk. W stanie surowym 
gmach książnicy zamierzamy 
ukończyć do 20 czerwca br. 
Już teraz jednak nasze przed­
siębiorstwo; Kombinat Budow­
nictwa Miejskiego — Radom 
rozpoczęło niektóre roboty wy­
kończeniowe, m.in. kładzenie 
tynków wewnętrznych, a Ra­
domskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych zakłada in­
stalacje sanitarne. Trwa już 
również układanie przewodów 
energetycznych.

W budynku książnicy usta­
wionych zostanie ok. 150 km 
aluminiowych półek. Część 5- 
milionowego księgozbioru ma­
gazynowana będzie tradycyjnie 
w sposób zwarty, z pozostałych 
najcenniejszych woluminów 
każdy otrzyma swoją przegród­
kę. Pomieszczenia wyposażone 
będą w urządzenia klimatyza­
cyjne. Książki wymagają bo­
wiem odpowiedniego „mikro­

W niedzielę, 27 bm, na Placu Defilad

„Cepeliada - 79*’
W niedzielę, 27 bm. odbę­

dzie się na Placu Defilad (od 
strony ul. świętokrzyskiej) ko­
lejna, ósma już „Cepeliada” 
Impreza ta, organizowana prze2 
„Cepelię” i redakcję „Expressu 
Wieczornego” przy udziale 
Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych, przypada w 35-le- 
cie PRL, będzie więc miała 
szczególnie uroczysty charak­
ter. Warto także przypomnieć 
iż w tym roku „Cepelia” obcho­
dzi 30-lecie swego powstania i 
zbliżająca się „Cepeliada” bę. 
dzie okazją do zaprezentowania 
dorobku tej zasłużonej dla po­
pularyzacji sztuki ludowej in­
stytucji.

O godz. 9.30, sprzed pawilonu 
„Cepelii" u zbiegu ul. Marszał­
kowskiej i Al. Jerozolimskich, 
wyruszy barwny korowód roz­
poczynający tegoroczną „Cepe­
liadę”. Na czele znajdzie się 
grupa dzieci w regionalnych 
strojach (Zespół Pieśni i Tańca 
z Czerska), a za nimi będą po­
dążać ludowe zespoły tanecz- 
no-wokalne z całej Polski.

Następnie odbywać się będą 
imprezy estradowe, w których 
wystąpią m. in.: Zespół Pieśni 
i Tańca „Poznań”, „Pilsko” z 
Żywca, „Podhale” oraz zespoły 
wiejskie z Lachowa i Ligoty 
Murowanej. Przewiduje się 
również udział Wojciecha Sie. 
miona oraz Władysława Ku­
biaka, gawędziarza z Sieradz­
kiego. Niewątpliwą ozdobą im­
prezy będą pokazy spółdzielni 
„Moda i Styl” Odbędą się tak­
że liczne konkursy dla publicz­
ności. ęuizy. gry i zabawy dla 
najmłodszych.

Wzdłuż ulicy Świętokrzys­
kiej ustawione zostaną stoiska 
z oryginalnymi wyrobami

Odpowiedzi redakcji
PIOTR P. Z WARSZAWY: 

Zgłoszony praei Pana postulat 
był rozpatrywany. Przeprowa­
dzono w tym względzie stosow­
ne konsultacje I uzgodnienia. 
Centrala PZU przekazała całą 
sprawę do załatwienia Oddzia­
łowi Wojewódzkiemu. Stamtąd 
właśnie otrzyma Pan ostatecz­
ną odpowiedź, (j)

TOMASZ P. Z WARSZAWY: 
Wydanie dowodu osobistego dla 
żony w terminie 2—3 dni było­
by możliwe, gdyby małżonka 
po złożeniu wniosku o wymia­
nę dokumentu wystąpiła do 
kierownictwa Wydziału Spraw 
Wewnętrznych a prośbą o przy­
spieszenie jego wydania, (j)

WALDEMAR M. Z WARSZA­
WY: Rozbudowa urządzeń tele­
fonicznych w rejonie miejsca 
zamieszkania Pana nie jest w 
najbliższych latach planowana. 
W tej sytuacji bliższe określe­
nie terminu załatwienia wnio­
sku jest niemożliwe, (j) 

klimatu” jeśli mają przez dłuż­
szy czas służyć czytelnikom. O 
utrzymaniu właściwych para­
metrów powietrza wewnątrz 
budynku pomyślano zresztą je­
szcze w fazie projektowania. 
Np. ściany zewnętrzne zbudo­
wane z cegły o szerokości 38 
cm będą dodatkowo ocieplone 
wykładziną z gazobetonu, na 
którą dopiero położona zosta­
nie bardzo oryginalna elewa­
cja, składająca się z elemen­
tów aluminiowych wypełnio­
nych szkłem kolorowym. Po­
łudniowa ściana pokryta bę­
dzie wykładziną z piaskowca 
przedstawiającą grzbiety ksią­
żek i emblematy polskich wy­
dawnictw.

Obok gmachu książnicy pow- 
stają już fundamenty następne­
go budynku biblioteki, w któ­
rym znajdą się pomieszczenia 
pracowni gromadzenia zbiorów, 
pracowni konserwacji, wypoży­
czalni międzybibliotecznej, ka­
talogów, introligatorni, drukar­
ni, a także ośrodka przetwarza­
nia danych.

Znacznym ułatwieniem dla 
budowlanych było zorganizowa­
nie tuż obok placu budowy, na 
Polu Mokotowskim, wytwórni 
prefabrykatów, z których mon­
tuje się konstrukcje wszystkich 
budynków. Dzięki temu unik­
nięto tutaj kłopotów związa­
nych z transportem materia­
łów.

twórców ludowych oraz pawi­
lony i kioski handlowe cepe­
liowskich spółdzielni. Stoiska 
stylizowane będą na wiejskie 
chaty, a w dekoracji całego 
jarmarku dominować będą 
barwne, ludowe kwiaty.

W tegorocznej „Cepeliadzie” 
weźmie udział 200 twórców lu. 
dowych. Zaprezentują oni pra 
ce z dziedziny ceramiki, kowal­
stwa, rzeźby w drewnie, przed­
stawią plecionki ze słomy, wi­
kliny, rogożyny, tkaniny dwu- 
osnowowe, pasiaki i chodniki, 
hafty, pisanki, „pająki” i bu­
kiety. W sprzedaży znajdzie 
się również wycinanka łowic­
ka. a dla dzieci przygotowano 
zabawki ludowe, m. in. ptasz­
ki, gwizdawki i zabawki ru­
chome. Nowością stanie się pre­
zentacja tradycyjnych potraw 
ludowych. Gospodynie z wiej­
skich kółek sprzedawać będą 
kołacze, domowego wypieku 
Chleby 1 pierniki. Zaproszone 
słynnych piekarzy z Kazimie­
rza, którzy zaoferują cebulaki, 
paluchy i inne specjały.

Czynny będzie także punkt 
darów — zabawek, książek, o- 
dzieży — dla dzieci, podopiecz­
nych Stołecznego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci.

Zakończenie „Cepeliady" na­
stąpi o godz. 19. (W)

Oddanie krwi 

dia ratowania 

życia ludzkiego 

jest najwyższym 

czynem 

humanitarnym

Ogłoszenia drobne
Sprzedam blachę t części do War­
szawy 223, maszynę dziewiarską 
dwupłytową na S, overlock. Nie­
działkowskiego 2* m 10.

R-7309S4-1

Sprzedam domek jednorodzinny. 
Janiszpol 231 kolo przedszkola.

Matematyka, przygotowanie do 
egzaminów. 2*4-93. R-730942-1

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanio wy­
syłam pocztą. Lublin, Pawta W 
Próchniak. R-730605-6

Na estradach zagranicznych

Fot. Ryszard Przedworski

Z pomocą budowlanym przy­
chodzą warszawiacy. Ostatnio 
pracowali tutaj społecznie 
przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Wydziału 
Kultury KC PZPR, Teatru 
„Syrena", a także pracownicy 
Biblioteki Narodowej, najbar­
dziej zainteresowani jej szyb­
kim uruchomieniem.

ZBIGNIEW ZAWADA

Występy polskich muzyków
Coraz więcej wyjazdów na­

szych artystów-muzyków na 
tournće zagraniczne: bierze się 
to z faktu, że lato jest okresem 
rozpoczynających się festiwali.

Zaczynamy od dyrygentów: 
Witold Rowicki ma długi cykl 
koncertów, które poprowadzi w 
wielu miastach Szwajcarii; Sta­
nisław Wisłocki — w dalekiej 
Kostaryce; dodajmy, źe w pro­
gramie wieczorów dyrygowa­
nych przez Wisłockiego znajdą 
się również utwory polskie. Je­
rzy Katlewicz udaje się do 
Wioch. Kazimierz Kord do 
Francji, Czesław Płaczek do 
Grecji, Antoni Wit do RFN.

Organiści: Leon Bator gra w 
Czechosłowacji, Jan Jargoń w 
RFN, Marek Kudlicki w Szwaj­
carii, Maurycy Merunowlcz w 
RFN i W. Brytanii.

Pianiści: Bogdan Czapiewski 
i Ewa Pobłocka w ramach cy­
klu koncertów młodych arty­
stów jadą do Francji, do Bor- 
deaux. Czapiewski występuje 
później w Lipsku i Lubece, Ma­
rek Drewnowski we Włoszech. 
Maria Korecka w RFN, Lidia 
Kozubek w Austrii, Kazimierz 
Morski we Włoszech, Teresa 
Rutkowska w Belgii, Janusz 
Olejniczak i Maria Szmyd-Dor- 
mus w RFN; Elżbieta Tarnaw­
ska odbywa długie tournee po 
USA.

Skrzypkowie: Wanda Wiłko­
mirska gra w Bułgarii, fleci­
stka Jadwiga Kotnowska ma 
prawie miesięczne tournee po 
RFN, tubista Zdzisław Pernik 
gra we Francji. Wokaliści: Zdzi­
sława Donat jedzie do Tokio, 
Bożena Kinasz-Mikolajczak śpie­
wa w Holandii, Hanna Lisow­
ska w Dusseldorfie, Stefania 
Toczyska w Wiedniu, Stefan 
Cejrowski we Francji, a Wie­
sław Ochman w Hamburgu i 
Madrycie. (S)

DYREKCJA ZAKŁADU MLECZARSKIEGO
w Radomiu

zwraca się do wszystkich konsumentów z apelem 
O ZWROT ZBĘDNYCH OPAKOWAŃ SZKLANYCH 

od sieci detalicznej tj. butelek 1-1, 1/2-1 i 1/4-Utrowych. 
Zakład odczuwa brak tych opakowań, co stwarza kłopoty 
w pełnym zaopatrzeniu konsumentów w płynne artykuły 
mleczarskie. R-127-0

PRZETARGI
SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH w Błonicy OGŁA­

SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 2 motocykli 
WSK-M06, rok produkcji 1975 i 1974, stopień zużycia 75 proc, 
i 78 proc. Cena wywoławcza odpowiednio — 2375 zl i 2090 zł.

Przetarg odbędzie się 5 czerwca w SKR Błotnica o godz. 10.00. 
W przypadku niedojścia do skutku przetargu w pierwszym ter­
minie, II przetarg odbędzie sę w tym samym dniu o godz. 11.00. 
W drugim przetargu cena wywoławcza zostanie obniżona o 

50 proc.
Pojazdy można oglądać w SKR — 26-806 Błotnica codziennie 

od godz. 7.00 do 13.00.
W przetargu mogą brać udział instytucje państwowe, spół­

dzielcze oraz osoby prywatne.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­

kości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w księgowości SKR.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub nieważność prze­
targu bez podania przyczyn. R-125-1

WSM ZPiUJ „INWESTPRO.IEKT” Radom OGŁASZA I i II 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów połą­
czonych z rozbiórką budynków mieszkalnych i obiektów towa­
rzyszących na natępujących posesjach:

Ciasna 15 cena wywoławcza I przetargu 5.000 zł
Ciasna 29/31 »» >» U 6.300 zł
Sprzeczna 5 OT •• OT 7.000 zł
Sprzeczna 7 OT w OT 9.000 zł
Sprzeczna 9 ee ot 99 5.800 zł
Szeroka 32 W OT 6.200 zł
Gliniana 34 OT OT OT 6.000 zł
Gliniana 42 OT OT ♦ 9 9.600 zł
Gliniana 29A N • OT 4.100 zl
Gliniana 31 •r OT * 5.000 zł
Gliniana 33 • OT 7.400 zł
Gliniana 35 • W W 10.200 zł
Topiel 8 w OT • 7.200 zł
Grzebiamowa 1 M OT * 5.800 z!
Grzebiamowa 3 OT OT 8.600 zl
Staroopatowska 97 ot W w 7.500 zł
Staroopatowska 99 ot M OT 6.800 zł

Przetarg odbędzie się w biurze WSM przy ul. Czachowskie­
go 34, pokój 110, 24 maja br. o godz. 9.00.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu o godz. 11.00 
odbędzie się II przetarg, w którym cena wywoławcza zostanie 
zmniejszona o 25 proc, w stosunku do ceny wywoławczej I 
przetargu. W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznio­
ne i osoby fizyczne.

Zainteresowani winni wpłacić vadium w wysokości 10 proc, 
w stosunku do ceny wywoławczej w terminie do dnia poprze­
dzającego otwarcie przetargu na konto Nr 67016-9700 NBP I/O 
Radom.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyny. R-126-1

WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA w Radomiu, ul. Mal­
czewskiego 29 OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż samochodu marki Nysa 521 Mikrobus, nr rej. CB-8408, 
rok produkcji 1972, stopień zużycia 78 proc. Cena wywoławcza 
63.800,— zl.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 6 czerwca 1979 r. 
o godz. 10.00. W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, 
II prztarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie WSI Radom, przy ul. 
Malczewskiego 22 najpóźniej na dzień przed przetargiem.

Pojazd można oglądać w dniach 26 i 28.05.1979 r. w godz. 
10—14 po zgłoszeniu zamiaru oględzin w Dziale Transportu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. R-124-1

Dr

Marcie Mrozek
wyrazy współczucia r powodu zgonu

MĘŻA
składają 

dyrekcja, POP i Rada Zakładowa WSSE 
oraz grono współpracowników Woj. 
1 Terenowej Stacji San.-Epld. w Radomin 

R-191-I

CO
TEATR

Teatr Powszechny lm. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow”, godz. 
19.

KINA

Bałtyk — „Zmory”, prod. poi. 
lat 13, godz. 17.30 1 19.30. „Pano­
wie dbajcie o swoje żony", prod. 
franc., b/o, godz. 9, 13.15 i 13.30.

Przyjaźń — „Wielki samotnik", 
prod. rum. lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie — „Adela jeszcze nie 
jadła kolacji”, prod. CSRS, lat 15, 
godz. 9, 11 i 13. „Szal”, prod. ang. 
lat 1«. godz. 15 i 17.15. „Kontry­
bucja", prod. poi. lat 15, godz.
19.30.

Odeon — „Czarne 1 białe w ko­
lorze”, prod. Wyb. Kości Słonio­
wej, od lat 15, godz. 15.30. 17.30 
i 19.30.

Hel — „Poza prawem", prod 
CSRS, lat 15, godz. 15.30 1 17.30. 
„Pod gwiazdą frygljską”, prod. 
poi. b/o, godz. 9, 11.15 i 13.30.

Walter — „Rocky", prod. USA, 
lat 15, godz. 15.45 i 1*.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku”, „Dro­
ga do niepodległości” — wystawa 
w 60 rocznicę odzyskania niepo­
dległości przez Polskę. „Historia 
zatrzymana w kadrze” Polska w II 
wojnie światowej, wystawa doku­
mentów fotograficznych. „Pamięć 
dzieciom” — wystawa poświęcona 
dzieciom w obozach koncentracyj­
nych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc i Radomia, galeria 
„E”: „Grafika” Witolda Choml- 
cza.

Witryny Plastyczne „ART i 
Ilustracje do bajek Haliny Per- 
szowej.

Klub „Empik”: „Grafika 1 ex- 
libris Alfonsa Ce.pauskasa {Lite­
wska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna ponąoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne oo- 
dziennle w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pomoc drogowa 981 komenda MO 
291-91. pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele I święta 400-97. postój 
taksówek przy pl Konstytucji 
228-52. przy ul Grodzkiej 229-52 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-76 infor­
macja usługowa 367-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

biorą”, prod. franc. lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „LIM — ko­

chaj mnie”, prod. franc. lat 16, 
godz. 19.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26, postój taksówek K, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszkole 1«.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Faraon” cz. I 

i II, prod. poi., lat 15, godz. 16 
1 18.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 26-52. 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Trzy dni Kon­

dora”, prod. USA, lat 18, godz. 
16 i 18.

Telefony: apteka 36 dworzec
PKP 47, posterunek MO OT. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Szarada", 

prod. poL lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 51. biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 215, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77 ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88 
zakład energetyczny *0. restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETNISKO
Telefony: apteka 4*. izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znieś" _ „Bitwa o Ml- 

dway", prod. USA, la* 13, godz. 
07.30 i 10.45. .

Telefony: pogotowie ratunkowa 
999. straż pożarna 996 posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-01, Irino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-73, urząd miasta 1 gmi­
ny 31-23. przychodnia rejonowa
22- 94, apteka 23-22. lub 37-01, bi­
blioteka 21-58. restauracja GS
23- 31.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Gwiezdne 

wojny”, prod. USA. lat 14, godz 
17 i -19.

Telefony! apteka S2, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 194 
dworzec PKP 305. posterunek MO 
OT. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 104, straż pożar­
na 169. szpital — dział pomocy 
doraźnej OT posterunek energety­
czny 101. postój taksówek 13*. 
CPN 04.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Śmiertelny 

pościg”, prod. franc., lat 15. godz.
17.30 1 19.30.

Telefony: apteka 45, dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7, szpl 
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 26*. strat pożarna S. gmin­
na spółdzielnia 19. gospoda 46, 
kawiarnia ISO. przychodni* rejo­
nowa 4*.

MOGIELNICA
Kino — „Zwycięstwo” - ..Zabity 

na Śmierć, prod. USA, lat 10, godz. 
18.

Telefony: aptek* 10, gminna spól- 
dzieinia 8. kino 44. ośrodek zdro­
wia 11, posterunek MO 7, stacja 
PKP 50, straż pożarna 88 naczel­
nik 146. księgarnia 01. przycho­
dnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Pierwszy 

dzień wolności", prod pot IM 18 
godz. 17 1 U.

/ GDZIE
Telefony: pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 3«. strat po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
Sil, pogotowie energetyczne 386 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 14. posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24. posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 93, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta" — .Zagubione 

dusze”, prod. wi„ lat 16. godz.
15.30, 17.30 1 19.36.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09, strat po­
żarna 03, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 61.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 39. ośrodek, 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „O jeden most 

za daleko”, prod. ang., lat 15, 
godz. 16, 13 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246, posterunek MO 37, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. CPN 
186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9—15.30 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Intryga ro­

dzinna", prod. USA, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99, pogotowie straty pożarnej 
20-98, pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33, przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69 sta­
nica wodna PTTK 21-43 muzeum
22- 67, postój „taxl" 21-82 ośrodek 
wypoczynku świątecznego WOS1R
23- 37, PKP 23-12, restauracja „Tu­
rystyczna” 25-83, Warecki Dom 
Towarowy 22-57.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—13.30 — poniedziałki 1 dni po­
świąteczne — nieczynne.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — .„zamach w Sa­

rajewie". prod. jug. lat 15. godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. restauracja .Gotardzian- 
ka” 25-52. apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała: „Życie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
14.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — pedagogika 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stronice 
„Disneyland" 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12 05 Z kraju i ze świata 
12J5 Mozaika polskich melodii 
14.45 Rota. kwadrans 13.01 Prze­
boje świata 13.20 Parad* jazzu tra­
dycyjnego 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama” ok. godz. 14.05 
Informacje dla kierowców 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama" 
c.d. 14.30 I meldunek z trasy IX 
etapu Wyścigu Pokoju na trasie 
Sandomierz — Warszaw* 14.35 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.00 II meldunek 
z trasy Wyścigu Pokoju 15.10 Ko­
respondencja z zagranicy 15.15 Stu­
dio „Gama” 15.30 III meldunek z 
trasy Wyścigu Pokoju 15.35 Studio 
„Gama" ok. godz. 15.43 Informacje 
dla kierowców 16.00 IV meldunek 
z trasy Wyścigu Pokoju 16.05 Tu 
Jedynka 16.30 V meldunek z Wy­
ścigu Pokoju 16.35 Tu Jedynka 
17.00 VI meldunek z trasy Wyścigu 
Pokoju 17.35 Radlokurier 17.3Ó—18.15 
Transmisja z zakończenia IX etapu 
Wyścigu Pokoju w Warszawie
13.15 Muzyka 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Warszawska Orkiestra 19.W Estra­
da folkloru 20 05 Wirtuozi różnych 
Instrumentów 20 30 Melodie, do 
których chętnie wracamy 21.05 
Kronika sportowa oraz informacje 
z Wyścigu Pokoju 21.15 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego 21.18 
Muzyka 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Opole na muzycznej antenie 23.00 
Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc t melo­

dią 1 piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

PROGRAM n

Wiad.: 4.30 5.30 8.36 7.30 8.3« 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.33 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
dzień dobry 5.36 Obserwacje i pro­
pozycje 5.48 Muz. wycinanki 6.00 
W kilku taktach w kilku stówach
6.10 Kalendarz 8.15 Mel. przyjaciół
8.35 Gimnastyka 8.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.05 
Śpiewa Halina Kunicka 7.15 Ze­
spół A. Skorupki 7.35 Konc, po­
ranny 8.30 Dialogi 1 zbliżenia 8.35 
My 79 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Czytamy klasyków 10.30 Tri* jaz­
zowe 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Sonaty Baldassare’a Galuppiego
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym 11.45 Muzyka 12.05 Muzyka 
dawnej Warszawy 12.23 Ifigenia na 
Taurydzie — Krzysztofa Wilibal­
da Głucka 12.55 Śpiewa Bohdan 
Laaufca 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu 13.15 L. Różycki Bolesław 
Śmiały — poemat symfoniczny 
op. 8 13.36 Ze wsi 1 o wsi 13.51 Pie­
śni Beethovena i Irelanda w in­
terpretacji Alfreda Ordy 14.10 Wię- 
eej, lepiej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio — Moskwa 14.45 Muzyka 
Mozarta 13.26 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców 16.00 Przeboje fil­
mowe 16.10 Koncert życzeń miło­
śników muzyki 16.«0 „Historia mo­
ich reportaży" 17.06 Spotkanie z 
piosenką radziecką 17.20 Rośliśmy 
razem z nią 17.40 Reportaż literac­
ki 18.00 XXI Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Organowej Oliwa 73 
18.43 Plebiscyt Studl* „Gama" 18.40 
Ludzie wśród których żyjemy 19.05 
Poezja i muzyka 19 30 Transmisja 
koncertu symfonicznego z sali Fil­
harmonii Narodowej 20.40 Widzia­
ne z radia (w przerwie koncertu) 
11.00 dc. koncertu 22.00 T.P.R. 
„Pod klasztorem" na Monte Cas­
sino 43.00 Granice jazzu 23.33 Co 
słychać w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM HI

Wiad.: 8.18 6.30 7.06 8.08 10.M 12.68 
15.00 19.00 16.30 22.00 0.56

6.00—8.00 Między anem • dniem
8.30 Polityka dla wszystkich 8.06 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.80 „Syn Wallenroda” 9.10 Żarty 
i groteski 9.30 Nasz rok 79-ty 9.45 
Recital organowy 10.35 Kiermasz 
płyt 11.88 Dzień jak co dzień 11.30

Spotkania na szczycie 12.05 W To­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Hotel świętego Au­
gustyna” 14.00 Sonaty klasyków 
wiedeńskich 15.05 „Żyj kolorowo" 
— z... piosenką 15.40 Tylko oo hisz­
pańsku 16.00 Miejsce dla ludzi 
Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.00 Muzyczna poczta
UKF 17.46 Studio nagrań 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść 
„Rozbicie” — ode. 19.35 Opera ty­
godni* Benjamin Britten „Płoną­
cy ognisty piec” 19.50 „Syn Wal­
lenroda" — ode. 20.00 Interradio
20.40 Jubileusz 21.00 Koncert w 
duecie 31.30 Anioł i diabeł vioii 
da gamba 23.06 Gwiazd* siedmiu 
wieczorów 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu 23.80 Dawna poezja turecka 
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 6.50 15.00 16.00 18.10 
32.55

6.00 Radiowy Almanach sporto­
wy 6.10 NURT — pedagogika 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Ork. Andre Kostelanetż'a
8.10 Radlowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka 8.35 An­
tologia sonaty fortepianowej 9.00 
Dla kl. III—IV (wych. muzyczne)
9.20 Podróże muzyczne po kraju
9.40 Dla przedszkoli „Wprzód 
1 wspak” 10.00 Dla kl. VII (wych. 
obywatelskie) 10.20 Estrada przy­
jaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(wych. muzyczne) 11.30 Ulubiony 
album Jean Sutherland (stereo 
lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurp! i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Jęz. rosyjski
13.15 Przeboje musicali 13.25 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach
13.50 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 14 00 Naukowcy rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 14.45 Tańce Ziemi 
Krakowskiej 15.05 Wizerunki ludzi 
myślących 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy „Kierunek Berlin” 
16.05 Jęz. łaciński 16.25 Z dala od 
utartych szlaków — Wieleń 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 — stereo lok. 17.60 
Na Warszawskiej Fali 17.20 Słu­
chaj nas 18.20 „Zapraszamy na 
Służewiec” 18.25 Mistrzowie pióra 
19.00 SOS dla biosfery — 19.15 Jęz. 
angielski 19.30 Transmisja koncer­
tu symfonicznego z sali Filharmo­
nii Narodowej (stereo lok.) 20.40 
Widziane z radia (w przerwie kon­
certu) 21.00 d.c. koncertu (stereo 
lok.) 21.45 Nowe nagrania radiowe 
(stereo lok.) 22.15 Kraje i wyda­
rzenia 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia
22.50 J. Brahms Intermezzo es-moll 
op. 118 nr 6.

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­

cym” (kolor)
16.55 Rodzinne rozmowy
17.10 Studio Sport — XXXII Wy­

ścig Pokoju (kolor)
18.05 „Z życia wzięte" ode. pt. „Nie 

zapraszaj Ich więcej do nas” — 
film fab. prod. TV CSRS

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 Koncert Galowy Studia Gama 

(kolor)
21.50 Planeta Ziemia (kolor)
22.20 XYZ - cz. I (kolor)
22.50 Dziennik (kolor)
23.05 Studio Sport — Kronika Wy­

ścigu Pokoju
23.15 XYZ — cz. II (kolor)

Programy oświatowe:

8.00 TTR, RTSS. Fizyka, sem. IV
6.30 TTR, RTSS Mechanizacja 
rolnictwa, sem. IV

8.10 Dla szkół: Geografia,-kł. VII 
(kolor)

9.00 Program dla najmłodszych 
kl. III (kolor)

12.45 TTR, RTSS. Język pobkl. 
sem II

13.25 TTR. RTSS. Biologia, sem. II
15.15 Redakcja Szkolna zapowiada
15.30 NURT — Psychologia — Wraż­

liwość na problemy wychowaw­
cze — cz. II

PROGRAM Ił

17.15 Program dnia
17.20 „Mam pomysł" — program 

publicystyczny (kolor)
17.50 Klub Jazzowy Studl* Gama 

(kolor)
18.30 Poradnik Turysty
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.38 Teatr Wspomnień — 1968 Wła­

dysław Terlecki — „Późna roz­
mowa"

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
21.50 Premiera w Dwójce — ..Pu­

łapki miłości” — film fab. prod. 
NRD (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. ’.30— 
15J0. Za terminowy druk oglo- 
•zeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” At. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nlr 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslaźka-Ruch” Warszawa, Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Ksląźka-Rueh” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cen* prenumeraty: 
miesięcznie M zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 136 zl 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki nspote- 
czulonej instytucje organizacja 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaj* prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książką-Ruch”, w 
miejscowościach raś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach ooeztowycb I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę te zleceniem 
wysyłki za mnlcę przyjmuje 
RSW Prasa-Książka-Rueh" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa M. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata te zle­
ceniem sryayłkl ta granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej • 50% dla aleecfllodawców 
Indywidualnych I » 100* dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr ssnw
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Dobry wieczór” 
dla uczestników 
Czynu Obywatelskiego

Szybki rozwój Radomia w 
ciągu ostatnich lat spowodo­
wał, że w mieście nastąpiło 
wyraźne zachwianie proporcji 
pomiędzy nową a starą sub­
stancją komunalną. W wyraź­
ny sposób odbiło się to na 
estetyce i porządku w stoli­
cy woj. radomskiego budząc 
zrozumiałą, społeczną dezapro­
batę a szczególnie mieszkań­
ców nowych osiedli mieszka­
niowych.

W efekcie podjętych, kon­
kretnych działań odnowiono 
elewacje starych kamieniczek 
przy ul. Żeromskiego oraz kil­
ku sąsiednich ulic śródmiej­
skich. Większy niż poprzednio 
ład i porządek zapanował 
również na „Ustroniu” i w in­
nych dzielnicach miasta, ale 
potrzeby były wciąż większe 
od efektów prowadzonych 
prac.

— Jesienią ub. roku miejska 
instancja partyjna podjęła de­
cyzję w sprawie udziału mie­
szkańców Radomia przy po­
rządkowaniu miasta — mówi 
sekretarz KM PZPR, Maciej 
Peszke. Jej efektem stał się 
kompleksowy program dzia­
łań społecznych pod hasłem 
„Obywatelski czyn mieszkań­
ców Radomia dla uczczenia

XXXV-lecia PRL”. Obejmuje 
on 33 główne przedsięwzięcia 
o wartości aż 85 min zł prze­
widzianych do realizacji w br. 
bez ponoszenia, dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych,

W czasie wiosennego po­
rządkowania miasta zrealizo­
wano część zaprogramowanych 
przedsięwzięć. Ustawiono zna­
ki z herbem Radomia obok 
tras wylotowych z miasta. In­
ne — jak budowa przez zało­
gę „Budochemu” 1 młodzież 
amfiteatru na Obozisku — są 
kontynuowane.

Postanowiliśmy przyspieszyć 
realizację większości zamie­
rzeń — mówi sekretarz M. 
Peszke. W związku z tym w 
kwietniu dokonaliśmy rajdu 
po mieście, którego efektem 
stała się specjalnie wykonana 
dokumentacja fotograficzna. 
Zrobiliśmy też bilans sprzętu 
ciężkiego 1 prostych narzędzi 
pracy, takich jak łopaty, gra­
bie i kilofy; a także innych 
możliwości technicznych istnie­
jących w mieście. Po konsul­
tacji z gospodarzami terenów, 
wymagających najszybszego u- 
porządkowania, doszliśmy do 
przekonania, że stać nas na 
przygotowanie frontu robót co 
najmniej dla 11 tys. osób.

Historia zatrzymana w kadrze
Dokument z lat okupacji

„Historia zatrzymana w ka­
drze” — tak można nazwać 
pierwszą część wystawy, zaty­
tułowanej „Chwała oręża pol­
skiego w walce z faszyzmem 
w latach 1939—1945”, która 
eksponowana jest w salach 
Muzeum Okręgowego na I 
piętrze. 175 dokumentów fo­
tograficznych wybrano z 
przebogatych zasobów Archi­
wum Dokumentacji Mechani­
cznej w Warszawie. Wykona­
ła je często bezimienna ręka 
polskiego świadka historii, a 
niektóre pochodzą z doku­
mentacji okupanta.

Zwiedzający mogą prześle­
dzić na planszach wypełnio­
nych zdjęciami historię II 
wojny światowej. Od pierw­
szych sekwencji wystawy po­
tęguje się napięcie. Oto jesz­
cze nie zaczęła się wojenna 
pożoga, cały naród wierzy w 
siłę swej armii, dyplomacja 
działa coraz bardziej 
wo i... bezskutecznie, 
niemiecki pancernik, 
wiczony w polskim 
ostrzeliwuje miasto, granicz­
ne bariery łamią wojska na­
jeźdźcy, broni się Poczta 
Gdańska, walczy Westerplat­
te, nad polskie miasta nadla­
tują samoloty z czarnymi 
krzyżami: Uwaga, uwaga,
nadchodzi...

nerwo- 
Bo oto 
zakot- 
porcie

Na czwartkowym targu
Pod znakiem obfitości roz­

sad pomidorów, 
Jerów, porów 
szych 
oraz 
przez 
wczoraj 
Piękna, upalna pogoda spra­
wiła, że pierwsi uczestnicy 
zajmowali najbardziej atrak­
cyjne do sprzedaży 
na placu targowym 
ototzeniu przy ul. 
już w... środę po 
Nie zawiedli się gdyż klien­
tów nie brakowało.

Dużym zainteresowaniem 
kupujących cieszyła się rów­
nież wiosenna gotowa odzież i 
obuwie oferowane przez licz­
nych rzemieślników. W sprze­
daży nie zabrakło również tra­
dycyjnie oferowanych gołębi, 
królików a nawet — psów. Du­
ży ruch panował także na wy­
dzielonym targowisku zwierzę­
cym.

Targowe czwartki w Rado­
miu stale cieszą się dużym 
powodzeniem zarówno wśród 
mieszkańców miasta jak i 
rolników z podradomskich 
gmin a w sezonie także sa­
downików i ogrodników, (mz)

kwiatów 
jabłek 
sadowników 

targ

kapusty, se- 
i najróżniej- 

ozdobnych 
oferowanych 

minął 
w Radomiu.

miejsca 
i w jego 
Wernera 

południu.

Kolejna sekwencja to 
alarm dla miasta Warszawy, 
samoloty zrzucają bomby. 
Tragiczny finał Września — 
defilada wojsk hitlerowskich 
w stolicy, swastyka powiewa 
na Wawelu, niemiecki but 
depcze polską ziemię.

Następuje zwykły dzień 
okupacji, wydawanie kenn- 
kart, wywózka na przymuso­
we roboty do Rzeszy, aresz­
towanie zakładników, burze­
nie pomników polskich. Za­
czyna się tragedia Żydów, co­
raz częstsze, są egzekucje pol­
skich patriotów. Jest też do­
kument zbrodni hitlerowskiej 
na Firleju. I dalej wplecione 
bohaterskie karty działalnoś­
ci podziemnej: wysadzanie 
pociągów wojskowych, party­
zantka w lasach, akcje bo­
jowych organizacji.

Ale świta już wolność — 
pod Lenino przysięga pols­
kich oddziałów i braterstwo 
broni LWP z Armią Radziec­
ką oraz wspólny marsz na 
zachód ku granicom ojczyz­
ny, wyzwalanie polskich 
ziem. Przedtem jeszcze je­
den akt patriotycznego zry­
wu: 
jego upadek i doszczętne zni­
szczenie stolicy. Wojska wy­
zwolicieli zbliżają się do 
Warszawy, defilada wśród 
ruin Warszawy i dalszy 
marsz na zachód, wyzwalanie 
miast polskich, walki o Ko­
łobrzeg, zaślubiny z morzem, 
wbijanie słupów granicznych 
na Odrze i radość zwycięs­
kich oddziałów radzieckich i 
żołnierzy polskich na ruinach 
zdobytego Berlina.

Dalej rozpoczyna się trud­
ny choć szczęśliwy okres od­
budowy kraju. Niektóre obra­
zy przedstawione na fotogra­
fiach uzupełnione zostały au­
tentycznymi nagraniami. Po­
tęguje to siłę wyrazu przed­
stawionych dokumentów, (n)

W ten sposób zrodziła się 
inicjatywa „Czynu obywatel­
skiego”, który przypada -w 
najbliższą niedzielę, 20 bm. i 
obejmuje 13 głównych miejsc 
w Radomiu. Z pomocą Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, WPGK, Radomskie­
go Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych, „Budochemu”, 
WSI 1 WZSP od pierwszych 
dni maja przygotowuje się tam 
front robót dla tych wszyst­
kich, którzy staną w najbliż­
szą niedzielę do pracy na rzecz 
miasta.

— Zakładamy, że koncentra­
cja prac wystąpi na terenie 
„Ustronia”, gdzie przygotowa­
ny będzie teren pod park 
osiedlowy zlokalizowany po­
między jednostkami „A” i 
„B”, obok Al. Grzecznarow- 
skiego w jednostce „C”, oraz 
otoczenie nowo powstającej 
ul. Południowej. Front pracy 
dla licznej grupy radomian 
przygotowany został w prze­
znaczonym do rewaloryzacji 
Starym Ogrodzie i na budo­
wie amfiteatru, jednych z 
dwóch pierwszych obiektów 
zagospodarowanej dla celów 
rekreacyjnych doliny rzeki 
Mlecznej. Poza tym studenci 
porządkować będą teren no­
wo powstającego miasteczka 
akademickiego a budowlani 
niwelować teren i przygotowy­
wać drogę osiedlową w Osied­
lu im. XXXV-lecia PRL na 
Gołębiowie.

Od paru dni 
pierwsze prace, 
obywatelskiego 
młodzież ze szkół średnich. 
Pracowała m.in. przy układa­
niu kabla na ul. Katowickiej 
oraz budowie amfiteatru na 
Obozisku. W niedzielę przy­
stąpią tam do pracy już o 
godz. 8 dorośli., na dwie zmia­
ny po 3 godziny każda.

Wyznaczone miejsca pracy 
„Czynu obywatelskiego”, na 
ten dzień uzyskają specjalną 
dekorację. Będą tam punkty 
sanitarne oraz ruchome punk­
ty sprzedaży napoi chłodzących 
i kanapek, a pracującym bę­
dzie przygrywać muzyka. Wy­
jątkowo w tę niedzielę, do 
godz. 14, ważne będą bilety 
miesięczne WPKM, a autobu­
sy kursować jak w dni ró5o- 
cze. Końcowy efekt prac za­
leżeć będzie tylko od wysiłku 
nas samych. Warto o tym pa­
miętać. Tym bardziej, że dla 
całego społeczeństwa przezna­
czone będą wszystkie porząd­
kowane tereny i obiekty.

Tadeusz M. Zając

trwają już 
Do czynu 
przystąpiła

Powstanie Warszawskie, Dzień Radomia
WYSTAWA. Dziś 18 bm. 

w Muzeum Okręgowym o go­
dzinie 17 nastąpi otwarcie 
wystawy pt. „Pamięć dzie­
ciom”. Ekspozycję przygoto­
waną z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka oraz dla 
uczczenia 35 rocznicy wyz­
wolenia coozu zagłady — 
Majdanka, zorganizowało To­
warzystwo Opieki 
dankiem — Koło 
wu wspólnie z 
Okręgowym. Po 
wystawy odbędzie 
kanie z przedstawicielami 
ZBoWiD-u. Temat — „Udział 
Polaków w walce o wolność 
w czasie II wojny świato­
wej”. (bw)

nad Uaj- 
w Rado-

Muzeum 
otwarciu 

się spot-

„Dawnych wspomnień czar* (2)

W radomskim iluzjonie

Po kilkumiesięcznej przer­
wie ZM ZSMP w Radomiu 
wznawia cykl imprez artys­
tycznych pn. „Dobry wie­
czór”, tym razem w odno­
wionym Domu Kultury „Ra- 
doskóru”.

21 bm. w imprezie wystą­
pi czechosłowacki zespół mło­
dzieżowy „Olimpie”, dwu­
krotnie o godz. 17 i 19 dla 
uczestników 
telskiego", 
w pracach 
tecznych

Bilety 
40 i 50 
dziennie
rządzie Miejskim ZSMP przy 
uL Sienkiewicza 4.

na
na

od

„Czynu Obywa- 
biorących udział 

społecznie uży- 
rzecz miasta.
koncert w cenie 
do nabycia co- 
8 do 15 w Za-

W jaki sposób można spę­
dzić wolny czas w świąteczne 
popołudnie na terenie osiedla 
mieszkaniowego? Można spa­
cerować, odpocząć na ławecz­
ce, tam gdzie jest kawiarnia 
— iść ze znajomymi na „ma­
łą czarną”... Na terenie osied­
la można jednak dobrze się 
również zabawić — przyjem­
nie i kulturalnie. Dowiódł 
tego ostatni festyn na Osiedlu 
Planty, zorganizowany w Dniu 
Kultury Osiedli Mieszkanio­
wych przez Wojewódzki 
Dom Kultury wspólnie ze 
Spółdzielnią Mieszkaniową 
„Budowlani”. Hasło: „Kultu­
ralniej żyć — lepiej wypo­
czywać” stanowiło przewod­
nią myśl osiedlowego festynu.

Frekwencja była bardzo 
duża. Sprzyjała także piękna, 
słoneczna, majowa pogoda, 
przed siedzibą Wojewódzkie­
go Domu Kultury, gdzie usy­
tuowano estradę — zgroma­
dziły się całe rodziny, głów­
nie z osiedli Planty i Borki, 
a także przyległych dzielnic. 
Organizatorzy zadbali,

mogli uczestniczyć 
w dobrej zabawie — tak do­
rośli, jak i dzieci.

Na estradzie „pod chmur­
ką” wystąpiła kapela ludowa 
z Kłudzi k'Solca, znany ra­
domski zespół „Halniacy”, 
grupa muzyczna z WDK i 
zespół balladowy Zakładowe­
go Domu Kultury „Radoskór”.

wszyscy Związku Hodowców Gołębi 
Pocztowych.

Bardzo szybko upływały te 
miłe chwile wypełnione roz­
rywką i dobrą zabawą. Gdy 
zbliżał się wieczór dzieci zos­
tały zaproszone do sali WDK, 
gdzie obejrzały „dobranockę” 
a nieco wcześniej rodzice 
poddani byli sprawdzianowi

Osiedlowy festyn spotkał się z dużym zainteresowaniembe~i’.e

Znany radomski zespól „Halniacy” wystąpił na Plantach

Idziemy do kina

at-

re-
tych

i autorem 
urządzenia, 

oczyszczającego

Ale nie tylko muzyka do­
minowała w programie fes­
tynu. Prowadzący imprezę: 
Bożena Porczyńska i Jerzy 
Madejski zapraszali do wspól­
nej zabawy wszystkich uczes­
tników festynu. Były konkur­
sy malarskie, konkurs ukła­
dania bukietów kwiatów a 
także konkurs o opowiadaniu 
bajek. Jury oceniało te po­
pisy, najlepsi otrzymywali 
nagrody.

Pomyślano też o zmotory­
zowanych. Posiadacze małych 
„Fiatów” mogli uzyskać po­
rady w specjalnie przygoto­
wanym przez PZMot. punkcie

czy umieją interesująco opo­
wiadać bajki swym pocie­
chom. Dyskoteka była końco­
wym akcentem osiedlowego 
festynu, który spodobał się 
wszystkim mieszkańcom.

Impreza była ciekawą pro­
pozycją spędzenia wolnego 
czasu w osiedlu, dobra za­
bawa, muzyka. wypełniła 
świąteczne popołudnie a tak­
że pozwoliła na bliższe, wza­
jemne poznanie się mieszkań­
ców osiedli. Warto więc, aby 
podobne imprezy organizo­
wane były także i w innych 
radomskich osiedlach. Na 
Plantach pokazano jak można

Kombinat Budownictwa Komunalnego 
bodnie z własnych surowców

Decydujący wpływ na wy­
niki Kombinatu Budownic­
twa Komunalnego ma włas­
ny zakład produkcji mater­
iałów budowlanych, prowa­
dzący w województwie ra­
domskim 6 betoniarii, 4 ce­
gielnie i kaflarnię. Niektóre 
z tych zakładów, a wszy­
stkie cegielnie zaopatrują 
KBK w materiały. Ceramikę 
czerwoną produkuje się w 
cegielniach w II i III kwar­
tale, zimą i późną jesienią 
przeprowadza się tam 
monty i modernizację 
zakładów.

Niekorzystne warunki 
mosferyczne sprawiły, że zi­
mą br wszystkie 
gliny 
było 
nie 
szyć.

kopalnie 
zostały zalane i trzeba 
je odwodnić, a następ- 
wydobywaną glinę su­
ty pierwszym miesiącu 

produkcyjnym w kwietniu 
uruchomiono trzy cegielnie. 
Najtrudniej przebiegały przy­
gotowania do rozruchu ce­
gielni Firlej, która pierwszą 
cegłę z tegorocznego wypału 
dała dopiero 10 maja.

Jednak dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy, betoniar- 
nie i cegielnie KBK wykona­
ły w kwietniu plan produkcji 
wartości ponad 7 min, a 
ponadto dostarczyły ponad 
plan rury zbrojeniowe dla 
przedsiębiorstw budownic­
twa mieszkaniowego. Wyko­
nanie zadań w kwietniu sta*

nowi dobrą pozycję wyjścio­
wą dla wyników całorocz­
nych. A dzięki uzyskaniu do­
brego tempa produkcji ra­
domskie budownictwa komu­
nalne z powodzeniem roz­
wijają jedno z najważniej­
szych swych zadań — zao­
patrzenie się we własnym 
zakresie w surowce 
teriały. be-de

Panowie 
dbajcie o żony

Od 19 bm. na ekranie kina 
„Bałtyk” wyświetlana będzie 
najnowsza komedia francuska 
Claude’a Zidi pt. „Panowie, 
dbajcie o żony”. Bohaiterem 
filmu jest mer prowincjonal­
nego miasteczka francuskiego, 
który prywatnie jest... mania- 
kiem-wynalazcą 
rewelacyjnego 
skutecznie 
skażoną atmosferę.

Ponieważ w roli głównej 
występuje znakomity komik 
francuski Louis de Funes, łat­
wo przewidzieć, że film bę­
dzie świetną zabawą. Jego 
partnerką jest równie znana 
aktorka — Anni Girardot.

(mz)

Najmłodsi burtą udział w konkursie rysunkowym

Dużą niespodziankę sprawił radomski oddział Polskiego Związku 
Hodowców Gołębi Pocztowych

KRONIKA DNIA
We wzi Zakościele gmina Drze­

wica Władysław Słowiński kie­
rując samochodem marki „Żuk” 
nr ej. KIA-4364 potrącił jadą- 
cego przed nim rowerzystę 73- 
letr.iego Wojciecha Miąska, który 
nagle skręcił w lewo nie sygna­
lizując zmiany kierunku jazdy. 
Rowerzystę z ciężkimi obrażenia­
mi ciała przewieziono do szpjtala 
w Opocznie.

★
Podczas zabawy nad brzegiem 

przeciwpożarowego zbiornika wod­
nego w Bogucinie wpadł do wo­
dy i utonął 5-letni Henryk Lis.

W Brzustowcu gmina Mogielnica 
buchł pożar w zabudowaniach 

' należących do Jana Sinietańskie- 
go. Spaliła się obora i szopa. 
Straty wynoszą 60 tys. zł. Przy­
czyny pożaru ustala komisja.

Występ „Contry”. Dziś 18 bm. 
w spółdzielczym klubie „Relaks” 
przy ul. Słowackiego 15 kabaret 
„Contra” zaprezentuje swój naj­
nowszy program pt. „Wady po­
stawy”. Występ rozpoczyna się 
o godz. 20. Bilety do nabycia w 
klubie. (bw)

Dzisiaj, w drugim odcinku, przedstawiamy wspomnienia 
działacza kultury Kazimierza Potkańskiego, poświęcone daw­
nym kinom radomskim.

Kinem zeroekranowym było 
„Corso” (obeonie „Bałtyk”) 
wybudowane w 1918 r. w 
rekordowym czasie kilku 
miesięcy, za pieniądze cztero­
osobowej spółki, której głów­
nym udziałowcem i inicjato­
rem był warszawski elektryk 
Karol Krawczyk, prowadzą­
cy jednocześnie w Radomiu 
wraz z synem Mieczysławem 
biuro wynajmu filmów i 
sprzedaży części do aparatów 
projekcyjnych pod nazwą 
„Emka-Film”. Przebudowa­
ne w 1923 r„ konkurowało z 
pozostałymi nie tylko najbar­
dziej atrakcyjnymi filmami, 
ale również znakomicie do­
braną ilustracją muzyczną 
w wykonaniu kilkuosobowe­
go zespołu pod kierunkiem 
znanego radomskiego muzy­
ka — Witolda Szczepanow- 
skiego. (Jako ciekawostkę na­
leży podać; że w zespole tym 
grała przez pewien czas na 
fortepianie „oryginalna” księ­
żna — Wołkońska). Dysponu­
jąc tak dobrym tłem muzy- 
cznyip i dużą sceną na wy­
stępy teatralne — dyrekcja 
„Corsa” zaatakowała konku­
rentów wprowadzeniem „ży­
wych” produkcji artystycz-

nych po filmie. Wystawiano 
więc m.in. znane operetki pod 
dyrekcją B. Mareckiego, zna­
nego zawodowego aktora i 
reżysera, w jednoaktowych 
odcinkach do każdego pro­
gramu filmowego.

W 1928 r. „Corso” wydzier­
żawił a później całkowicie 
przejął M. Kozłowski — zna­
ny w radomskich kołach te­
atralnych 
ralnych 
ZAIKS-u 
przeróbce 
na „Bałtyk”.

Na początku lat dwudzies­
tych istniało również w Ra­
domiu kino wojskowe „Polo­
nia”, dostępne dla cywilów 
(kino to. zlokalizowane w ba­
raku, zniszczył pożar) oraz 
otwarte nieco później — kino 
„Oświata” prowadzone przez 
Zarząd Macierzy Szkolnej, z 
programami dla uczącej się 
młodzieży, w lokalu dzisiej­
szego Stronnictwa Ludowe­
go przy ul. Żeromskiego 36.

Nadszedł wreszcie dzień 
kiedy i w Radomiu przemó­
wił „Wielki Niemowa” — w 
pierwszym udźwiękowionym 
kinie „Apollo” (obecnie re­
montowany „Teatr Powsze-

i społeczno-kultu- 
przedstawiciel 

i po niewielkiej 
przemianował go

chny”) •— na długo oczekiwa­
nej premierze sławnego fil­
mu, który obiegł świat — 
„Śpiewający błazen”, ze zna­
komitym AL Johnsonem. Był 
to cios konkurencyjny dla 
kin niemych, które musiały 
szybko przestawić się na ki­
na dźwiękowe. Uczyniło to 
„Corso”, a następnie „Czary” 
(„Odeon” nie wytrzymał kon­
kurencji). Na ekranach kin 
radomskich — obok filmów 
zagranicznych — zaczęły się 
coraz częściej i liczniej uka­
zywać polskie dramaty i ko­
medie (w udźwiękowionych 
wersjach), szczególnie łubia­
ne przez radomską publicz­
ność. Wielu bohaterów tych 
filmów można było podziwiać 
na „żywych” występach w te­
atrze „Rozmaitości” (obecnie 
kino „Przyjaźń”).

W okresie okupacji rado- 
rnianie zdecydowanie zbojko­
towali i potępili uczęszczanie 
do uruchomionych przez oku­
panta w mieście — kin. w 
których obok „zwycięskich” 
kronik wojennych, wyświet­
lano wyłącznie niemieckie fil­
my fabularne o tematyce 
związanej « ideologią hitlery­
zmu.

W kilka dni po wkroczeniu 
do Radomia wyzwoleńczych 
wojsk radzieckich przybyła 
przyfrontowa czołówka filmo­
wa z poleceniem jak najszyb­
szego przystąpienia do tzw. 
kinofikacji Kielecczyzny.

Ńa dyrektora Okręgowego 
Zarządu Kin z lokalizacją w

Radomiu powołano Bolesława 
Billipa, szczególnie zasłużo­
nego za realizację powierzo­
nych sobie zadań. Do startu 
stanęli „starzy” 
cownicy, dobrze znani radom­
skim bywalcom kin_— m.in. 
kierownicy 
Kwieciński, operatorzy kabin 
— Maty Jaśkiewicz, Rzucidło, 
Bobrykin, Leśniewski — oraz 
popularni bileterzy Dziuba, 
Wlazło, Jadczak, Sowa. Dzię­
ki tym ludziom mieliśmy mo­
żność oglądania już w pierw­
szych dniach po wyzwoleniu 
najnowszych kronik z nie 
wygasłego jeszcze frontu, oraz 
jakże dobrze nam pamięt­
nych, znakomitych radziec­
kich filmów, które w tym 
czasie prawie w całości zas­
pokajały nasz rynek filmowy.

Dla uzupełnienia należy do­
dać, że w 1948 r. został po­
wołany w Radomiu przez In­
stytut Filmowy w Lodzi „Od­
dział Rozpowszechniania Fil­
mów Oświatowych”, współ- 
pracujący w tym zakresie ze 
wszystkimi typami szkół na 
terenie woj. radomskiego, 
którego kierownikiem — 
do czasu przeniesienia 
placówki do Kielc — był ni­
żej podpisany.

... I chyba, tę 
dę o przeszłości 
jak każdą tego 
kończyć nasuwającą się re­
fleksją. że świata nie buduje 
się nawet najlepszymi wspo­
mnieniami... ale wspomnie­
nia należy szanować.

i nowi pra-

Grabania,

prezentowała kapela ludo-Folklorystyczne tańce i przyśpiewki 
wa z Kłudzi k. Solca

aż 
tej

moją gawę- 
należałoby, 

rodzaju, za-

KAZIMIERZ POTKA&SKI

serwisowym. 
Radomskiej 
wystawę rzeźby
Piękne eksponaty wykonane 
przez twórców ludowych 
można było oglądać obok 
bloku przy ul. Chałubińskiego 
13. Bardzo dużą popularnoś­
cią cieszyło się stoisko z 
pięknymi książeczkami, które 
specjalnie dla dzieci zostały 
sprowadzone z Ośrodka Kul­
tury Czechosłowackiej w 
Warszawie. W bogatym pro­
gramie udział wzięli również 
aktorzy Teatru Powszechnego 
w Radomiu Anna 
Suchocka 
szmidt.

Dorośli 
sowaniem 
gołębi 
Radomski Oddział Polskiego

Muzeum Wsi' 
zorganizowało 

ludowej.

i Janusz
Grażyna 
Hamer-

i dzieci z 
oglądali 

przygotowaną

zalntere- 
wystawę 

przez

kulturalnie i wesoło zaba-się
wić w swoim własnym osied­
lu. (bw)

211-44

Telefon zaufania
Dziś 18 bm. jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodzi­
ny. Przy telefonie nr 211-44 
dyżuruje psycholog, który u- 
dziela porad dotyczących sek­
suologii, konfliktów w rodzi­
nie, problemów wychowaw­
czych.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)


